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JACEK INDELAK

JEDEN GRUDNIOWY DZIEŃ
Piqta rano. W porannym 

mroku wisi mglista i zimna 
mgla. W wieżowcu u zbiegu 
ulic Gagarina i Ciołkowskiego 
zapalają się pierwsze światła. 
Dziewiąte piętro jeszcze ciem­
ne. W ciemność wdziera się 
nagle natarczywy alarm bu­
dzika. Brzęczyk milknie po 
chwili, a w kilka sekund póź­
niej kuchnia rozbłyska ostrym 
światłem.

JÓZEF KUBIAK przym yka drzw i 
od kuchni. Zona — Jan in a  śpi je ­
szcze. Niech śpi. Zmęczona nabiega 
się codziennie, naschyla przy k ros­
nach w „U niontexie”, potem  zakupy, 
obiad, pran ie . Niech śpi. C zternasto­
le tn ia  Ewa też jeszcze ma czas: do 
szkoły niedaleko. P ięcio letn ia G ra- 
żynka p rzekręciła  się na bok i śpi 
dalej.

Przeciera  K ubiak czerw one od n ie - 
dospania oczy. P rzygarb ia  się jeszcze 
bardziej, w staw iając na ogień czaj­
nik z wodą. P raw da, pa jp ierw  ziółka 
trzeba zaparzyć: żołądek znów doku­
cza. Pociera w ierzchem  dłoni ciem ­
ny zarost na policzkach. Golić się? 
A, czorta! Po ciem ku w ychodzi, po 
ciem ku wróci. Nie na bal przecież 
idzie, ty lko do roboty.

Za dziesięć szósta zajeżdża tra m ­
w aj. Byle się ty lko nie spóźnić, bo 
au tobus ucieknie. Ale nie. Je s t tra m ­
w aj. T eraz tylko autobusem  ulicą 
D ąbrow skiego do końca i zaraz Lo­
dowa. Rozgrzeb na zadupiu! Hen, za 
„Bistoną". W ielka budow a. Z akład 
n r  4 łódzkich elektrociepłow ni. Po 
prostu : EC—IV.

Dalszy ciąg na str. 3

GOSPODARKA
KRZYSZTOF POGORZELEC

KTO SIĘ BOI MATY HARI?
Przypadek  w yglądający na kom ik­

sową opow iastkę, lecz w yjęty — jak  
się to pow iada — z życia: nie tak  
znow u daleko położona od Łodzi 
miejscowość „X ”, a w n iej sporej 
w ielkości zakład  m etalow y „Y” w y­
tw arza jący  między innym i druty . 
Sprzęt był p rzestarzały , w ięc rad a  w 
radę  — postanow iono zm odernizow ać 
cały in teres, a w raz z tym  oczywiście 
produkcję. S ięgnięto po im port m a­
szyn i urządzeń, zresztą dosyć un i­
kalnych. Z am iar uw ieńczono pełnym  
powodzeniem , ruszyła produkcja na 
agregatach  — pow iedzm y „M ade in 
Z” i po pew nym  czasie okazało się,

że dają  się one udoskonalić, co też 
szybko domowym sposobem zrobiono 
w ykorzystu jąc p rak tycznie  pomysł 
zakładow ych racjonalizatorów . E fek­
ty  były duże, głów nie w dziedzinie 
w zrostu  produkcji. M ijały miesiące 
i w zakładach „Y” znalazła się dele­
gacja speców zagranicznej firm y b u ­
dującej m aszyny, k tóre  kupiła  no i 
udoskonaliła fab ryka  „Y”.

Z uznaniem  w ypow iadali się o u le­
pszeniu, dziwiąc się rów nocześnie, że 
sam i na to  nie wpadli. Od te j wizyty 
upłynęło nieco czasu; rok  — dwa. 
W zrastające zapotrzebow anie n a  w y­

roby produkow ane przez fabrykę „Y” 
znalazło sw ój w yraz w decyzji roz­
szerzenia parku  m aszynowego, też z 
im portu. Nadeszła oferta  od znanej 
już w m ieście „X” i w zakładach „Y” 
firm y. N iem niej w ywołała spore za ­
m ieszanie: m aszyny były udoskonalo­
ne o rac jonaliza to rsk ie  rozw iązanie 
Inżynierów  z  fabryki „Y”, nie chro­
nione jak im ś praw em  — n ik t o tym 
nie pom yślał, no i cena, Też była od ­
pow iednio wyższa.

K ropka?

Dalszy ciąg na str. 5



I LEONID BREŻNIEW  SKOŃCZYŁ 7 0  LAT

NAJW YŻSZE ODZNACZENIE DLA JUBILATA

W miejscowości K am ienskoje 
na  U krain ie 19 g rudn ia  1906 r, 
u rodził się w rosyjskiej rodzi­
n ie robotniczej Leonid syn Ilji 
B reżniew a, M ając la t 15 już 
zaczął pracow ać zarobkow o. W 
1927 r. Leonid Breżniew  skoń­
czył Technikum  R olno-M eliora­
cyjne w K ursku. W trzy lata 
później zostaje w ybrany ao

Rejonow ej R ady D elegatów  na 
U ralu. W roku 1931 Breżniew  
rozpoczyna stud ia  wyższe w 
Insty tucie  M etalurgicznym  w 
sw ym  rodzinnym, mieście, k tó re  
teraz nazyw a się D nieprodziar- 
żyńsk ! w stępuje do partii. W 
roku  1938 zostaje sk ierow any 
do pracy w aparacie  p a r ty j­
nym. W la tach  1939—1941 jest

już  sekretarzem  K om itetu  O b­
wodowego K PZR  w D niepro- 
dzierżyńsku.

Po w ybuchu w ojny Breżniew 
zw raca się z prośbą o zwol­
n ien ie  z dotychczasow ej funk ­
cji i w ysłanie na front. Petni 
służbę na kierow niczych s ta ­
now iskach politycznych w do­
w ództw ie fron tu  i arm ii. A- 
w ansu je  do stopnia generała- 
m ajo ra  L wreszcie jako  szef 
zarządu  politycznego jednej z 
arm ii, a potem  IV Frontu  U- 
kraińsk iego  w la tach  1944—1345 
bierze udział w w alkach o w y­
zw olenie południow ych zij m 
Polski oraz Czechosłowacji.

X IX  Zjazd K PZR (1952 r.) — 
pierw szy po w ojnie — w ybiera 
Leonida B reżniew a w skład 
K om itetu C entralnego. Zostaje 
zastępcą członka prezydium  i 
sekretarzem  KC. W roku 1953 
pow ierzono mu stanow isko I 
zastępcy szefa Głównego Za­
rządu Politycznego M inister­
stw a Obrony w randze gene- 
ra ła -le jtn an ta . W la tach  1960— 
64 jako przew odniczący P rezy­
dium  Rady N ajw yższej ZSRR 
pełni funkcję głowy państw a, 
a następn ie  październikow e 
plenum  KC w ybiera Breżniew a 
na I sek re tarza  KC KPZR. Od 
X X III Zjazdu (1966 r.) jes t se­
k retarzem  generalnym  KC 
KPZR. W 60 rocznice urodzin 
o trzym uje ty tu ł B ohatera 
Związku Radzieckiego.

W roku 1967 Leonid Breżniew 
bierze udział w zw ołanej z in i­
c ja tyw y  K PZR  konferencji

p artii kom unistycznych 1 ro ­
botniczych E uropy w K arło ­
w ych W arach, gdzie p rzedsta ­
wiono program  w alki o bezpie­
czeństwo europejskie . W dw a 
la ta  później uczestniczy w 
św iatow ej naradzie  p artii ko­
m unistycznych i robotniczych 
w Moskwie. Na X X IV  Zjeżdzie 
KPZR (1971 r.) p rzedstaw ia hi­
storyczny program  pokoju. W 
roku 1973 po niezw ykle w aż­
nych dla spraw y odprężenia 
m iędzynarodow ego w izytach 
we F rancji, Indiach . RFN i 
USA o trzym uje  Leninow ską 
N agrodę Pokoju.

W czasie pobytu w  Polsce w
1974 r. z okazji obchodów 30- 
lecia PR L  B reżniew  zostajo 
odznaczony W ielką W stęgą O ' 
deru  V irtu ti M ilitari. Na XXV 
Zjeżdzie KPZR w bieżącym  
roku B reżniew  ponow nie zosta­
je  w ybrany sekretarzem  gene­
ralnym  KC KPZR. O trzym uje 
stopień m arszałka Z w iązk i 
Radzieckiego.

19 g rudnia  1976 r, Leonid 
B reżniew  skończył 70 rok ży­
cia. S ekre tarz  generalny  KC 
KPZR, przyw ódca p artii ra ­
dzieckich kom unistów  i pań ­
stw a radzieckiego jes t rów nie? 
w ybitnym  działaczem  m iędzy­
narodow ego ruchu robotniczego 
i kom unistycznego. Na aren ie  
m iędzynarodow ej L. Breżniew  
zyskał sobie wysoki au to ry te t 
i powszechne uznanie za oso­
bisty w kład w w alkę o pokój 
bezpieczeństw o i dobre s tosun­
ki między narodam i w szystkich

kontynentów . U czuciam i szcze­
gólnej sym patii i wdzięczności 
d a rzą  sek re ta rza  generalnego 
KC K PZR narody państw  so­
cjalistycznych, w idząc w mm 
człow ieka, k tó ry  odgryw a w y­
ją tkow ą rolę w rozw ijan iu  
przy jaźn i i w spółpracy b ra t­
nich partii i k rajów , w um ac­
nian iu  In ternacjonalistyczncj 
jedności w szystkich sił rew o­
lucyjnych naszych czasów.

W czasie przyjacielsk iej w i­
zyty w M oskwie I sek retarz  
KC PZ PR , E dw ard G ieres 
w ręczył na K rem lu sek re tarzo ­
wi genera lnem u KC KPZR, 
Leonidow i Breżniew ow i Krzyż 
W ielki O drodzenia Polski. O d­
znaczenie to zostało nadane L. 
Breżniew ow i za aktyw ny u- 
dział w w yzwoleniu Polski cd 
faszystow skich okupantów , za 
w ielkie zasługi w rozw oju i u- 
m acniąniu  przyjaźni, b ra te r­
stw a i w spółpracy m iędzy 
Zw iązkiem  R adzieckim  i P o l­
ską, za w ybitny w kład w sp ra ­
wę um acnian ia  pokoju i socja­
lizmu.

D ziękując za tak  wysokie 
odznaczenie L. Breżniew  no- 
w iedział m .in.: „To dobrze, to­
w arzysze, że potrafiliśm y n 'e 
tylko uchronić, a le uczynić je ­
szcze bardziei w ielostronnym i, 
różnorodnym i i bogatym i, przy­
jaźń i b ra terstw o  zrodzone w 
ogniu w ojny, w toku w alk k la ­
sowych o socjalizm . Szeroka, 
można powiedzieć w szechogar­
n ia jąca  w spółpraca po lsk o -ra ­
dziecka, ścisłe trw ałe  więzy,

k tó re  zespalają  dziś nasze p a r­
tie i narody — oto czym słu­
sznie szczycą się kom uniści obu 
naszych krajów .

Jak o  w yraz tego b ra te rs tw a  
przy jm uję  dziś w ręczone mi 
odznaczenie i przysięgam , że 
rów nież w przyszłości służyć 
będę spraw ie jego um acnian ia  
i rozw oju”.

W 70 rocznicę urodzin sekre­
ta rza  generalnego KC KPZR 
odbyła się w M oskwie uroczy­
stość w ręczenia Leonidow i 
Breżniew ow i najw yższych
przyznanych m u odznaczeń ra ­
dzieckich: O rderu  L enina 1 
drugiego M edalu Złotej G w iaz­
dy B ohatera  Zw iązku R adziec­
kiego. K om ite t C en tralny  
KPZR, P rezydium  R ady N aj- 
wyższel ZSRR 1 rząd radziecki 
sk ierow ały  do dostojnego Ju ­
b ila ta  pism a gra tu lacy jne .

70 rocznica urodzin Leonida 
Breżniew a odbiła się szerokim  
echem  na całym  świecie. Se­
k re ta rz  generalny  KC K PZR  
o trzym ał depesze z g ra tu lac ja ­
mi i życzeniam i od szefów 
państw  i rządów , od o rgan iza­
cji politycznych i społecznych, 
od setek tysięcy ludzi p racy ze 
w szystkich kontynentów , a ta k ­
że od ludzi p racy naszego k ra j a. 
P rasa św iatow a, rad io  i te lew i­
zja w  okolicznościowych a r ty k u ­
łach, kom entarzach  f audycjach  
podkreśliły  rolę L. B reżniew a 
jako  bojow nika o pokój, jego 
ogrom ny au to ry te t m iędzyna­
rodow y i w ielki osobisty w kład 
w  dzieło um acnian ia  odpręże­
n ia .

POLEMIKI

STANISŁAW MAJCHROWSKI

NOWA KSIĄŻKĄ 
WACŁAWA BILIŃSKIEGO

W dotychczasow ym  dorobku pow ieściow ym  W acław a B ilińsk ie­
go opublikow any przez K siążkę i W iedzę ostatn io  „Wypadek” jes t 
pozycją w yjątkow ą. W szystkie poprzednie powieści: „Szósta bate­
ria ’ (1953), „Bój” (1954), „Lato po wojnie" (1960), „Nagrody i od­
znaczenia” (1968), „Los i łut szczęścia” (1971), zw iązane były te ­
m atycznie z la tam i 1944— 1947 i problem am i Polski i Polaków  
okresu  wojny. W ciągu bez m ała dw udziestu  la t p isarz pow racał 
s ta le  do ją trzących , trudnych  sp raw  z czasu ksz ta łtow an ia  się no­
w ej rzeczyw istości polityczej i społecznej w  Polsce. Wciąż ab so r­
bow ał go m echanizm  w ojny i los człow ieka w plątanego w je j tr y ­
by. Po ogłoszeniu „Nagród i odznaczeń”, w wypowiedzi o sw ojej 
tw órczości dla „S ztandaru  M łodych” (1969, n r  60), użył sform uło­
w ania, k tó re  m iało c h a ra k te r p isarskiego credo: „pozostanę w za­
klętym kręgu przeszłości”. Tym czasem  „Wypadek” je s t pow ieścią 
ściśle współczesną. Czas je j akcji w  odniesieniu do czasu h is to ­
rycznego przypada na rok  1972 lub  n aw et 1973, a więc pokryw a 
się z czasem  pisania  u tw oru. W ojna, jeśli się naw et pojaw ia, 
jak o  nic nie znaczące echo bądź w yblak łe  w spom nienie.

to

1.

Czy odejście od zdaw ałoby 
się obsesyjn ie n iem al n u r tu ją ­
cych W acław a Bilińskiego 
sp raw  w ojny i losów Polaków  
z tam tego  czasu je s t s tw ierdze­
niem  pisarsk iego  w yczerpania 
tem atu?  Czy „W ypadek” jest 
ty lko  okazjonalną próbą z a b ra ­
n ia  głosu w konkursie  lite rac ­
kim  ogłoszonym w zw iązku z 
30-leciem PR L? P ró b ą  zresztą 
udaną, bow iem  pow ieść uzys­
ka ła  trzecią  nagrodę. N iełatw o 
ju ż  te raz  odpow iedzieć na  te 
py tan ia . N atom iast w arto  przed 
om ów ieniem  osta tn ie j książki 
przypom nieć w cześniejsze po­
wieści łódzkiego pisarza.

.„Szósta b a te r ia ” i „B ój” no­
szą znam iona okresu, w  którym  
pow staw ały . T em atem  obu są 
zm agania  dw óch obozów poli­
tyczno-m ilitarnych: postępo­
wych sił nowego u stro ju  i re a ­
kcyjnego podziem ia. W alka o 
w ojsko w „Szóstej b a te r ii”, a 
ściślej o św iadom ość ludzi m a ­
jących tw orzyć kad rę  oficerską 
now o pow stającego W ojska 
Polskiego kończy się pełnym  
zw ycięstw em  obozu rew olucji. 
Podobnie w  „B oju” oddział

w ojska na bieszczadzkich r u ­
bieżach stacza zw ycięską b itw ę 
z silną jednostką  UPA w spo­
m aganą przez resztk i polskiej 
bandy W iktora. A utor, zgodnie 
z ówczesną konw encją, p rzy jął 
czarno-b iały  schem at p rzed s ta ­
w iania postaci, rozdzielania r a ­
cji, -sterow ania sym patią  n a r r a ­
to ra  i odbiorcy. Równocześnie 
jed n ak  schem at ów osłabił, 
k reu jąc  postacie nieszablonow e 
(zdarzają  się w yjątk i!), żywe i 
barw ne. U strzegł się rów nież 
na trę tn eg o  dydaktyzm u, red u ­
ku jąc  kom entarz  n a rra to rsk i do 
koniecznego m inim um , pozw a­
lając, by św ia t powieściowy 
oddziaływ ał bezpośrednio na 
czytelnika. W alorem  n iekw e­
stionow anym  zarów no tych, 
ja k  i pozostałych powieści żoł­
n iersk ich  W acław a Bilińskiego 
jes t pe łna  w ew nętrznego n ap ię ­
cia, dynam iczna i celow a f a ­
buła , konstruow ana z dużą zn a­
jom ością epickiego w arsz ta tu , a 
także sty l — lekki, potoczysty, 
znakom icie dostosow any do 
przedm iotu  opisu. Ich lek tu rę  
u a trak cy jn ia  w iele zabaw nych, 
rodzajow ych scen 1 obrazków , 
w  jak ie  ob fitu je  żo łn iersk ie  po­
dw órko. N asuw a się p rzypusz­
czenie, iż p isarz  te rm inow ał w

Sienkiew iczow skiej szkole języ­
k a  i hum oru.

N astępne powieści z lat 
sześćdziesiątych stanow ią ko­
le jne  ogniw a procesu kom pli­
kow ania się p isarsk ie j w izji 
h istorii. Jednoznaczność sądów, 
oczywistość ferow anych w yro­
ków  u ftęp u je  potrzebie ja sn e ­
go, w nikliw ego spo jrzen ia  na 
przeszłość, potrzebie  oddania 
spraw iedliw ości czasom i lu ­
dziom w ielkiego p rzew ro tu^  L a­
to  1945 dla żołnierzy zw ycięs­
kiej arm ii, s tacjonu jących  w 
m ałym  m iasteczku  niem ieckim , 
nie jes t okresem  św iętow ania 
trium fu , lecz czasem  k w a ra n ­
tanny , p rzystosow ania się do 
now ych, choć tak  oczekiw anych 
w arunków  pokoju. Św iadom ość 
ludzi określona, najczęściej o- 
kaleczona bądź w ypaczona p ra ­
w am i w ojny n iełatw o poddaje 
się norm om  obow iązującym  
w  zm ienionym  świecie. P o w sta ­
ją konflik ty  i nieporozum ienia. 
B łędne decyzje krzyw dzą n ie­
w innych. S tan  zaw ieszenia 
m iędzy w ojną a pokojem  przy­
gnębia, rodzi stresy , w yzwala 
ludzkie słabości I tęsknoty . W 
„Losie i łucie szczęścia” bio­
g rafia  głównego bohatera, 
A ndrzeja  Ruppa, dem onstru je  w 
na jbardz ie j oczywisty sposób a- 
b su rd  w ojny, niespraw iedliw ość 
losu, ro lę  p rzypadku  posiadają­
cego w  sw ej nonsensowności 
o raz grozie cechy fa tum . W 
w ątkach  w ielu innych postaci 
p o jaw ia ją  się spraw y zasadn i­
cze dla losu Polaków  w owym 
czasie: p rob lem  ziem  w schod­
nich, stosunek  do Rosjan, w ew ­
n ętrzne  konflik ty  polityczne i 
społeczne, konieczność określa­
n ia  w łasnych  postaw  wobec 
nowego system u ustrojow ego. 
W acław  B iliński nie re tu szu je  
rzeczyw istości. S ta ra  się w ier­
n ie  od tw arzać w ypadki oraz 
perypetie  ludzi, znane m u w 
dużej m ierze z autopsji.

We w cześniejszych „N agro­
dach i odznaczeniach” podjął p i­
sarz  tem at z regu ły  pom ijany  w 
lite ra tu rze  p ięknej dotyczącej 
początków  is tn ien ia  ludow ego

państw a, dzieje form ow ania się 
po lityczno-m ilita rnej opozycji i 
rozpalen ia  w ojny dom ow ej je ­
sienią 1944 roku.

O dm iennie niż w  innych po­
w ieściach W acława B ilińskiego 
fabu ła  „Wypadku” je s t uboga 
i w yraźnie p re tekstow y  c h a ra ­
k te r . D elegacja re so rtu  budow ­
nictw a z dy rek to rem  B aryckim  
na  czele zaw iera z w łoskim  
p a rtn e rem  korzystną  um ow ę li­
cencyjną. W czasie pow rotu  
sam ochodem  z „targow ego 
m iasta” do W arszaw y następu je  
k atastro fa . G inie jeden  z człon­
ków polskiej ekipy, a pozosta­
łe osoby doznają cięższych 
bądź lżejszych obrażeń. N ie­
szczęśliwy w ypadek pełn i w 
kom pozycji pow ieści podw ójną 
funkcję. Um ożliwia w prow a­
dzenie do u tw oru  całej galerii 
postaci: k rew nych, przyjaciół, 
znajom ych, osób z personelu  
szpitalnego, p racow ników  m in i­
ste rs tw a , a w ięc postaci, k tó re  
czy to ze w zględów  osobistych 
czy też zaw odow ych zostają 
tym  w ypadkiem  „uak tyw nio ­
n e”, a k tórych  obecność w in ­
nej sy tuacji byłaby fabu la rn ie  
nie uspraw ied liw iona. Ponadto  
trag iczne w ydarzenie, którego 
konsekw encje będą w pływ ać 
na  dalsze losy nie ty lko  r a n ­
nych, lecz także  ludzi w  ja ­
kikolw iek sposób z nim i 
zw iązanych, pobudza do re f le ­
ksji, w spom nień, s ta je  się oka­
z ją do ro zrachunku  z w łasnym  
i cudzym  życiem. Z p e rsp ek ty ­
w y sw oistego p u n k tu  dojścia, 
jak im  je s t w ypadek, bilansu 
zysków  i s t ra t  dokonują 
w  m niejszym  lub  w iększym  
zakresie  osoby pośrednio  do t­
kn ię te  k a tas tro fą . W cześniej 
dla bezpośredniej p rezen tac ji 
św iadom ości B aryckiego i jego 
zastępcy, inżyniera  P lichockie- 
go, posłużyła zakończona suk­
cesem  tran sak c ja  z cudzoziem ­
cami.

Is to tnym  rysem  w spółczes­
ności je s t je j zm ienność, p ły n ­
ność m odeli i wzorców  k u ltu ­
row ych, upodobań, asp irac ji, 
zachow ań, ciągłe p rzew arto ś- 
c iow yw anie idei. Ze spraw y tej 
uczynił W acław  B iliński jeden 
z naczelnych problem ów  „Wy­
padku”, fundu jąc  na nim  po­
w ieściowy konflik t pokoleń. 
Z arychta , B arycki, Jachim ow icz
— to generacja  ojców, schodzą­
cych ze sceny z w iększym  czy 
m niejszym  bagażem  w in, p o ­
m yłek, rozczarow ań, ale i su k ­

cesów. Ich  życie było ciężkie, 
lecz w ytyczone drogi działań 
stosunkow o p roste  i oczywiste. 
Oni budow ali od podstaw , za­
k ładali fundam enty , torow ali 
przejścia. Zarychcie zawsze 
w ydaw ało  się, „że zwalczyć 
polską nędzę można tylko za­
pominając o potrzebach codzien­
nych. Że niezbędny jest rozpa­
czliw y w ysiłek. Asceza w yrze­
czeń. Nikt nam nic nie da za 
darmo. Jesteśm y zdani na w ła ­
sne siły. Trzeba zacisnąć pasa. 
Tak naprawdę m yślał i w to 
w ierzył”, (s. 107). Tę swoją 
p raw dę  pośw iadczył Z arych ta  
całym  życiem. Obecnie, w chw i­
li obrachunku , nie je s t pew ny 
słuszności w łasnych przekonań, 
czuje się zagubiony. Nie z n a j­
du je  sensow nej rep lik i na  sło­
w a córki:

„Zgadzam się z mamą, że ty  
już od dawna, wybacz, że m ó­
w ię cl tak wprost, rozchodzi­
łeś się z nowymi czasami. Je­
steś strasznie uparty. Może 
dlatego? I na pewno nie rozu­
miesz naszej epoki: rewolucji 
techniczno-naukowej i w yści­
gu konsumpcji. Tego sprzęże­
nia zwrotnego. Jedno warunku­
je drugie. Ty tego nie rozu­
miesz. W spółczesny głód, ta p a­
sja konsumpcji nie pasuje do 
twojej wizji społeczeństwa 
przyszłości, tej wizji, jaką tw o­
rzyłeś sobie Jeszcze w latach  
w ielkiego kryzysu, przed w oj­
ną. Swoje apogeum przeżyłeś 
w połowie iat pięćdziesiątych. I 
tam zostałeś” (s. 107—108).

Czy rzeczyw iście now e poko­
lenie je s t pokoleniem  konsum ­
pcyjnym ? Czy synow ie są lepsi, 
czy gorsi od ojców? Jacy są w 
ogóle? Pow ieść nie daje  odpo­
w iedzi. J e s t to je j słabość. A 
może au to r św iadom ie zrezyg­
now ał z osądzania, p rzyznając 
się tym  do niew iedzy czy też 
dając do zrozum ienia, że aby 
poznać i ocenić, należy pocze­
kać, by pokolenie w ypełniło  
sw e role? Dużo py tań , a le też 
w ydaje się, iż cała powieść 
je s t tak im  genera lnym  p y ta ­
niem . B ardziej w łaśnie konsta ­
tac ją , „protokołem rzeczyw is­
tości” ftiż jej diagnozą i w y­
kładnią . P rzyg lądając  się jed ­
n a k  uw ażniej, ła tw o  spostrzec, 
że sym patią  w powieści cieszą 
się p rzedstaw iciele  „ s ta ry ch ”, 
ich postaw y i rac je  znajdu ją  
pełn iejszy  w yraz, są w ytłum a- 
czalne i zrozum iałe. M łodzi w i­
dziani są najczęściej oczami 
ojców, a poniew aż są niezrozu­
m iali, obcy, inni, w zbudzają

niechęć lub  obawę. W n a jlep ­
szym  czy najgorszym  w ypadku 
tw orzy się m ur obojętności. 
N ie w iemy, dlaczego pasie rb  
Z arych ty  w ybra ł „w olność”, 
dlaczego syn kierow cy K aczo­
row skiego uczestniczył w zbio­
row ym  gw ałcie. P lichocki w 
gruncie  rzeczy je s t egocentry­
kiem , syn B arypkiego zbunto­
w anym  niegroźnie m łodzikiem , 
zasklepionym  w nauce i aw e r­
sji do ojca, k tó ry  go p rzy tła ­
cza sw ą osobowością i s tano ­
w iskiem , syn lekarza Jseh im o - 
w icza je s t typem  n ie rr—'k im , 
narcystycznym , a młor’ p ra ­
cow nik m in is te rs tw a  Sobiesiak
— figurą kom iczną, w ręcz gro­
teskow ą w sw ej urzędniczej a- 
ku ra tnośc i i bezduszności. Moż­
na mieć uzasadnione w ątp li­
wości, czy a u to r nie tłum acząc 
nie usiłu jąc w głębić się w m o­
tyw acje  czynów i sposób m yś­
lenia  m łodych, na tom iast obda­
rza jąc  ich szczodrze cecham i 
negatyw nym i, nie w yraził tym  
sam ym  osądu, krzyw dzącego 
przecież, bow iem  dostatecznie 
nie um otyw ow anego, opartego 
na em ocjonalnych p rzes łan ­
kach. W praw dzie Z arych ta  za­
s tan aw ia jąc  się nad przyczyna­
mi niem ożności porozum ienia z 
m łodym i u jm uje  konflik t poko­
leń m etaforycznie jak o  różnicę 
spo jrzeń  „na bochenek ch leba”, 
lecz jes t to  jedyna  lo ja lna  p ró ­
ba w yjaśn ien ia  s tan u  rzeczy, 
p róba zresztą  zbyt ogólnikowa 
i w  sw ej istocie nienow a.

W acław  B iliński sięgnął w 
„Wypadku” po tem at n a jtru d ­
niejszy, gdyż n a jb ard z ie j czaso­
wo ak tu a ln y . W ypełnił powieść 
po brzegi p roblem am i zasadn i­
czymi i mało w ażnym i, s ta ra jąc  
się przełożyć bieżącą w spół­
czesność na indyw idualne  ludz­
kie losy. A le dać epickie św ia ­
dectw o czasom i spraw om , do 
k tórych b rak  dystansu , nie jes t 
łatw o. Toteż w powieści, mimo 
w ysiłków  au to ra , by podbudo­
w ać psychologicznie postać}, 
zn a jd u ją  się m iejsca rażące 
zby tn ią  ilu stracy jnością  I w ery- 
zmem . R adykaln iejsza selekcja 
p rob lem atyk i korzystn ie  w pły­
nęłaby na k sz ta łt a rtystyczny  
książki. Szczegółowa egzem pli- 
fik ac ja  w spółczesnej codzien­
ności, naw et ze zredukow anym  
kom entarzem , bliższa je s t bo­
wiem reportażow i. W ydaje się, 
iż tw órcze predyspozycje W a­
cław a B ilińskiego pełn iej re a li­
zu ją  się w tedy, gdy pisarz się­
ga po tem atykę  w ojenną i żoł­
n ierską , czego dowodem mogą 
być is tn ie jące  ju ż  powieści.
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Dalszy ciąg ze str. 1

2 .

Błoto, cholewie bioto! Jeden  z 
kum pli, zapytany  o na jtrudn ie jszy  
dzień na budow ie, odpowiedział:

— Ten, w  k tó rym  w padłem  po pas 
w  błoto i w alonki mi przepadły!

Błoto było od początku. W k w ie t­
n iu  siedem dziesiątego czw artego, k ie ­
dy K ubiaka przenieśli tu  z EC—II, 
b ło to  było chyba jeszcze w iększe. W 
tym  błocie b rygadzista Sy lw ester Ro­
galińsk i z sześcioma ludźm i k ładł 
p ierw sze drogi dojazdow e i w ew nę­
trzne. S y lw ester był tu  chyba od 
początku.

Zresztą, k iedy brygadzista  K ubiak 
tu  nastał, to też w łaściw ie był nadal 
początek. N iw elacja te ren u  jeszcze 
trw ała . Ryczały silniki buldożerów , 
buksow ały  kola ciężarów ek, ludzie 
gubili gum iaki w  błocie. G rzęzaw is­
ko. W tym  grzęzaw isku tap lało  się 
w tedy  z pól setk i ludzi. Może trochę 
w ięcej.

Jeszcze w  dołku s ta ła  w tedy  osta­
tn ia  s ta ra  chałupa. Opuszczona, roz- 
w ierchu tana , z pow ybijanym i szyba­
mi. Zanim  ją  jednak , jak  poprzednie, 
rozw alił spychacz — służyła im 
w szystk im  dobrze jako pierw sza sza­
tn ia . Na górce w yły jeszcze buldoże­
ry , a Józef K ubiak ze swoimi cieś­
lam i w ziął się za staw ian ie  baraku . 
Tego — od s t r o n y  ulicy Z akłado­
w ej. Tego — w k tó rym  gnieździ się 
dziś dy rekcja  budow y głównego w y­
konaw cy.

Razem  z K ubiakiem  przeszli z 
EC—II najdośw iadczeńsi — K azi­
m ier* K ow alski, W iesław  A dam czew ­
ski, Józef W rąbel. Połączyli się z 
b rygadą Antoniego OHmbrowskiego. 
S ta ry  fachm an, m istrz  rzem iosła, 
w ychow ał i nauczył niejednego. K u­
b iak  też zdobyw ał szlify w jego b ry ­
gadzie. S taw iali barak , przem ierzając 
codziennie k ilom etry  biota. P rzy s ta ­
w ali czasem tam . gdzie kom in miał 
stanąć 1 staną ł później. T eren  był już 
w yrów nany. A przystaw ali tak , ja k ­
by gdzieś tam  jeszcze, m iędzy zalam - 
kam i ziemi, m iędzy kam ien iam i do j­
rzeć mogli w ystające kości. Dziwnie 
im jakoś było: parę  m iesięcy tem u 
łyżki koparek  w ygrzebyw ały  tu  
w łaśnie ludzkie piszczele. R esztki po 
starym  ew angelickim  cm entarzu  
tkw iły  jeszcze w ziemi. Przyjeżdżał 
w tedy  często jak iś ksiądz. P odw inąw ­
szy su tannę  b rną ł przez błoto do ry ­
jących ziem ię robotników . K siądz — 
kupiec. Ponoć za każdą w ygrzebaną 
z b ło ta czaszkę stów ę daw ał. Ale to 
było w cześniej. A później był ten 
barak . A po nim  — drugi b ir a k  na 
górce. Tam . gdzie przedtem  ró«ł dzie­
sięcioletni zagajnik. Później już były 
fundam enty  pod kom in.

Robili u m istrza E dw arda Paw laka, 
pod k ierow nik iem  pierw szego od-

Fot. Zbigniew, W. N ow ak

cinka — K azim ierzem  Bąkiem . Od 
początku na pierw szym  odcinku. C a­
ły czas. Cieśle! Śm ieją się niektórzy: 
tacy  dziw ni faceci z siek ierkam i, pi­
łam i, m łotkam i, i  tu  —. w ielka tech ­
nika, m egaw aty, gigakalorie, precyzja 
i rozm ach. Cieśle i energetyka.

— Zawsze na p ierw szym  odcinku. 
Może nic tacy  w ażni, są w ażniejsi 
przecież. Chociażby chłopcy z „Elc- 
k trom ontażu". Ale jednak  niezbędni. 
Po nas dopiero można budow ać, 
m ontować, irrucham iać — pociesza 
się K ubiak.

S.

Nie to, żeby żałow ał, że je s t cieślą. 
Nie to, żeby m u było żal, że wokół 
s ta ją  się w ielkie; spraw y, a on tak  
ciągle, z m iarką  biega i tarcicę pa­
suje. Nie to, sam przecież tak i za­
wód w ybrał i n ie żałuje. Dziadek i 
w uj w drzew ie robili, chociaż ojciec 
ziem ię orał. Ziemi te j w podsieradz- 
kich P rusinow icach n iew iele było. 
N ajm łodszy z sześciorga rodzeństw a 
fach chciał zdobyć. Do Szadku po­
szedł. Do pryw atnego stolarza, k tóry  
siedem nastoletn iego ch łopaka szybko 
zaw odu nauczył, lecz usam odzielnić 
się nie dal. Pew nego dnia pokłócili 
się. Józek chciał już sam  robić, ak o r­
dowo, a nie — jak  dotąd — na spół­
kę. Facet się postaw ił. Postaw ił się 
też Józef: rzucił w arsz ta t w diabły.

Z agarnął kuzyna — we dwóch raź­
niej. Pojechali do Łodzi. Do EC—II, 
przy k tó re j działał „B etonstal”. Bez 
problem ów  dostali robotę. Przez 
cztery  la ta  dojeżdżał do Łodzi. C ię­
żarów ką z brezentow ą budą. Szkolił 
się, k u rsy  zaliczał, grom adził pap ie r­
ki. N iepostrzeżenie przybył m u n a j­
w ażniejszy: a k t ślubu.

4.

— Cześć, cześć, serw us! — jak  
zazw yczaj je s t w  szatni pierw szy. 
Z dejm uje cyw ilne ciuchy, w iesza je 
porządnie, zzuwa półbuty: — P sia ­
krew , wszędzie to  bioto! — Zakłada 
zim ny, n ieprzy jem ny drelich, sztyw ­
ne i w ilgotne w ćw nątrz  gumowce.

Chłopcy schodzą się jeden po d ru ­
gim. N ajw cześniej tym  razem  ojciec 
z synem . Kowalscy — K azim ierz i 
Grzegorz. Ze sta re j k ad ry  — W ie­
siek Adam czew ski i Józek W rąbel. 
I m łodzież — A ndrzej Sołtysiak, Zbi­
gniew  R atajczyk, P io tr W aw rzyniak. 
P io trek  — beniam inek. N ajm łodszy
— grudniow y osiem nastolatek . J e ­
szcze się nie rozkręcili, jeszcze nie 
żartu ją , nie kom binują , kom u tym  
razem  i jakiego figla spłatać. S en­
ność jeszcze trzym a. Ziąb. Wilgoć. I 
to cholerne błoto, w  k tó re  trzeba 
znów z rozm achem  wkroczyć!

— No. chłopaki! — K ubiak  nie 
musi mówić więcej. W ychodzą jeden 
za drugim  w rzedniejący m rok i ścię­
te przym rozkiem  błoto.

Na budow ie już ruch. R uch tu  
zresztą — od w ielu  m iesięcy — bez 
przerw y. Dzień i noc. Tysiąc trzy sta  
ludzi ściągnęli na budowę. O śm iu­
se t byłoby dość, ale przez cały czas, 
ta k  zaś trudno  robotę zorganizować. 
T łok potężny. Ludzi za dużo — ludzi 
za m ało. M obilizacja na całym  fron­
cie: harm onogram  zagrożony. T rzeba 
gonić p lan. T rzeba ludziom  dać c ie­
pło w  term in ie . Kocioł jest. Blok — 
jest. T urb ina  m usi ruszyć jak  n a jp rę ­
dzej.

W łaśnie: tu rb in a ! C hłopaki z  „E le- 
k trom on tażu” naciskają. Pilno im . 
B rygada K ubiaka m usi skończyć po­
m ost pod turbiną. — Bez naszego po­
m ostu — zam yśla się k tóryś nad 
piłą. — Bez naszsgo pom ostu... Ha, 
ha, w yobrażacie sobie m onterów  na 
d rab inach?

5.

Śniadanie. K ubiak  odw ija kanapki. 
U śm iecha się. Może w spom ina słoi­
czek ze sm alcem ?,.. Zaraz, k iedy to 
było? Nie tak  długo po ślubie. Z 
EC—II na budow ę „E lty”. Po tem  
W arszaw a — hangar lo tniczy na O- 
kęciu. I  znów Łódz — rozruch  „A ni- 
lany”. Ślub w sześćdziesiątym  p ierw ­
szym. Bez m ieszkania. K ub iak  — 
kątem  u sw ej siostry. Żona — na 
sub lokatorce u ciotki. A tu  rodzi się 
Ewa. Z dzieckiem ? — nie m a mowy! 
Poszukiw ania po całym  mieście. 
W reszcie znajom em u serce zmiękło. 
P rzygarną ł całą tró jkę. C iasno było. 
Łóżko w staw ili, ale na wózek dzie­
cinny m iejsca już nie starczyło.

Zaczęło się w ystaw anie w  ko le j­
kach  do kw ate runku . Na w y staw a­
nie sam  K ubiak  dużo czasu n ie  miał. 
Pó łto ra  tysiąca ledw ie w yciągał ja ­
ko brygadzista . Tyle w  godzinach. 
D orabiać trzeba było. W ieczoram i, 
nocam i. B udow ało się niew iele, w ięc
— rozładow ując w agony, stróżując 
na budow ie. Jed n e j n iedzieli po rtie ­
ra  zastępow ał. Z duszą na ram ieniu  
pobiegł nocą, żeby ko lejkę w  p rezy­
dium  zająć. Potem  po żonę poleciał, 
a sam  z pow rotem  — w  strach u  —' 
do stróżów ki. Co się go na jad ł, to 
się na jad ł, ale w  końcu poszczęściło. 
Żona w ypłakała  M-2.

Niedługo po tym  w  firm ie  red u k ­
cję prow adzili. A ku ra t przed św ięta­
mi. Poszedł do kasy, a tu  — w ym ó­
w ienie. Pożyczkę ściągnęli: p iętnaście 
złotych zostało. P łakać  się chciało, 
jak  w racał. Św ięta za pasem . Po­
szedł następnego dnia, w ziął delega­
cję do Pątnow a: e lek trow nię budo­
wać. Z żoną się żegnał. Ta m u dw ie­
ście złotych w ręczyła: — D la nas zo­
stało tyle sam o! — A po chw ili sło­
iczek sm alcu dodała: — No, masz. 
Tylko co najm n ie j dw a tygodnie w 
domu się nie pokazuj, bo nie będę 
m iała cię czym nakarm ić. — Sm utne 
św ięta m ieli oboje.

8.

U śm iecha się K ubiak. Św ięta za 
pasem . Żonie, córkom  upom inki 
gw iazdkow e trzeba kupić. Tylko, 
cholera, k iedy? Od św itu  robota! 
W ydłużony dzień pracy. Sam i sobie 
regu lu ją . F a jra n t koło p iątej. Ciemno 
już, człowiek zm ordow any. Zresztą, 
zanim  z tego zadupia do m iasta  w ró­
ci, sklepy już zam ykają. Tak, ale 
p rzynajm nie j forsa na prezen ty  jest. 
Duża forsa. T eraz to p iątkę, a na­
w et siódem kę w brygadzie w yciągnąć 
można. M łodsi — trochę m niej, bo i 
s taw ki nieco niższe, a i do roboty 
nie palą się, jak  starzy . Nie dziw ota, 
chcą chłopaki mieć coś z życia. Za­
baw ić się, do k ina pójść, na randkę. 
Józek W rąbel to m a los. Do szkoły 
chodzi po robocie. Ale zaw ziął się 
chłopak, am bitny. Ani się obejrzeć, 
kiedy technikiem  zostanie. Jędrkow i 
Sołtysiakow i roku  podobno tylko 
braku je . I on chce skończyć, ale po­
czeka na  Józka, bo przecież sam  wie, 
że tak i „studen t” to dla b rygady  u- 
szczerbek.

Młode głowy do nauk i zdatniejsze. 
I do nauki lepsze w arunk i. Sam  K u­
biak  przepracow ał już dw adzieścia 
jeden  lat. G ruszek w  popiele nie 
zasypiał: kw alifikacje  ma 1 to w y­
sokie. A szkoła? K iedy by ł czas 
szkoły, za pieniędzm i gonić m usiał, 
żeby koniec z końcem  związać, o 
m ieszkanie walczyć, o lepsze życie 
dla rodziny. Dziś już nie m a tak iej 
potrzeby. Popraw iło  się, że hej! Mo­
żna by poluzować, ale co zrobić, do 
roboty się naw ykło. A poza tym , a 
najw ażniejsze — ciepło ludziom  d a6 
trzeba.

T.

L ada dzień m usi kom in zadymić. K o­
min. K ładli więc fundam enty  pod ko­
m in. Potem  przyszła kolej na rozdziel­
nię na górce. A potem —szm at roboty, 
cały zespół gospodarki wodą. Zm lęk- 
czalnia. Robota od podstaw . Przeszło 
rok czasu im tu  zszedł. N ajp ierw  
trzeba było rozebrać stare  m agazyny 
baw ełny, a potem  przerobić k ilka  
wagonów drzew a na rusztow ania, po­
mosty, oszalowania.

Ludzi przybyw ało. Setkam i. P rzy ­
byw ało sprzętu  i maszyn. P lac budo­
w y zapełn iał się kolegam i z kon iń ­
skiego „Energobloku”, w arszaw skie­
go „E nergom ontażu”, katow ickiej „E- 
lek trobudow y” i cz te rn astu  innych

przedsiębiorstw . P rzyjeżdżali w  to 
łódzkie błoto budow niczow ie O stro łę­
ki, P ątnow a, Kozienic, „Dolnej Od­
ry ”. Przyjeżdżali i odjeżdżali, zabie­
ran i nag le  do pilniejszych zadań w 
H ucie „K atow ice” i innych w ielkich 
budow ach. P rzez w iele m iesięcy ruch 
był na  budow ie, w ielka też by ła  ro ­
tac ja  w  dw óch blokach m ieszkalnych 
na W idzewie i D ąbrow ie — oddanych 
do dyspozycji budow lanych przez 
w ładze m iasta, a przerobionych na 
hotele robotnicze. W końcu hotelowy 
ruch usta ł a na budow ie zaczął się 
tak  długo oczekiw any w ielki tłok. 
Tysiąc trzystu  lu d z i zjednoczyło sw o­
je w ysiłki aby  jak  najszybciej elek- 
k trociepłow nia z b ło ta w yrosła.

A cieśle — bez  zm ian. Wciąż na 
p ierw szym  odcinku. W tym  roku 
brygadę K ubiaka rzucili na główny 
budynek. K om endę nad  n ią  ob jął po 
E dw ardzie P aw laku  m istrz  F ran c i­
szek N asarzew ski.

».

Ledw ie skończyli śn iadanie, a tu 
w pada jak  huragan  m istrz  N asarzew ­
ski:

— Panie Kubiak! Dziś w nocy be­
tonujemy fundament, ludzie na noc 
przychodzą. Murarzy posłałem do 
domu, żeby przygotowali się, bo Jak 
zaczną, non-stop będą lać boton. 
Zbieraj pan ludzi I do roboty. Do 
wieczora musicie skończyć.

— Panie majster, ale...
— Nie ma żadnych „ale”. Przecież 

ludzie nie mogą czekać z założony­
mi rękami, aż wy skończycie! To 
m u s i  być zrobione. Ten fundament 
może całą robotę rozłożyć; Każda go­
dzina się liczy. Harmonogram, panie 
Kubiak!

— No tak, panie majster, ale tu 
Jest roboty na całe dwa dni.

— Obiecałem, żc zrobicie. Ja w was 
wierzę! No, Jak?

— Postaramy się!
I już nde m a m istrza. Już  b rn ie  d a ­

le j przez błoto rozdzielać zadania 
innym  brygadom .

— Ochżesz k... — kln ie  k tóryś. — 
Oj, Józek. Jak już kto tobie powie, 
to byś się zabił, żeby tylko ::robić!

K ubiak  ręce rozkłada i uśm iecha 
się tylko. On w ie to, co i oni w ie­
dzą: próżne gadanie, trza do roboty 
się brać. A po cichu m edytu je: — 
Jasne , K ubiak  obiecał m istrzow i, bo 
m istrz  obiecał k ierow nikow i, bo k ie ­
row nik  obiecał dyrek torow i, a dy­
rek to r kom uś tam  jeszcze, bo ktoś 
obiecał ludziom , że ciepło pójdzie 
Cóż w ięc K ubiak m a robić? Modlić 
się, żeby chłopcy I ty m  razem  m u 
n ie  naw alili!

C złapią się w ięc pod fundam ent. 
C holera, jasna  spraw a, k toś tu  coś 
sparto lił. Ż w iru  zabrakło, to p iasku 
nasypali. G ru n t nie w ytrzym uje, ob­
sunąć się może. T rudno, trzeba kom ­
binow ać tak , żeby chłopaki mogli 
chudy beton lać. Łazi K ubiak po b ło­
cie z K ow alskim . Calów ki w  rękach. 
M ierzą i wzdłuż, i wszerz, 1 wzwyż. 
D ziewięć m etrów  na pięć na dw a 
siedem dziesiąt. Roboty od cholery. 
Szczegóły trzeba przedyskutow ać, 
w szystko dokładnie rozm ierzyć, a 
tym czasem  reszta  b ierze się za sw o­
ją  robotę.

M ateria ł na kupie  nie leży. M a­
te r ia ł trzeba zorganizować. Sołtysiak  
i R atajczyk  najlepsi do tego. — Nie 
m a?! Jak  m usi, to się w ydusi! — 
Potrzeba przyciśnie to i d rugiem u 
sood ręki trzeba podebrać. Jak  K uba 
Bogu. w grzeczności nie m a co się 
baw ić. Robota jes t robotą!

M ateria ł spływ a. B iorą się za nie­
go Adam czew ski z W rąblem . O baj 
ostrzy- w  robocie. D opingują młodzież
— ci też nie chcą być gorsi. Jeszcze 
n ie są zmęczeni, jeszcze pokpiw ają:
— Na Józka K ubiaka s ta ra  d?iś z 
w ałk iem  zaczeka. Leniej by do k n a j­
py w ieczorem  poszedł, bo i tak  m u 
się w ałkiem  dostanie!

M ija godzina za godziną w  m iaro ­
w ym  pobrzęku pił. k ró tk ich  uderze­
niach m łotków . Powoli w yłania się 
przyszły k sz ta łt fundam entu . Zm ierz­
cha się, potem gęsty m rok zapada. 
P o t na tw arzach zlewa się z opada­
jącą m głą. Coraz m niej m ów ią. Co­
raz częściej gest zastępuje  dyspozy­
cję. Pow oli słabnie tem po. Coraz czę­
ściej rozlegnie się fałszyw y brzęk n a ­
rzędzia, k tó re  w ypadło z dłoni. Na 
finiszu przyspieszają. Dobiega dw u­
nasta  godzina n iep rzerw anej pracy.

«.

F a jran t. Pow oli w raca ją  do szatni. 
Już  im się nie spieszy. P rzeb ie ra ją  
się w sw oje ub ran ia . R zucają prze­
moczone, zabłocone d relichy  gdzie 
popadnie. O dstaw iają  ciężkie od gli­
ny gumowce.

K iedy w ychodzą przed b a rak , w o­
kół ich oszalow ania k rzą ta ją  się już 
w ostrym  św ietle reflektorów ' m u­
rarze. B etoniarka ze zgrzytem  w yp lu ­
wa pierw sze porcje cem entu.

— Żeby tylko „szteter” im nie na­
walił, albo ż?by nie zabrakło żwiru 
czy cementu — mówi któryś cicho.

— Żeby, żeby... — przedrzeźnia 
go inny. — Żeby w końcu ten cho­
lerny komin zadymił!

JACEK INDELAK

NIE TYLKO 
HISTORIA
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B adania  nad  h is to rią  d rukarstw a , 
nad jego ro lą w k u ltu rze  narodow ej, 
niegdyś tak  zaniedbane, rozw inęły 
się in tensyw nie w ostatn ich  latach. 
W praw dzie w ciąż jeszcze b rak  nam  
opracow ania dziejów  bodaj tylko 
w szystkich najw ażniejszych oficyn 
w ydaw niczych, zaś luki naszej h isto­
rycznej w iedzy są w ciąż ogrom ne 
w ypełn ia ją  się one Jednak stopnio­
wo rzeczową treśc ią  dzięki żm ud­
nym  badaniom  h istoryków  z różnych 
ośrodków  naukow ych. N iem al k aż­
da praca  z h is to rii d ru k arstw a  przy ­
nosi n iezm iernie cenne inform acje, 
w artościow e nie ty lko  dla dziejów 
lite ra tu ry  czy nauki, ale k u ltu ry  
polskiej w  ogóle.

T ak jes t i tym  razem , w  p rzypad­
k u  opublikow anej przez U niw ersy­
te t W rocław ski (1976) książki Anny 
A leksiew icz „D rukarstw o w Rzeczy­
pospolitej K rakow skiej i G alicji Za­
chodniej w  la tach  1815 — 1860” 
(PWN). A utorka oparła sw ą pracę  o 
żm udną kw erendę źródłow ą: sam 
spis w ykorzystanych  przez n ią źró­
deł rękopiśm iennych, n a jróżn ie j­
szych ak t, korespondencji itd., liczy 
4 i pół strony  drobnego d ruku! 
P rzedstaw iła  w sw ej p racy  rozwój 
d ru k ars tw a  w K rakow ie i na  p ro ­
w incji w  in terese jącym  ją  okresie 
czasu, tak  jak  zw ykło się to czynić, 
w porządku chronologicznym . Dało 
to  je j podstaw ę dla niezm iernie in­
te resu jące j „charak te ry styk i p roduk­
cji zakładów  typograficznych”, po­
dług poszczególnych firm , a w re­
szcie 1— rzecz to najciekaw sza dla 
h is to ryka  k u ltu ry  — uogólnień, k tó ­
re  znalazły się w  ostatn im , czw ar­
tym  rozdziale dziełka, za ty tu łow a­
nym  „P rodukcja  oficyn w  św ietle
c ł a ł v c t v l f  i , ł

W latach  1815— 1860 w K rakow ie 
opublikow ano aż 9,5 próc. całości 
druków , w ydanych na obszarze daw ­
nej Rzeczypospolitej. K iedy doda­
m y do tego produkcję prow incjo­
nalnych  ośrodków  G alicji Z achod­
niej, procen t ten urośn ie  do 12,1. 
Mimo w ahań, uw arunkow anych  za­
rów no okolicznościam i polityczny­
mi, jak  ekonom icznym i, udział K ra ­
kow a i okolic w polskiej produkcji 
w ydaw niczej w ykazyw ał tendencję 
w zrostow ą: w  1859 r. osiągnął aż 
25,9 proc. w szystkich książek, w y­
drukow anych  na teren ie  daw nego 
państw a polskiego. D ynam ika p ro ­
dukcji d ru k arsk ie j odzw ierciedla — 
jak  podkreśla  A. A leksiew icz — 
„zarów no ograniczenia polityczne, 
jak  i wolnościowe p rąd y ” ; cenzura 
n ie zawsze oddziaływ ała ham ująco 
na rozw ój druków , n iek iedy  — jak  
w  1833 r. — przyczyniła się do tego, 
że były to... publikacje  pod wzglę­
dem  d rukarsk im  anonim owe, bez po­
dania firm y, k tó ra  je w yprodukow a­
ła. Na ogół jednak  rep resje  władz 
zaborczych ham ow ały rozwój d ru ­
kars tw a , zaś p rądy  w olnościowe — 
jak  w  dobie W iosny Ludów  — go 
pobudzały, skoro „spow odow ały k il­
k ak ro tn y  w zrost produkcji, przy 
czym  większość... stanow iły  d ruk i 
u lo tne o objętości k ilk u  stron  i bez 
oznaczonego typog rafa”.

R ów nie in teresująco, jak  u stalen ia  
dotyczące dynam iki p rodukcji d ru ­
karsk ie j, p rzedstaw iają  się w yniki 
badań  treści publikow anych k sią ­
żek. Je s t dla nas pew nym  zaskocze­
niem , że przez cały in teresu jący  au ­
torkę okres czasu, w krakow skich  
d ru k arn iach  na pierw szym  m iejscu 
w śród „aso rtym en tu” znajdow ała 
się... lite ra tu ra  naukow a, dopiero na 
dalszych lite ra tu ra  p iękna, p iśm ien­
nictw o relig ijne i inne. B ele trystyka  
była jednocześnie podstaw ą p ro d u k ­
cji typografów  prow incjonalnych: 
zajm ow ała ponad 80 proc. druków  
publikow anych przez oficyny w 
Bochni, W adow icach czy Jaśle . P rze ­
waga ilościowa lite ra tu ry  naukow ej 
była tak  duża, że za jm uje  ona rów ­
nież naczelne m iejsce w statystyce 
publikacyjnego dorobku w szystkich 
ośrodków  razem : publikacje  n auko ­
w e w ynoszą bowiem 33,6 proc., re li­
gijne 25,8 proc., ak tu a ln e  19,3 proc., 
zaś lite ra tu ra  p iękna zaledwie
8,4 proc. całości.

Czyżby więc ów K raków , na k tóry  
ty lekroć — w łaśnie w  in te re su ją ­
cych au to rkę  la tach  — narzekano, 
jako  na siedlisko m arazm u, zacofa­
nia, k lerykalizm u i b igoterii, ten 
K raków , w  k tó rym  m iano jakoby  w 
ogóle m ało interesow ać się jak ąk o l­
w iek naukow ą produkcją, p rzedsta­
w iał się inaczej, niż n ieraz sądzono? 
Z książki A. A leksiewicz w ynika, że 
był prężnym  ośrodkiem  d rukarsk im ,
o znaczeniu i oddziaływ aniu  ogólno­
krajow ym , o am bitnych  osiągnię­
ciach. O pinie podróżników  i pam ięt- 
nikarzy, na podstaw ie k tórych zbyt 
łatw o feru jem y nasze sądy, w ery fi­
kow ane być m uszą przez analitycz­
ne badania  w rodzaju  tych, k tó rych  
rezu lta ty  p rzedstaw iła  nam  A. A lek­
siewicz.

LEKTOR
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KRONINA WYPADKÓW
D n ia  2 s ty c z n ia  z am eld o w an o  

k ra d z ie ż  u Iz ra e la  R o se n h la ta  z 
d o b ra n ie m  k lu c z v  do  z am k a . S k ra ­
dz io n o  4 m ie d z ian e  ru rv . fu tro , 
c h o m a ta  — ra zem  295 ru b li .  S p ra w ­
ców  n ie  w y k ry to .

k a z a ła  s ie  m ie s zk a n k a  R zgow a, d o - 
k a d  t e i  o d e s ła n a  zo sta ła .

W d n iu  S 1 m etro o ko ło  7 godz. 
w ieczo rem  w m le lsk im  n a rk u  W. 
B. za w y p ad k o w y m  w y strz a łe m  z 
re w o lw e ru  z a d a ł c ię żk a  ra n ę  A .B . 
w d e k e  p ie rs io w a .

W cz o ra jsz e j nocy . t ł .  z II n a  12 
s ty cz n ia  pollc.la  z a trz y m a ła  w łó ­
czący ch  s ie  bez z a te c la  i n ie  m a- 
1acvch leg it v m ac  ii 18 osób. k tó re  
o d esłan o  do  n iie tsc .i z am iesz k an ia .

D nia  16 s ty cz n ia , na  ro ^ u  u*i\‘v 
P rze ja z d  i P io trk o w sk ie j, s k ra d z io ­
no k o n ie  w ra z  z b rv c z k a . k tó re  
w o źn ica  p o zo sta w ił bez d o zo ru .

D n ia  24 s ty czn ia  z a trz y m a n o  p o ­
z b aw io n a  ro zu m u  k o b ie tę , k tó ra  o-

N iep rzv .łem nv  w v p a d ek  sp o tk a ł 
w c zo ra j p a n a  N. W ra ca ja c  w ieczo ­
rem  do  d o m u  z a a ta k o w a n y m  zo ­
s ta ł na  u licy  P o łu d n io w e j p rzez  
d w óch  o o d e łr /a n ie  w verlada.łacvch 
w łóczęgów , z z ad a n ie m . bv  u d z ie ­
lił im  w sp a rc ia . P an  N. u s tę p u ją c  
n a ta rc z y w e j p ro śb ie . w v d o b v ł p o r t-  
m o n tk e  lecz w m g n ie n iu  o k a  je ­
d en  z o w y ch  ich m o śció w  u d erzy ! 
w tw a rz  p a n a  N. p o d czas  pdv  d r u ­
gi w y rw a ł w o reczek  z p ie n ię d z ­
m i. w k tó ry m  z n a łd o w a ło  sie  20 
ru b li ,  po  czvm  n a p a s tn ic y  z n ik n ę li 
w c ie m n o śc iach .

A n ty k w aria t p rzy  P io trkow sk ie j. W łaśnie tu , bo ta  ulica sym ­
bolizuje całą przeszłość i teraźn iejszość m iasta. M ożna sobie dos­
konale  w yobrazić Łódź bez rzek i Łódki, bez P io trkow sk ie j w yobra- 
sić je j sobie n ie sposób. Nie je s t to  efek tow ny paradoks, bow iem  
Łódki w Łodzi daw no już nie ma, płynie gdzieś pod m iastem , a 
może nie p łyn ie; w  każdym  razie  s ta ła  się dziś p reh isto rią , a ści­
śle j w ybetonow anym  podziem nym  kanałem .

A P io trkow ska  je s t i będzie zawsze.

W ięc i ten an ty k w aria t, na  k tó ry  sk łada ją  się zeb rane  tu  szpar­
gały, no ta tk i, w ycinki z gazet i w spom nień — też m usi się nazy­
w ać „A n tykw aria tem  przy P io trk o w sk ie j”.

Z apraszam  więc do an ty k w aria tu , gdzie w szystko może być n ie ­
spodzianką i zaskoczeniem , gdzie nie ma w yrów nanej pod sznu­
rek  chronologii, a przeszłość m iasta — nie koturnow a, lecz co­
dzienna — spogląda na nas z pożółkłych stron ic  gazet, no tatek  
i w spom nień.

DZIEŃ POW SZEDNI

„D ziennik Łódzki” był pism em  ż y w y m .  Arii upływ  czasu, ani 
archaiczność języka 1 pokrętność sty lu  n ic  zam azują  nam  p la s ty ­
czności obrazu X IX -w iecznego m iasta , jak i ry su je  się n a  lam ach 
gazety H enryka E lzenberga. Dzień pow szedni Łodzi, zaw arty  w 
tych k ró tk ich  no ta tkach , ukazu je  nam  w sposób n iem al film owy 
tam te  ulice, problem y, ludzi 1 w ydarzen ia  z p ierw szych m iesięcy 
1884 roku.

W YDARZENIA
P an  B ie rn a c k i.  n a c z e ln ik  t u t e j ­

szego  u rz ę d u  poczto w eg o , p rz e n ie ­
siony  z o sta ł d o  K a lisz a  gdzie  ta k a  
sam a  o b e jm  u je  p osadę  lego zaś 
m ie jsce  za im ię d o ty ch czaso w y  n a ­
c ze ln ik  po cz ty  k a lis k ie j .

N ie fo r tu n n y  jeździec . W ty c h  j 
d n ia c h  p rz e c h o d n ie  u licy  P io t rk o ­
w sk ie !  b v li ś w ia d k a m i k o m h ten e l 
scen y . .tak iś  jegom ość u ży w ał p rz e ­
ja ż d żk i na d z ie ln y m  Woniu N araz  
ru m a k  z ląk łszy  s ię  w y ła d o w an e ! 
fu ry  sk o cz y ł w bok , a  n ie fo r tu n ­
ny leżdziec  s p a d a  iac p o z o sta w ił w 
s trz e m io n a c h ...  o g ro m n e  m y ś liw ­
sk ie  b u ty . K oń  p o m k n ą ł cw ałem  
d a le j  a jeździec  w s k a ro e tk a c h  
p rz e b rn ą w sz y  k a łu ż e  b ło ta  w siadł 
w d o ro ż k ę  i p raw d o p o d o b n ie  bez 
w y p a d k u  Iuż d o je c h a ł do  d o m u .

O stro żn ie  z sy fo n a m i. W m ie sz ­
k a n iu  Jednego  z tu te js z y c h  le k a rz y

w y d a rz y ł sie  d z is ie jsz e j n o c y  w y ­
p a d e k  o ry g in a ln o l e k sp lo z ji,  ieżeli 
e k sp lo z ja  n a zw a ć  m o żn a  ro z s a ­
d zen ie  sy fo n u , w sk u te k  n a d m ie r ­
n eg o  p a rc ia  k w a su  w eg low ego . Na 
szczęśc ie  n ik t  n o d czas  te l  k a ta s t r o ­
fy n ie  z n a jd o w a ł s ie  w p o k o lu . 
gdz ie  ów w y b u ch  nastap il*  s k o ń ­
czy ło  sie z a tem  szcześH w ie. bo 
tv lk o  na  s tłu c z e n iu  d w ó ch  szyb  I 
w y w o ła n iu  m ałeg o  p rz e s tr a c h u .

#  #  *
O św ie tle n ie  e le k try c z n e  z a czy n a  

sie  Iuż i w naszy m  m ie śc ie  ro z ­
p o w sze ch n iać . D o ty ch cza s  z a p ro w a ­
dziły  le d w ie  fa b ry k i a  m ia n o w i­
c ie  z ak ład y  K. S c h e ib le ra . 
cześć  w a rsz ta tó w  k o rz y s ta  iuż z 
te g o  w y n a laz k u  o raz  p rz ę d z a ln ia  
w e łn y  c z e san k o w e j pod  f i rm a  L aon 
A lla r t  e t Cie.

KONTRASTY
T e a tr  V ic to rla  — T o w a rz y s tw o  A rty s tó w  D ra m a tv c z n v c n  

d oc! d y re k c la  J ó ze fa  P a c h n ie w s k ie e o  
w  n ie d z ie le  fi s ty c z n ia  1884 

W ie lk i B al M askow y

M ask a ra d ę  ro z p o c zn ie  G a lo p ad a  K o m iczn a  o d ta ń c z o n a  p rzez  ca łe  to w a ­
rz y s tw o  z a k ła d u  E d m u n d a  Enfoich.

C env  m ie j s c  loża na  fi osób  po rs . 5.20. L oża  na  4 m ie js ca  do rs. 120. 
W ejśc ie  na s a le  rs . 1.85. A m fite a tr  kop . 40. G a le r ia  kop . 20. P o c z ą tek
o g o d z in ie  10-tel.

K o lę d a  d la  b ie d n y c h . Z in ic ja ty w y  i  s ta r a n ie m  p a n i R o n th a le r .  żony  
tu te lszcK o  p a s to ra , u rz ą d z o n ą  z o s ta ła  w  d n iu  3 tam k o lę d a  d la  b ie d n y c h , 
n a  k tó ra  m n ó s tw o  o sób  s ły n ą c y c h  z d o b ro c z y n n o śc i p rzy s ła ło  «vre d a ry . 
B y ły  it no n a lw le k sz e l  części p rz e d m io ty  n a lp le rw sz e l n o l' zebv iak 
o d z ie j  b ie lizn a  i tp  ow oce  s z la c h e tn e !  mySU 1 zn an e ! n ra c o w ltrś H  fov- 
w a te le k  tu te is z y c h . Do s to łó w  z a s ta w io n y c h  w  te d n e !  z sa l T o w a rz y s tw a  
K re d y t 'w e eo  ed z ie  w sz y s tk ie  te  p rz e d m io ty  'im ieszczo n o  n rrv sta ril» a  z 
c h w ila  o tw a rc ia  s p o ra ,  bo  258 w y n o sząc ą  g ro m a d k a  ubog ich  bv ro zeb rać  
m ied zy  soba  te  k o le d o w e  p o d a rk i i  b ło g o s ław ić  s z la c h e tn a  o fia rn o ś ć  sw o- 
Iei z am o żn ie lsze ! b rac i.

S p e c la ln y  S k ład  H e rb a ty  i C u k ru  
o ra z

H a n d e l W in i D e lik a tesó w  L. Jan is z ew s k ie g o  
p o le c a  s ie  w zK ledom  p u b lic z n o śc i

¥  ¥
Ś m ierć  ze zm a rz n ięc ia . D nia  2 s ty c z n ia  rb . m ie s zk a n ie c  tu tc ls z y  n le lo ld  

U lrnan  z n a lez io n y  z o sta ł m a r tw y  n a  d ro d z e  do  w si J a n ó w . Ś m ie rć  n a - 
s ta  P iła  p ra w d o p o d o b n ie  ze z m a rz n ięc ia .

WEKSLE

Któż dziś wie, co to je s t w eksel? K iedyś w iedziało o tym  każde 
dziecko. P rzypom nę więc. Otóż był to dokum ent zobow iązujący 
w ystaw cę lub  w skazaną przez niego osobę do bezw arunkow ego 
zapłacenia w  oznaczonym  czasie w ym ienionej na  w ekslu  sum y 
pieniężnej. W eksel pełn ił funkc ję  obiegową — jako  pap ie r w a r­
tościowy przechodził z rą k  do rą k  um ożliw iając w  ten  sposób za­
w arcie szeregu nie zw iązanych n aw et ze sobą tran sakc ji.

W eksel po jaw ił się bardzo daw no, bo w  X II w ieku, a n a jw ięk ­
sze zastosow anie znalazł w łaśnie w okresie kap italizm u jako  in ­
stru m en t k red y tu  tow arow ego. Dziś funkcję  w eksla, jako  środka 
płatniczego pełni czek. Z resztą  w ogóle w  gospodarce socjalistycz­
nej rola w eksla znacznie zm alała. Ma on zastosow anie głów nie 
w  hand lu  zagran icznym  i na  co dzień n ie spotyka się w śród zw y­
kłych obyw ateli w ekslow ych operacji. Poza — oczywiście _ k re ­
dytem  PK O  na zakupy  ra ta ln e , bo to  także je s t w eksel.

D aw niej w eksle  fałszow ano, kradziono, szantażow ano w ekslam i 
i opow iadano dow cipy na ich tem at. Nic w ięc dziwnego, że i w 
„D zienniku Ł ódzkim ’’ tego tem atu  na łam ach nie zabrakło . Oto 
próbki.

C iek aw a  s p ra w a  fa łs ze rs tw a  w e k - 
sli bodzie  n ied łu g o  ro z sad zo n a . J e ­
d en  /  m n ie jszy c h  k u p có w  tu t e j ­
szych  o d m ó w ił w iv c h  d n ia c h  p ła ­
cen ia  w ek slu , tw ie rd z ą c . Ze tego 
po d p is  ie st s fa łsz o w a n y . R zeczy ­
w iście  też  na  n ie rw szv  rz u t  oka  
c h a r a k t e r  p ism a  w y d a w a ł sie  z u ­
p e łn ie  o d m ie n n y m  od z w y k ły ch  
podp isów . Szczegó łow sze  a to li b a ­
d a n ia  w y k a za ły , że k u p ie c  s to p ­
n io w o  z m ie n ia ł z ro zm y słem  pism o, 
ta k .  iż o s ta te c z n ie  u d a ło  sie  le z u ­
p e łn ie  p rz e is to czy ć . O sz u s tw a  tego 
ro d zą  lu d o p u szcza ł sie  on  iuż  od 
k ilk u  ty g o d n i.

#  #  #
J e d e n  z tu te1sr.vcn  drtigory.ed- 

n y c h  k u p c ó w  z a p re z e n to w a ł w 
ty c h  d n ia c h  w ekse l sw o le n u i d łu ż ­
n ik o w i. T ett ó s ta tń l  pod  pozo rem  
sp ra w d z e n ia  sw ego  p o d o lsu . w ziął 
z r a k  o k a z ic ie la  w ek se l i w  m g n ie ­
n iu  oka ro z e rw a ł go n a  k a w a łk i. 
A to li b v łv  p o s iad acz  w ek slu  n ie 
t ra c a c  z im n e j k rw i. z a m k n s ł na 
k lu cz  d rz w i 1 c św ia d c z y ł lż n ie  
ru s z y  s ie  s ta d  p re d z e l nók i n ie 
o trz y m a  su m y  w e k s lo w e j O io żb a  
p o sk u tk o w a ła . Po  k ilk u g o d z in n y m  
..sam  na s a m "  nrzebler.fłv teeom ortć 
w y la ł  p ie n ią d ze  i z a n łac lł co do 
Jo ty  sw eg o  w ie rz y c ie la .

*  #  #
O strzeżen ie . W s to su n k a c h  m o ich  

z np . O sk a re m  P a s to r  i H e n ry k iem

L an g e . tv m  o s ta tn im  d o s ta ły  sie  w 
rece  w ek sle  m o je  w ilości s z tu k  
je d e n a s tu  in b la n c o  n a  s te m ­
p lach  w ek slo w y c h  508-rublow vch. 
Do w eksli ty c h  w a lu ta  w liczona  
n ie  b v ła . lecz w y m u szo n o  ia ode 
m n ie  w t ru d n y c h  o k o lic zn o śc iach  
na  p o k ry c ie  s ta ry c h  w ek sli w s u ­
m ie  trz y  razy  m n ie ls z e i  p rzez  
ty ch ż e  p an ó w  P a s to r  I L ange  p o ­
s iad a n y c h . T y m czasem  w z m ia n k o ­
w an i p an o w ie , lak m n ie  dochodzi 
d o  w iad o m o śc i, w ek sle  o k tó ry c h  
m o w a . d a li ja k o  cześć szacu n k u  
n a b y te g o  p rzez  n ic h  do  n ie ja k ieg o  
p. J u lia sz a  S zu lca . O strzeg a m  n i ­
n ie jszy m  teg o ż  p. Szulca  i w szv- 
s tk ic h  k tó rv m  bv nov/vższe w ek­
sle  m o le  o f ia ro w y w a n o  że ta k o w e  
ż a d h e i w a fto śc i n ie  m a ła  i że o d ­
p o w ied n ie  k ro k i p ra w n e  rozno - 
cz.ąłera ce lem  w vdosfąpiia od no. 
P a s to ra  i T an g e  w ek sli m o ich  n ie ­
p ra w n ie  z a b ra n y c h .

J a k u b  Z im m erm a n  
Ł ódź 12 s ty c z n ia  1881 

*  *  #
W sk u tek  d o b ro w o ln e g o  vr d n iu  

d z is ie jszy m  p o ro z u m ie n ia  sie  z p a ­
n am i O sk a re m  P a s to re m  i H e n ry ­
k iem  L ange , o s trz eż e n ie  m o le  u - 
m leszczo n e  w n u m e ra c h  7 1 8 
..D z ien n ik a  Ł ó d z k ie g o "  n in ie jszy m  
o d w o łu je .

J a k u b  Z im m erm a n  
L ódź 13 s ty c z n ia  1884

JESZCZE O ELZENBERGU

W ielokrotnie p rzyw oływ ana przeze m nie p raca  Z ygm unta G ost­
kow skiego na tem at „D ziennika Łódzkiego” dostatecznie jasno 
określa rolę H enryka E lzenberga w stw orzeniu  pierw szej polskiej 
gazety codzienej w Łodzi. A jednak  w ciąż p an u ją  na ten  tem at 
opinie dalekie od praw dy.

„Zloty Róg” pisze

W  s fe ra c h  rz ą d o w y ch  p o w sta ł p ro je k t  z a k ła d a n ia  do m ó w  ro b o c z y ch  w  
k tó ry c h  p o m ie szc zen i by ć  m a ła  ż e b rac y  z d ro w i, t r z y  ra z y  p rz y trz y m a n i 
n a  Ż eb rac tw ie .

C ytow any już tu ta j tygodnik  w arszaw ski 
w num erze z dnia 13 październ ika 1912 roku:

„D nia 1 październ ika br. w  Łodzi zakończył życic Zdzisław  
K ułakow ski, którego nazw isko w plotło  się do dziejów  pracy k u l­
tu ra ln e j w  Łodzi. W ychow aniec Szkoły G łów nej, z zawodu geo­
m etra , na tym  polu p racow ał głów nie do końca życia. Między in ­
nym i jego dziełem były pierw sze pom iary  m iasta , opracow anie 
p lanu  i w ydanie go. Prócz tego, K ułakow skiego m arzeniem  było 
stw orzyć pism o polskie w Łodzi i to w tych czasach, kiedy is to t­
nie tak ie  dzieło mogło istnieć ty lko w k ra in ie  m arzeń. O pismo 
polskie w Łodzi, jak  w ogóle na  prow incji, było n iezm iernie tru d ­
no. Toteż na owe czasy było w ielką zasługą K ułakow skiego u ła t­
w ienie zdobycia koncesji na „Dziennik Łódzki” — pierw sze pismo 
polskie codzienne w Łodzi. K ułakow ski popierał to pismo m a te ­
ria ln ie  w chw ili jego założenia, a następn ie  w m iarę możności zasi­
lał je  p ió rem ”.

Obok n o ta tk i w idnieje zdjęcie zaopatrzone podpisem :
„ś.p. Zdzisław  K ułakow ski — założyciel pierw szego pism a 
w  Łodzi”.

Oczywiście K ułakow ski był człow iekiem  dla Łodzi bardzo za­
służonym  i to nie ulega w ątpliw ości P rzypisan ie  m u jednak  za­
sług i s ta ra ń  E lzenberga wzięło się zapew ne stąd , że E lzenberg 
program ow o niejako  pozostaw ał w cieniu — nie był nigdy fo r­
m alnie redak to rem  pism a ani w ydaw cą, nie is tn ia ł dla władz... 
W ynikało to z ówczesnych w arunków  is tn ien ia  „D ziennika”. Za­
rów no współcześni jak  i późniejsi autorzy  piszący na tem at 
pierw szego pism a w Łodzi, nie rozum iejący owej sy tuacji, k reo ­
wali K ułakow skiego na męża opatrznościow ego gazety.

Jerzy  U rbankiew icz w sw ojej bardzo zresztą  in te resu jące j książ­
ce „Muzy przy k rosnach” (Łódź, 1970) pow tórzył te  opinie, pisząc:

„W ydaw ca S tefan  K ossuth był inżynierem  — technologiem , r e ­
dak to r naczelny Zdzisław  K ułakow ski to geom etra—m aterfiatyk, 
funkcje  red ak to ra  odpow iedzialnego pełnił ap tekarz, m gr farm acji 
K nichow iccki. P ierw szego fe lie ton istę  m iał „D ziennik” w osobie 
nraw nika , adw . H enryka Elzenberga...*

I dalej pisze U rbankiew iez::

„G azetę udało się założyć dzięki tem u m.in., że K ułakow ski m iał 
stosunki w  P e te rsbu rgu , d o ta rł w ięc dokąd trzeba, dał ile trzeba 
1 uzyskał odpow iednie zezwolenie. P ierw szy k ap ita ł w yniósł 275 
rub li zeb ranych  od red ak to ró w ”.

Otóż K ułakow ski nigdy nie był redak to rem  naczelnym , bo ta ­
kiego w  „D zienniku” nie było. Był n a to m iast do roku  1886 (czyli 
m niej w ięcej dw a lata) red ak to rem  odpow iedzialnym . Po nim  fu n ­
kcję tę  objął na k ró tko  adw okat A ntoni C hom entow ski, a dopiero 
potem , od s ierpn ia  1889 został nim  bałuck i ap teka rz , Bolesław 
Ktiichowiecki.

Byli to  jednak  ludzie pełniący swe funkcje  w yłącznie nom inal­
nie — bez w pływ u na k ierunek  pism a, k tó ry  i tak  nadaw ał H en­
ry k  E lzenberg. W arto też dodać, że w śród ludzi, k tó rzy  złożyli się 
na ów pierw szy k ap ita ł gazety b rak  jes t w łaśnie K ułakow skiego. 

!
W edług u sta leń  Z ygm unta G ostkow skiego, k tó ry  h isto rii „Dzien­

n ik a” pośw ięcił rzetelne studium , pozwolenie na pism o otrzym ano 
dzięki poparciu  K am ila Janiszew skiego. I to  nazw isko je s t na liś­
cie sk ładkow ej pierw szego funduszu  gazety. Jak ie  koneksje m iał 
łódzki re s ta u ra to r  w  P e te rsb u rg u  — nie w iadom o, ale i rzeko­
m ych koneksji K ułakow skiego n ik t jasno  n ie określił.

N iepraw dziw e je s t więc stw ierdzen ie  w  „Złotym  Rogu”, że K u­
łakow ski „popierał pism o m ateria ln ie  w  chw ili jego założenia”.

W lu tym  1884 roku, czyli w łaśn ie  w chw ili założenia pism a, 
H en ry k  Elzenberg tak  pisze do Elizy O rzeszkow ej: „Co do w y p ła ­
calności jes teśm y  zabczpieczni na rok, naw et n a  dw a (...) dziś ty l­
ko dodam , że ten  fa k t jes t w yłączną zasługą dzielnego i sz lachet­
nego K ossu tha”. O K ułakow skim  an i słowa.

H enryk  E lzenberg zm arł w  roku  1899, w  w ieku pięćdziesięciu 
la t. Na wiadomość o jego śm ierci Eliza O rzeszkow a nap isa ła : 
„Śm ierć p. H enryka zasm uciła m nie niew ypow iedzianie. Nie w i­
dyw ałam  go już od daw na, lecz żył zawsze w pam ięci m ojej”.

W raz ze śm iercią tw órcy „D ziennika Łódzkiego” nie skończyły 
się dzieje te j rodziny. Otóż H enryk  E lzenberg m iał syna, który  
urodził się w  Łodzi w  1893 roku. Na im ię dano m u Juliusz, p isy­
w ał pod pseudonim em  A ndrzej Sw it, używ ał nazw iska — W irskl. 
Nie w iadomo, czy m am y tu  do czynienia z kolejnym  pseudoni­
m em  czy ze zm ianą nazw iska. To drugie  jes t raczej mało praw do­
podobne. E lzenbergow ie byli jedną  z tych zasym ilow anych rodzin 
żydow skich, k tó re  — podobnie ja k  W ieniaw scy czy Słonim scy —* 
w iele w nieśli do polskiej k u ltu ry . Inny syn E lzenberga, także 
H enryk, był w ybitnym  filozofem, profesorem  U niw ersy te tu  S te fa ­
na B atorego w W ilnie, a potem  U n iw ersy te tu  M ikołaja K opernika 
w  T oruniu .

Ju liusz  W irski, choć łodzianin z urodzenia, w iększą część życia 
spędził w W arszawie. S tud iow ał polonistykę i ang listykę; pisaŁ 
sztuki tea tra ln e , w iersze i powieści. W antologii w arszaw skiej 
felietoinlstyki znalazło się dla W irskiego m iejsce w śród dw ustu  
stołecznych felietonistów .

Choć przez w iele la t w spółpracow ał Ju liusz  W irski z praw ico­
wym przecież „K urierem  W arszaw skim ”, postępow e trad y c je  ro ­
dzinne spraw iły , że jeszcze w roku  1943 znalazł się w szeregach 
Polskiej P a rtii Robotniczej. O rganizow ał ta jn e  Rady N arodow e 
i sam  był członkiem  R ady N arodow ej w ojew ództw a w arszaw sk ie­
go. Ale ju ż  przed w ojną p isyw ał do socjalistycznego „R obotnika” 
i zaangażow any był w jednolito fron tow ą działalność an ty faszy­
stowską- Z m ąrt w roku 1960. po w ojnie nre odegrał już znaczniej­
szej roli ani jak o  działacz ani jako  publićysta.

Przypom nieć go jednak  w arto  i dlatego, że był synem  H enryka 
E lzenberga i choćby dlatego, że naw et w jego w arszaw skiej fe- 
lietonistyce odnajdu jem y akcen ty  z rodzinnego m iasta, P isze W ir­
ski w  felietonie „B yła fab ryka  — są ru d e ry ” w lu tym  1939 roku:

„K iedy się tak  jeździ tram w ajem  po w łasnym  mieście, gdzie 
w n iek tórych  dzielnicach zna się każdy dom i każdy narożnik  u li­
cy, w tedy  jak  ów zbankru tow any  fab ry k an t łódzki w R eym on­
tow skiej powieści, zaczyna się kochać w łasne m iasto w łaśnie w 
jego pow staw aniu , w jego n ieus tanne j przebudow ie i budowie, 
w jego zaw ziętej w alce o p rzestrzeń , słońce i pow ietrze?

(F ragm ent w iększej całości)

Fot. W. Parys
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Dalszy ciqg ze str. 1

To raczej prolog, w prow adzenie w 
przem yślne „gry”, k tó rych  celem jes t 
ty lko  jedno: w ygrać w tym  wyścigu, 
•wykorzystać w szystko co można, każ­
dego k to  się daje.

W IĘCEJ I SZYBCIEJ

Nie, bynajm nie j, ta  pogoń za w ie­
dzą, odkryciam i i w ynalazkam i, k tó ­
r e  są przecież funkcją  p racy lab o ra­
toriów  czy in s ty tu tów  naukow o-ba­
daw czych nie jes t w yłącznym  zn a ­
kiem  teraźniejszości. To tylko kw e­
s tia  tem pa, rozm iarów  zjaw iska  tak  
charak terystycznego  w łaśnie dla 
„dziś”.

Bo: podobno za czasów N ew tona li­
czba uczonych w św iecie ulegała pod­
w ojen iu  co 12—15 lat. Jakże  inaczej 
je s t obecnie. O blicza się, że żyjący 
dziś ludzie, k tórzy  za jm u ją  się nauką 
stanow ią trzy  czw arte ogólnej licz­
by uczonych jacy  żyli na p rzestrzen i 
całej dotychczasow ej historii ludz­
kości. Ta ekspansja  nauki m a swoje 
odbicie w  rozw oju w ielu dziedzin, 
k tó re  op ie ra ją  się, bądź naw et rodzą 
w  w yniku  te j naukow ej ofensywy. 
Dotyczy to  np. p rzem ysłu  elek trycz­
nego, m echanicznego, elektronicznego, 
no i oczywiście chem ii. Ś rednio  bio­
rąc, w takim  dziale przem ysłu, jak  
elek tron ika , co 8—10 la t liczba p ra - 

. cow ników  naukow ych ulega podw oje­
niu.

Oczywiście, te  procesy w yw ołują, a 
n aw e t można powiedzieć, że są to 
konsekw encje  jeszcze innego zjaw iska, 
bardziej złożonego aniżeli to, iż zaso­
by książek w naszych b ibliotekach u- 
legają  obecnie co 12 la t podw ojeniu. 
Z alew  papieru . Ale chodzi o coś zna­
cznie pow ażniejszego, co w efekcie 
prow adzi do po laryzacji k ra jów  w 
św iatow ej ryw alizacji o p ry m at w 
nauce.

K ró tko  — chodzi o koszty, ergo
— pieniądze. Liczą się nie ty lko  w y ­
da tk i na „u trzym an ie” owej arm ii 
naukow ców , lecz przede w szystkim  
w zrost, i to  bardzo gw ałtow ny kosz­
tów  badań  naukow ych prow adzonych 
w e w spółczesnym  św iecie. Jeżeli 
p rzy jm iem y na odpow iedzialność s ta ­
tystyków , że liczba pracow ników  n a ­
ukow ych podw aja się obecnie co 10 
—12 lat, to  koszt badań  prow adzo­
nych w  labora to riach  i p racow niach 
w zras ta  o około 15 proc., a le ROCZ­
NIE. W tym  m iejscu należy dodać, 
że nak łady  na badan ia  naukow e b y ­
najm n ie j nie m ają  tendencji do s ta ­
bilizacji, lecz odw rotnie. Jeś li — jak  
ju ż  też obliczono — tem po bad ań  n a ­
ukow ych, ich rozw ój u trzym a się na 
dotychczasow ym  poziomie, a dynam i­
ka  eksperym en tu  nie u legnie p rzy ­
na jm n ie j zaham ow aniu , to  już pod ko ­
niec obecnego stu lec ia  koszty badań 
naukow ych prow adzonych tylko 
przez ośrodki badaw cze przem ysłu 
w zrosną w porów naniu  z rokiem  1968 
aż 64 razy! A przecież m ówim y o 
sta łym  w zroście rozm iarów  badań. 
K to  rpoże, a raczej k to  już dziś bez 
uszczuplenia, „bochenka" idącego do 
podziału m iędzy społeczeństw o może 
sobie na tak ą  eskalac ję  kosztów  poz­
wolić?

REKIN NIE WYBIERA

„D rain B ra in ”. Te dw a angielskie 
słów ka znaczą m niej więcej ty le sa ­
mo, co „drenaż mózgów”.

Ja k  to  w ygląda w prak tyce?  Już  
daw no obserw uje się w niek tórych  
w ysoko rozw iniętych k ra jach  dosyć 
in te resu jące  zjaw isko. Otóż w zględnie 
b iorąc w ydają  one m niej na rozwój 
nauki, a przede w szystkim  na k sz ta ł­
cenie m łodych k ad r naukow ców , a 
m im o w szystko, te  w łaśnie k ra ie  
w zbogacają się szybciej i czerpią to 
bogactw o m.in. z rozw oju techniki, 
n au k i i to w w iększym  stopniu  an i­
żeli inne państw a. Dotyczy to  np. 
Japon ii, USA czy RFN.

A tak  idzie w e w szystk ie strony. Na 
poparcie tego przytoczym y garść fak ­
tów  zaw artych  w oficjalnych publi­
kacjach  agend ONZ np. UNESCO 
S tw ierdza się w nich  m.in.:

„W iele k ra jów  E uropy je s t dziś 
w yraźn ie  zaniepokojonych z jaw is­
kiem  drenażu  mózgów, w yrażającym  
się nadm ierną em igracją  ludzi w yk­
ształconych, a  przede w szystk im  m ło­
dych specjalistów  z różnych dziedzin 
w iedzy”.

I dalej:
„O słabia to znacznie możliwości 

rozw oju  owych k rajów , z których 
idzie ta  em igracja , a  nadto  obciąża 
ona te  p aństw a kosztam i kształcenia, 
k tóre  są  „spożyw ane” przez innych”.

Z pożytkiem  w łaśnie d la tych, k tó ­
rzy prow adzą operację „D rain B ra in ”.

N ajp ie rw  dw a p rzykłady  tej p irac­
kiej polityki prow adzonej w  te j dzie­
dzinie g łów nie przez USA.

Anglia. W roku  1961 u trac iła  ona na 
rzecz USA 198 doktoran tów  nauk  ścis­
łych, a le  w pięć la t później s tra ty  
w ynosiły już 415 specjalistów .

Szw ajcaria. Znow u z rap o rtu  ONZ:
„W roku  1967 w yjechało  i  tego 

k ra ju  ty lu  m łodych ludzi, którzy  m o­
gliby z czasem zostać profesoram i, że 
w ich ojczyźnie nie zostało dosyć, by 
utw orzyć now e pokolenie w ykładow ­
ców ”.

R ekin  n ie w ybiera. A U ku je  gdzie 
się da, zawsze godząc dotkliw ie, zaw ­
sze boleśnie, ze szkodą dla ofiary. Bo 
kształcenie to  nie ty lko  d ługa droga, 
ale i koszty, pow ażne koszty. Po  co 
obciążać sam ego siebie? Lepszy jes t 
nap ad  na słabszego.

Jestęśm y skłonni m niej się p rze j­
mować dosyć — mimo w szystko — 
zasobnym i w kadrę  naukow ą tak im i 
państw am i jak  Szw ajcaria  czy Anglia. 
Tym bardziej że rek in  uderza głów ­
nie w najsłabszych  p ene tru jąc  k ra je  
znajdu jące  się dopiero na drodze do 
postępu i rozw oju. Weźmy tylko 
przykładow o C zarny Ląd. N owa a k a ­
dem ia lekarska  utw orzona w Daho- 
m eju w ykształciła do te j pory  70 le ­
karzy, a le ty lko  16 spośród nich po­
zostało w k ra ju , a  54 czyli dokładnie 
80 proc. em igrow ało do F rancji. Ten 
proces dotyczy także innych krajów  
C zarnego Lądu, tak ich  ja k  Kongo, 
A lgieria, E tiopia, N igeria, ale b y n a j­
m niej w cale nie je s t p rzyw ilejem  
A fryki. U n iw ersy te t Nowej Ziemi 
przygotow uje się w łaśnie do u tw o­
rzen ia  w ydziału lekarskiego. I od r a ­
zu wiadomo, że co najm n iej połowa, 
a naw et dw ie trzecie  absolw entów  
tego w ydziału po zdobyciu dyplom ów 
w yem igru je  i podatnicy Nowej Z ie­
mi, k tó ra  jes t najb iedniejszym  ok rę­
giem  K anady zapłacą za to, by wzbo­
gacić inne rejony  A m eryki Północ­
nej, a przede w szystkim  USA. Tak 
je s t także na kontynencie południow o­
am erykańsk im , bo rek in  poluje 
wszędzie.

N ie trudno  przew idzieć, jak ie  sk u t­
ki polityczne i społeczne w yw ołuje 
ten  proces pogłębiający ty lko  dyspro­
porc je  m iędzy bogactw em  i biedą 
przy czym na te j o sta tn ie j żeruje 
bogactwo.

O C ZY  I USZY

Je s t ta k a  zabaw a, k tó rą  niegdyś z 
w ielkim  upodobaniem  up raw iało  się 
podczas harcersk ich  zbiórek, g ier i 
zabaw . Z grubsza biorąc w ygląda ona 
tak : pow iedzm y na stół w ykłada się 
ileś tam , w każdym  razie  dużo, roz­
m aitych przedm iotów , przez mom ent 
biorący udział w  grze p rzyglądają 
się im , następn ie  — już „na ciem no” 
w yliczają z pam ięci ile i co tam  było. 
Zwycięża ten , k tó ry  „zakodow ał” w 
sw ojej głowie najw ięcej p rzedm io­
tów, najdokładniej opisał ich wygląd, 
rozmieszczenie.

Ten przykład  jes t doskonały dla 
zapoznania PT  C zytelników  z pew ną 
form ą działania, z k tó rą  przeciętny 
obyw atel naszego k ra ju  skłonny jest 
__ z różnych n iekiedy rac ji i pow o­
dów — włożyć m iędzy ba jk i lub sce­
nariusze te lew izyjnych seria li a  la

kto się boi 
Maty Hari ?

K obra. No bo niby — z czym i do 
kogo?

N ajp ie rw  jeszcze jeden  tak i sobie 
obrazek, zresztą  — łatw y do znale­
zienia w pam ięci, szczególnie u by­
walców wszelkiego rodzaju  w ystaw  i 
targów , a  któż z nas, nie był — po­
wiedzm y — w Poznaniu, na  MTP. 
„O dwrócić więc „film ”, a łatw o od­
najdziecie grupy, pojedynczych sk ro ­
m nie ubranych  panów , tak  z w yglą­
du „na oko” tu ry stów  i m aniaków  fo­
tografow ania. W ich ręku  kam era  — 
m ałe cacko, zm in iaturyzow ane do 
granic możliwości, ale tak  samo n ie­
zaw odne. S ta ra ją  się być wszędzie, a 
już szczególnie tam , gdzie pokazuje 
się jak ieś techniczne rew elacje, 
p rzedstaw ia się prognozy, słow em  — 
p rezen tu je  się to  oo d o p i e r o  b ę ­
d z i e ,  l u b  j u ż  j e s t ,  a l e  l e p ­
s z e .  N ie oszczędzają trudów , taśm  
film ow ych, szukają  okazji do facho­
wej rozm owy. Są zresztą do niej zna­
komicie przygotow ani, to fachow cy 
w ysokiej klasy, specjaliści um iejący 
oddzielić m ąkę od plew. I coś jeszcze
— w ch arak te rze  ciekaw ostki a  p ro ­
pos: czy wiecie, że jedną  z n a jb a r­
dziej strzeżonych przez firm y sam o­
chodowe tajem nic, je s t przygotow y­
w ana „ lin ia” wozów m ających się u- 
kazać w następnym  salonie, a także 
tendenc ja  lansow ana na rynku , a 
k ry jąca  się chęćby w py tan iu ; duży, 
średn i czy m ały sam ochód? Model 
„F ia ta  127”, k tóry  byl ja k  w iadom o 
tzw. sam ochodem  roku, przygotow y­
w ano w najgłębszej tajem nicy s trz e ­
żonej przez cały zastęp  w ytraw nych  
detektyw ów , stosow ano kam uflaż, a 
na  to r p rób  w yjeżdżał sam ochód o 
zupełnie innej sy lw etce aniżeli ta , do 
k tó re j już przyw ykliśm y i w Polsce...

P rzejdźm y jed n ak  na g ru n t znacz­
nie nam  bliższy, choćby do sfery 
działania przem ysłu  l e k k i e g o  tak 
szczególnie w rażliw ego na tak  zm ie­
n ia jące  się kw estie  jak  choćby moda, 
używ anie do p rodukcji surow ca, tech ­
n ik i w y tw arzan ia , co razem  biorąc 
m a ogrom ny — jak  chyba nietrudno  
się domyślić — w pływ  na zbyt tych 
w yrobów , ich cenę, konkurencyjność.

W łaśnie — choćby m o d a .
W roku  1958 w S tanach  Zjednoczo­

nych wytoczony został proces am ery­
kańsk iem u w ydaw cy F ryderykow i 
M iltonowi, a  s troną  pozyw ającą było
4 najw iększych francusk ich  kraw ców  
kreu jących  tzw. p ary ską  modę. P od ­
czas tego procesu M iltonowi dow ie­
dziono, że na  parysk ie  pokazy zapo­
w iadające przyszłe odzieżowe now oś­
ci w ysyłał specjaln ie uzdolnionych 
rysow ników , k tórzy  m ieli tę  szcze­
gólną um iejętność, że z pam ięci po­
tra fili odtw orzyć na jbardzie j „w iodą­
ce” dla nadchodzącego sezonu m ode­
le. M ilton w ydaw ał w oparciu  o te 
ry su n k i specjalny katalog, za ogrom ­
ne sum y tylko... w ypożyczany produ­
centom  konfekcji w y tw arzanej już 
na skalę  przem ysłow ą. W ten  sposób 
przem ysł am erykańsk i zarzucał rynki 
w yrobam i k la  P a ry ż  naw et grubo 
w cześniej, od au to rów  tych kreacji
— Francuzów . O konkurencji nie 
mogło być naw et mowy. Oczywiście 
wielcy k rea to rzy  mody znaleźli na 
tak ie  „p rzypadk i” receptę, choćby 
stosując tzw. prew encyjny  m iesiąc, 
w  k tórym  to środk i masowego p rze­
kazu  o trzym ują  ty lko b. nieliczne 
modele, uprzednio  akceptow ane do 
publikacji, p rzesiane — chciałoby się 
powiedzieć. N ajsłynniejsze firm y ta ­
kie jak  np. C hanel czy C ourreges 
bronią  się w  jeszcze inny sposób od­
pow iadając np. na przechw ycony p la ­
giat — m asow ą jego produkcją. W ia­
domo też, że is tn ie je  coś co by m oż­
na było nazw ać trustem , ale n ie ­
zm iernie ekskluzyw nym , k reatorów  
mody, tam  się ją  „w ysm aża”, no i 
za bardzo słone sum y sp rzedaje  do 
rozpow szechnienia przez n a jw ięk ­
szych producentów .

Więc co — koniec ze szpiegostw em  
przem ysłow ym ?

Po raz p ierw szy rzecz nazw aliśm y 
po im ieniu, ale — było, nie było, m u­
siało i to  być pow iedziane.

No więc co — pow tórzm y — nie 
m a 'już  pola do popisu współczesna 
M ata H ari?

Ejże! Tam , gdzie is tn ie je  k o n k u ren ­
cja, ryw alizacja, szczególnie w w a­
ru n k ach  tzw. w olnej g ry  sił, tam  i 
w szystkie chw yty — w pogoni za 
z y s k i e m  — są stosow ane. Bo — w ra ­
cając na chw ilę jeszcze do sp raw  in ­
teresu jących  przem ysł lekk i — to 
praw da, że przygotow ane modele 
można kupić, ale także w arto, dobrze 
je  mieć w cześniej, no i bez w ydat­
ków.

S P E C J A L I Ś C I

Nie stanow i to  zresztą naw et ja ­
k iejś w iększej tajem nicy , a tygodnik 
am erykańsk i „Business W eek" uznał 
za całkiem  n a tu ra ln e  u jaw nienie 
nazw  form alnych przedsiębiorstw  
zajm ujących  się niczym  innym , jak  
ty lko zbieraniem  rozm aitych tech­
nicznych oraz ekonom icznych infor­
m acji — czyta j: szpiegostw em  gospo- 
darczo-przem ysłow ym .

In te resu je  ich dosłownie wszystko. 
V incent B. H arris  — w iceprezes 
S tan d ard  P ressed  S teel Co stw ie r­
dził:

— N ajw ażniejszą in fo rm acją  dla 
nas je s t zasadnicza s tra teg ia  konku­
ren ta . O bejm uje to rynek, plan  roz­
budowy, spraw y iiuansow e. Chcemy 
wiedzieć, jak ie  są stosunki p racy  u 
konku ren ta , jak  w ygląda jego sy tu a ­
cja  finansow a, kredytow a, o rganiza­
cyjna, jak ie  m a rynk i zbytu, możli­
wości techniczne i badawcze. W szyst­
ko to bowiem w pływ a bądz może 
w płynąć na nasze decyzje. Jes t to 
to ta lna  bata lia  businessu.

a N iem al każda w iększa firm a k a ­
pita listyczna posiada tzw. kom órki a- 
nalizy handlow ej, ale równocześnie 
is tn ie je  niepisane praw o — obow ią­
zek, iż każdy z je j przedstaw icieli 
m usi dostarczać in teresu jące  „cen­
tru m ” firm y dane. U jaw nił to  F rank  
T. C orry w zeznaniach w zw iązku z 
procesem  an ty tru stow ym  prow adzo­
nym przeciw  koncernow i IBM;

A „Texas In s tru m en ts  Inc” za­
tru d n ia  liczny personel obsługujący 
specjalną k arto tek ę  danych, k tó re  o- 
be jm ują  zjaw iska in teresu jące  ten 
koncern;

a w w ielu przedsiębiorstw ach k ap i­
talistycznych istn ieją  pracow nicy ofi­
cjaln ie nazyw ani „szefam i w yw iadu 
wobec konkurencji”, przy czym to o- 
sta tn ie  pojęcie je s t n iezm iernie roz­
ciągane.

— „Bussiness W eek” stw ierdza:
„Podobnie jak  rządow e operacje

wywiadowcze, analizy tow arzystw  
często są n iem al ta jne . Pew ien 
przedstaw iciel firm y elektronicznej 
ujaw nił stosow anie p rak ty k i w yszu­
kiw ania  pracow ników  poczty i ko l­
porterów  katalogów  — m ających d u ­
że dośw iadczenie, a tym  sam ym  o- 
rien tac ję  odnośnie tego, co przecho­
dzi przez ich ręce — celem  ustalenia, 
jak ie  w yroby i plany prom ocyjne ma 
konku ren t w zanadrzu. D rukarze i 
litografow ie są źródłem  inform acji o 
przygotow yw anych w yrobach i re ­
klam ie. R ozebranie w yrobu konku­
ren ta , aby zobaczyć, jak  je s t on zro­
biony, je s t tak częste, że „zakulisow a 
inżynieria” n iem al zdobyła s ta tu s  od­
rębnego zaw odu”.

Chyba teraz  nieco inaczej można 
popatrzeć na „dośw iadczenie” zak ła ­
du „Y” w  miejscowości „X ”. A przy 
okazji może się kogoś zapytać: c z y  
t o  r z e c z y w i ś c i e  ś m i e s z n e  
b a ć  s i ę  w s p ó ł c z e s n e j  n a m  
M a t y  H a r i ?

KRZYSZTOF POGORZELEC

KRYMINAŁY

BOGDA MADEJ

Zabili go 
i uciekł

W jednej z zakładowych bi­
bliotek -  jak usłyszałam to 
któregoś dnia w radio -  prze­
prowadzono ankietę na temat 
czytelnictwa. Z ankiety tej 
wynikało, że około 2 procent 
czytelników interesuje się li­
teraturą kryminalną i sensa­
cyjną. Taki wynik ankiety nad­
zwyczaj ucieszył autora audy­
cji, gdyż miał według niego 
świadczyć o wysokim wyrobie­
niu czytelników owej zakłado­
wej biblioteki, którzy rozumie­
ją, że literatura kryminalnb i 
sensacyjna jest literaturą gor­
szego gatunku i nie poświęca­
ją jej wiele czasu i uwagi.

G dyby jednakże ów au to r zadał 
sobie trochę tru d u  i porów nał wyso­
kość nakładów  tego typu  książek, 
w ydaw anych w różnych seriach, ze 
„sreb rnym  kluczykiem ”, „ jam n i­
k iem ”, „konikiem  m orsk im ”, „pisto­
le tem ” i poza seriam i, a także o sta ­
tnio przez „KAW ” i gdyby orzekonal 
się, jak  szybko zn ikaja  one z księ­
garskich  lad  i kiosków ..RUCH”, to 
być może inaczej by spo jrzał na owe 
około 2 procent.

L ite ra tu ra  k rym ina lna  i sensacyjna 
m a u nas po prostu  „złą p ra sę” albo 
inaczej — nie cieszy się dobrą opinią. 
Mało k to  gotów  jest p rzy tn ać  się 
publicznie, że czytuje k r y m in a ł .  a 
jeśli już zdobędzie się na odw agę, to 
p rzyznanie to obw aru je  zastrzeże­
niem , że czyni to jedynie  dla relaksu . 
Również piszący powieści k ry m in a l­
ne i sensacy jne dokładnie uk ryw ają  
się pod różnym i pseudonim am i, aby 
ty lko nie padło na nich podejrzenie, 
że za jm ują  się tym  „podłym '' g a tu n ­
kiem  lite ra tu ry .

Jerzy  P u tram en t — jeden  i  n ie ­
licznych — m ial n iedaw no odw agę 
powiedzieć w dyskusji opublikow anej 
na łamafch „L ite ra tu ry ”:

—   jestem  nam iętnym  czy te ln i­
k iem  te j lite ra tu ry . To jedyna lite ­
ra tu ra , k tó rą  czytu ję z p rzy jem no­
ścią, bez poczucia obow iązku”.

Jego zdaniem  proza współczesna 
zab rnęla  w ślepe zaułki, toteż, gdyby 
byl w ykładow cą teorii lite ra tu ry , to 
studentów  I roku politechniki uczył­
by „budow y dzieła literackiego w ła ­
śnie na lite ra tu rze  k rym ina lne j”.

Być może, jeśli chodzi o budow ę 
dzieła literackiego, nasza li te ra tu ra  
k ry m in a ln a  m ogłaby tem u służyć, 
jeśli na tom iast chodzi o sposób kon­
struow an ia  in tryg i k rym inalnej, w ie­
lu  au torów  robi to w  sposób dość 
nieudolny. Nie może być dobrą 
książką k rym ina lną  tak a  powieść, w 
k tó re j przestępca już od k ilkunastu  
stron sta je  się znany czytelnikow i, a 
biedni m ilicjanci w raz z au torem  si­
lą  się ciągle jeszcze nad rozw iąza­
niem  zagadki w ym yślonej zresztą 
n ieudolnie przez tegoż autora .

W pow ieściach tych  w ystępu ją  ła t­
wi do rozszyfrow ania przestępcy 1 
odgryw ający rolę aniołów  m ilicjanci. 
P rzy  czym aż dziw bierze, że ty lu  
m ilic jan tów  nie um ie poradzić sobie 
7, przestępcą, którego już daw no 
zdem askow ał czytelnik. A te  nasze 
przestępstw a. P rym ityw ne, głupie, 
drobne, jak ieś kradzieże w m agazy­
nach GS, bady larsk ie  m achlojki. 
Czasem jeszcze k ry m in a ln a  in tryga 
trzym a się nogami ziemi, jeśli au to r 
um iejscow i je j genezę w dalekiej 
przeszłości, w czasach w o 'ennvch 
konfliktów . B ardzo tra fn ie  to podpa­
trzył Jerzy  Siew ierski w tom ie zna­
kom itych pastiszy „Pięć razy m or­
derstw o”.

Pow ieść k ry m in a ln a  i sensacyjna 
sta je  się często podstaw ą adap tacji 
film ow ej — jako  że film od daw na 
żeru je  na lite ra tu rze  — i oto poja­
w iają  się na  ek ran ach  uk ładni i b a r­
dzo grzeczni m ilicjanci, którzy zwy­
ciężają w  końcu w cale nie nadzw y­
czaj m ądrego i przebiegłego przestęp-

Dalszy ciąg na str. 11
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— Ja  nie... K acia postąp iła  k rok

naprzód .
— Ale dlaczego? — zdziw ił się, r u ­

sza jąc  za nią. O dw rócił się do m nie.
— To n ie  um ów iliście się?

Z anim  zdążyłem  odpowiedzieć, 
w trąc iła  się K acia.

— Nde um ów iliśm y się 1 nie m am y 
pow odu się um aw iać , bo ja  idę te raz  
do domu.

A gent spoglądał to  na nią, to  na 
m nie, jak b y  szukał pomocy.

Zw róciłem  się do blondynki n ie ­
pew nie.

— N apraw dę n ie może p an i w s tą ­
pić?

O dw róciła się i popatrzy ła  m i w 
tw a rz  jasnym i, stanow czym i oczyma.

— N apraw dę  nie mogę. Dzisiaj nie. 
Innym  razem  być może, dzisiaj nie. 
Proszę, niech m nie pan  odprow adzi, 
m ieszkam  bardzo blisko.

M achinaln ie  w zruszyłem  ram io n a­
m i i zobaczyłem , że m ój tow arzysz 
uczynił to  sam o. B londynka u ję ła  
m nie pod ręk ę  i pociągnęła w  k ie ru n ­
k u  długiej ulicy, k tó rą  w jecha liś­
m y do m iasta. O bejrzaw szy się zoba­
czyłem , że czarnow łosa dziew czyna

ci pierwszego, ■ potem  róbcie, ca 
chcecie. — Z now u zbliżył się do
dziew czyny:

— Chodźmy, mała.
W eszliśm y n a  ko ry ta rz . B ył pusty . 

A gent czujnie n a s taw ił ucha ku  
schodom  i przyłożył palec do ust.

— T eraz cicho.
R uszył p ierw szy trzym ając  dziew ­

czynę za łokieć, ja  szedłem  za nim i. 
W idziałem  przed sobą pełne biodra 
dziew czyny, rozkołysane, niespokojne 
pod tk an in ą  płaszcza. Szła bez słowa 
i bez szm eru tam , gdzie on ją  p ro ­
w adził. U szczytu schodów  p rzy s ta ­
ną ł, g estem  kazał i nam  się za trzy ­
m ać. C h w ilę ' n asłuch iw ał, po czym 
odw rócił się i szepnął:

— N a palcach.
W ysunął się naprzód  i na ugiętych 

ko lanach , ja k  i w  zwolnionym  sko­
ku, p ierw szy  doszedł do naszego po­
koju. K lucz trzy m ał już w  ręce, cicho 
o tw orzy ł drzw i, jak  spiskow iec m a­
chnął k u  nam  głow ą i wszedł. W e­
szliśm y za nim  w ciem ność: nie za ­
palił św ia tła .

ZroW} to, dopie*ro k iedy  wszyscy 
byliśm y w pokoju, kiedy po om acku

naciągnąłem  koce. Patrzyłem w roz­
jaśniony chw ilam i półm rok, na środ ­
k u  pokoju, gdzie te raz  nic się ni* ru ­
szało; ale ca ła  m oja podniecona uw a­
ga skup iła  się na łóżku po drugiej 
stron ie  okna. Tam  szeleściła pościel, 
cicho i jednosta jn ie , potem  p rzery ­
w anie, skrzypiała  sia tka , trzeszczały 
deski, oddech głeśniał. Po dźw iękach 
odgadyw ałem , co on robi z ciałem  
dziewczyny, i ham ow ałem  sw oje, by 
w ytrzym ało oczekiwanie. Ani przez 
chw ilę nie byłem  zazdrosny o agenta, 
jakbym  w iedział o czymś z góry, nie 
m iałem  m u naw et za złe, że pierw szy 
dorw ał się do dziewczyny. P am ię ta ­
łem  ty lko  jego obietnicę: „Nie Jestem 
już  tak i młody... potem  róbcie, cO 
chciecje”, rozum iejąc je j n a tu rak ie  
uzasadnienie, w olny od podejrzeń, ale 
też bez uczucia wdzięczności, uw aża­
jąc, że je s t to coś w  pełni rzeczyw is­
tego i do przy jęcia  dla w szystkich. 
Jeszcze m niej rozm yślałem  o pobud­
kach dziew czyny — w łaściw ie w  o- 
góle nie m yślałem  o n iej jak o  o kim ś, 
k to  posiada w olę i możność decyzji, 
lecz m yślałem  ty lko  o’ je j ciele, o 
tych  zarysach  uchw yconych w  pół-
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ciem nościach, ponad krawędzią łóżka, 
jak  ślepcy, spojeni p rądem  naszego 
połączenia, zatonęliśm y w sobie, niby 
dw ie rzek i u ujścia. Jeszcze dziś pa­
m iętam  cudow ną łatw ość, z Jaką od 
raz*  objąłem  dziew czynę całą, kibić, 
ram iona, biodra, i — rękam i, dłońmi, 
skórą  — nigdzie nde tra fiłem  na 
żadną nierów ność, opór je j odała, Jak­
bym  poruszał się we śnie lub  na ja ­
w ie obejm ow ał w łasne ciało, 1 w tej 
sam ej chw ili nie zauw ażyłem  naw et 
ja k  i kiedy, objęły m nie jej ręce, jej 
ciep łe  ciało. P am iętam , Jak moje 
w arg i, głodne i pew ne, spo tkały  jej 
w argi, jakbym  przynosił do ust ja ­
dło, i Jak w  tych  w argach , w tyra 
cieJo u tonąłem  z bezgłośnym  krz> 
kiem  m om entaln ie  odnalezionej zgod­
ności. Pamdętarn tę  zgodność, poczu­
cie w zajem ności, k tó re j doznaliśm y 
owej nocy i k tó re j w ciąż od nowa 
szukaliśm y i w ciąż od now a radow a­
liśm y się urokiem  je j odnalezienia! 
B yła to  jakby  g ra  przem ienności: gra 
ciepła i zim na, ciem ności 1 św ia tła , 
bólu i szczęścia, gra, k tó rą  jakby  w y­
m yśliliśm y pierw si, i w ciąż jeszcze 
ją  w ym yślali, zachw yceni je j b la-
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przedłużeniu tam tego  św iatła, leżała 
ziem ia, m iasto, domy, ulic* przecho­
dzące w  drogi. Tam  były w szystkia 
m iejsca, w  których  m ieszkałem  lub 
w których byłem , m iejsca, w  k tórych  
podczas w ojny drżałem , trium fow a­
łem, zadaw ałem  sobie gorzkie p y ta ­
nia, tam  gdzieś było też m iejsce, w 
k tórym  um rę. T eraz Jednak stałem  
w półm roku hotelowego pokoju, niby 
w środku św iata  m inionych i p rzy ­
szłych spraw : ja k  na polance, z k tó ­
re j rozciąga się w idok i naprzód, i w  
tył, wszędzie. W tym, co minęło, n i8 
m iałem  czego żałować, a byłem  go­
tów  ruszyć dalej, 1 św iadom ość te j 
gotowości napełn iała  mnie sm utną  i 
raźną  dumą.

Poszedłem  ku  łóżku. W idać było 
było ty lko  jego kontuj-, prosty, k an ­
ciasty  jak  trum na. Ale kiedy zbliży­
łem  się i pochyliłem  nad poduszką, 
zobaczyłem dw ie białe ręce uniesione 
k u  m nie i tw arz  dziewczyny, spokoj­
ną, i je j szeroko o tw arte  aksam itne  
oczy. O garnęła m nie tkliw ość, że cna 
je s t tu ta j, nie śpi i czeka na mnie, że 
pragnie  i je s t gotowa tę  noc pełnej 
jasności i czucia siebie spędzić ze

rusza za nam i, a agen t darem nie ła ­
p ie ją  za ręk aw  i usiłu je  zatrzym ać.

— Idziemy? — spy ta ła  n iec ierp li­
w ie blondynka.

A gent zaklą ł cicho i puścił rękaw  
czarnow łosej.

Szliśm y w m ilczeniu, po dwoje, 
przez pusty  plac. K acia przysunęła  
się i dotknęła m ojej tw arzy  chustką.

-— No, nie bądź zły! — pow iedzia­
ła  czule, p ierw szy raz na ty. — Ju tro  
w ieczór też chyba będziesz w Sencie?

— Nie wiem — odparłem  nie z 
p rzekory , ale dlatego, że napraw dę 
nie w iedziałem , czy w  m aleńkiej 
Sencie znajdę dość p racy  na kilka 
dni.

— Z ostań — nam aw ia ła  mnie, ż a r­
tobliw ie zalotna. — Pójdziem y znowu 
do lokalu, ty lko  we dwoje. Dobrze?

— Dobrze.
— P rzy jdę  do „H oyalu” koło 

ósm ej.
I jakby  za ła tw iła  w szystko, co 

chciała, odsunęła się i przyśpieszyła 
kroku .

Na pierw szym  rogu skręciliśm y w 
praw o, w w ąską uliczkę i przeszliś­
m y na drugą stronę. K acia za trzym a­
ła się.

— T u ta j m ieszkam .
— T utaj?
— Tak. Czy nie m ów iłam , że to 

blisko?
S taliśm y przed m ałym , p a rte ro ­

wym, bielonym dom kiem  o bardzo 
w ąskich drzw iach. K acia w sadziła 
kłucz w zamek.

— No to dobranoc. — Podała  mi 
rękę, a tam tym  m achnęła  rę k ą  na 
pożegnanie. — D obranoc w szystkim  i 
dobrej zabawy.

Zaśm iała się, je j śm iech był jak iś 
stłum iony, i zniknęła w  ciem nej 
sionce.

My obydw aj spojrzeliśm y na sie­
bie, po czym agen t zw rócił się do 
czarnow łosej.

— Ty idziesz z nam i?
P a trz y ła  przed siebie szeroko o- 

tw artym i oczyma, w zruszyła ram io ­
nam i. Spojrzał na m nie znacząco, 
u ją ł ją  pod rękę i poprow adził na 
drugą s tronę  ulicy.

— No to chodźmy.
W róciliśm y, te raz  w tro je, na pu ­

sty plac. Pom yślałem , że moje p rze­
czucie o szczęśliwym wyborze w spół­
tow arzysza okazuje sie słuszne, i k ie­
dy doszliśmy przed „Royal”, ośw iad­
czyłem:

— Z ajdę jeszcze do re s tau rac ji.
A le on się sprzeciw ił.
— Bzdury! Co pan te raz  będzie ro­

b ił w restau rac ji?
O dsunął się trochę od dziewczyny 

i nie puszczając je j łokcia, szepnął 
ml na ucho: — Niech się pan nie 
m artw i, nie jestem  już tak i młody 
jak  pan. Tylko niech pan m nie puś-

w sadził klucz w 'z a m e k  ód W ewnątrz 
i ‘d&a 'razy  go przekręcił. O detchnął.

— No 1 tak . Z po rtie ram i nigdy nic 
nie wiadomo. P o tra fią  być w redni. — 
W ciąż jeszcze szeptał. — L epiej, żeby 
nie było zbyt dużo słychać.

Z d ją ł płaszcz, ja  w ziąłem  z niego 
przykład . O dw rócił się i gestem  za­
chęcił .dziew czynę, k tó ra  powoli zd ję ­
ła płaszcz i chustkę. S ta ła  jednak 
wciąż, trzym ając  sw oje rzeczy w rę ­
ku. P rzyskoczył do niej.

— T u ta j, kochanie. — Powiesił 
płaszcz i chustkę  na oparciu  krzesła
I w rócił do niej. — Chcesz, żebyśmy 
zgasili św iatło? Jed n ak  dw óch nas 
jes t. — I nie czekając odpowiedzi 
podszedł do drzw i i przekręcił kon­
tak t. Z apanow ała ciem ność. B yła to 
jed n ak  pozorna ciem ność, trw a ła  ty l­
ko parę  chwil, póki nasze oczy nie 
przyw ykły  do zm iany i nie p rzysto ­
sow ały się do św iatła  ulicznej la ta rn i, 
k tó re  skądś z boku przenikało  przez 
zm arznięte szyby i padało  na środek 
pokoju. Rozbierając się koło swego 
łóżka w idziałem , ja k  naprzeciw ko 
rozb iera  się mój tow arzysz, a między 
nam i, m niej w ięcej na środku  poko­
ju , czarnow łosa dziew czyna. Rozbie­
ra ła  się wolno, spokojnym i i nieco 
roztargnionym i rucham i, długo rozp i­
na ła  guziki suk ienki — m iała zapię­
cie na plecach, od szyi do w głębienia 
między łopatkam i — potem  ściągnęła 
ją  przez głow ę skrzyżow aw szy ręce 
przed tw arzą, wolno kołysząc całym  
ciałem . S uknia  unosiła się jak  f ira n ­
ka, ukazując je j krąg łe  kolana, k tó ­
rym i p rzy trzym yw ała sk ra j k ró tk ie j 
koszulki, potem ' długie uda, biodra, 
obłą talię , k tó ra  w ykonyw ała te  w ę­
żow ate ruchy, i strom e piersi, co w y­
skoczyły z k rępu jącej je tkan iny  n i­
by dwie piłki. W  końcu ukazał się 
zarys je j pow ażnej tw arzy, rozburzo­
nych włosów, a suk ienka poleciała 
przez pow ietrze w stronę krzesła jak 
w ielki nocny ptak . Dziewczyna za­
trzym ała  się, jakby  z w ahaniem , po­
tem  schyliła się powoli, opuściła i 
zdjęła pończochy. W yprostow ała się i 
przez chw ilę trzym ała je  w ręce.

— Chodź.
A gent był już w łóżku. W idziałem 

na tle  poduszki jego głowę ze sp i­
czastym  nosem . Dziewczyna poruszy­
ła się, z początku bardzo wolno, ja k ­
by się tylko zachw iała od rozkazu ją­
cego głosu, potem nagle pobiegła, 
chyba na palcach. Przez mom ent 
snop św ia tła  la tarn i liznął je j jędrne 
nogi, biodra, oblał jej szeroki brzuch, 
uchw ycił jedną ręk ę  i pierś pod ko­
szulą, rożjaśn ił n ieruchom ą tw arz i 
p rzesunął się dalej. Łóżko sk rzypnę­
ło.

Ja  też się  położyłem, na w znak, ze 
skrzyżow anym i pod głow ą rękam i, i

m roku, o je j spokojnych, bardzo ko 
biecych ruchach. Byłem  pew ien, że 
stan ie  się tak , jak  pow iedział agent, 
jakby  to zależało tylko od niego i 
jakbyśm y oboje, dziew czyna i ja , byli 
w ykonaw cam i jego obietnicy. Czy to, 
że byłem p ijany , dodaw ało mi odw a­
gi? A może to, że dziew czyna była 
p ijana  — jej przym glony wzrok zau- 
uw ażyłem  już w re s tau rac ji?  Może 
zauw ażyłem  też coś innego, ooś, czego 
teraz, leżąc, nie m usiałem  przyw oły­
w ać w  pam ięci, tak  zrosło się ze 
m ną: może ooś w tym  zw lekaniu, 
z jakim  rozbierała się na środku  po­
koju, póki nie usłyszała w ezw ania a- 
genta?

W reszcie szelesty um ilkły, zapano­
w ała cisza nagle przerw anego ruchu, 
a po chw ili w darł się w nią w ilgotny 
starczy kaszel. A gent szeptał coś o- 
chryple dziewczynie, ona odpow iada­
ła  m u także szeptem . S ia tka  sk rzyp­
nęła, zaszeleściła pościel i półm rok 
zafalow ał jak  tafla  jeziora, p rzy jm u­
jąc ponow nie zarysy je j ciała. Oblało 
ją św iatło, jak  ogień, te raz  od gło­
wy w dół, te raz  pełn iej i na dłużej. 
Szła powoli krocząc całym i stopam i 
po wyłożonej dyw anem  podłodze. 
Głucho brzm iały  je j kroki. Zniknęła 
w kącie, gdzie św iatło  nie docierało.

Z łóżka naprzeciw ko doleciał sze­
lest: agent przeciągał się, uk łada ł ko­
ce. Jednocześnie z drugiego ką ta  d a­
ło się słyszeć p luskanie wody.

— Nie śpi pan? — w ym am rotał.
— Nie.
— To dobrze. Tylko proszę być ci­

cho.
Z iew nął szeroko i dwa, trzy  razy 

poklepał poduszkę. Potem  ułożył na 
niej ciężko i s ta rann ie , senną, w inem
i zmęczeniem zmąconą głowę.

W tej sam ej chw ili wyczułem, że 
dziew czyna w yszła z k ą ta  i zbliżyła 
się do mojego łóżka. Usiadłem i p a­
trzy łem  poprzez snop św ia tła  w cie­
mność, szukając bieli je j koszuli, lecz 
nie widziałem  nic. W iedziałem jed ­
nak, że się zbliża bo w oda p rzesta­
ła p luskać i słyszałem jak iś  cichy, 
ale .coraz bardziej rozpoznaw alny 
szm er, k tó ry  mogła w ywołać tylko 
ona. N agle zobaczyłem ją. S ta ła  tuż 
przy mnie, p raw ie nade mną, rzeźba 
w  ciem ności w półm roku, k tó ry  led­
wie dostrzegalnie załam yw ał się na 
nap ięte j skórze ram ienia i w ja ­
kim ś zabłąkanym  prom ieniu, tw orzył 
duże mleczne pieczęcie na w zniesie­
niu piersi. W yciągnąłem  rękę  i dot­
knąłem  jej. Była naga.

Przyciągnąłem  ją, albo sam a wśliz­
nęła się do mego łóżka — nie wiem, 
tak  jak  nie po trafię  oddzielić praw ie 
żadnego z moich późniejszych działań 
od działań czarnow łosej dziewczyny. 
Od chwili, k iedy dotknęliśm y się w

slćiem i vnie’spÓdźiVnkaml,' w zrusżeni i 
wdzięczni sobie naw zajem , że p raw i­
dła te j gry, k tó re  w łaśnie odkryw a­
m y dla nas obojga są jednakow e. 
W ystarczał jeden mój ruch, by w 
dziewczynie w yw ołać w łaśnie ten  o- 
czekiwany odzew, a naw et w y sta r­
czała zapowiedź, n iem al myśl, k tóra  
dopiero się form ułuje. Ledw ie poczu­
łem ciepły napływ  krw i w w argach, 
je j usta na m ojej szyi czy ram ieniu  
pęczniały gotowe przy jąć moje, led­
wie przesunąłem  rękę by ją  bliżej 
przyciągnąć, dziew czyna pierw sza 
p rzy tu la ła  się do m nie rozpaloną skó­
rą, a gdy rozkosz we m nie sięgała 
tam , gdzie — w ydaje  się — tylko 
unicestw ienie, ty lko  jakaś ciepła, ży­
w a śm ierć może ją  wyciszyć, ona siłą 
swego pragn ien ia  w chłan ia ła  ją  całą. 
Odpoczywaliśm y razem , przytuleni, 
gorący, ciało przy ciele. Czułem, że 
bezsilnie gasnę, n iezauw ażalnie zapa­
dam w sen, resztką św iadom ości re ­
jestrow ałem  zapadanie je j ciała obok 
mego, je j głowy na moim ram ieniu  w 
nieśw iadom e uspokojenie. Z asypialiś­
my. A potem  — po m inucie czy po 
dziesiątkach m inut — kiedy znowu 
zaczynałem  być obecny w swoim cie­
le i przygotow yw ałem  się, by czule 
obudzić dziewczynę, czułem jej senną, 
ale już zdecydow aną podatność. O d­
najdyw aliśm y się znowu, ja k  p ływ a­
cy po odpoczynku. Szukałem  jej tw a ­
rzy, rąk , brzucha, i zachwycony p rze­
konyw ałem  się, że są blisko, p ra w ­
dziwe jak  rzeczyw istość i niepojęte, 
ja k  w  m ojej w yobraźni, i że nasz 
uścisk będzie szczęśliwy jak  w szyst­
kie poprzednie.

Po jednym  z tak ich  uścisków  za­
pragnąłem  przeciągnąć się lub napić 
wody. D elikatnie, cału jąc dziewczynę, 
wyswobodziłem się z je j objęć, o- 
strożnie odchyliłem  koc i w stałem . 
W okół panow ała cisza, tylko z łóżka 
pod drugą ścianą dolatyw ało cienkie 
pośw istyw anie śpiącego. Ruszyłem do 
um yw alni. W iedziałem , że w pokoju 
m usi być bardzo zimno, ale nie czu­
łem chłodu, nie czułem nic, naw et 
w łasnego ciała, jakby  w czyśćcu n a­
szej długiej gry zyskało sam odziel­
ność, uniezależniło się od w łasnych 
praw . W łaściw ie nie byłem  spragnio­
ny, czułem ty lko po trzebę przerw y, 
nie cielesnej, lecz jak ie jś  w ew nętrz­
nej cezury, aby móc się przekonać 
czy rzeczyw iste jes t to, co przezy- 

. wam. W ypiwszy k ilka łyków  prosto 
z k ranu  zatrzym ałem  się w kącie. 
P rzede m ną był pokój: prom ień 
św ia tła  otoczony podkow ą półm roku, 
na k tórego krańcach  czerniały dwa 
łóżka. W jednym  leżała czarnow łosa 
dziew czyna czekając na mnie, w d ru ­
gim spał agent, pogrążony w  n iezna­
nych snach. W dole, pod nam i, w

Rys. Janusz S zym ański-C lanc

m ną do końca. Położyłem  się i ob ją­
łem  ją , osłoniłem, aby uchronić ją  i 
siebie przed tym  końcem, k tóry  się 
zbliża, a ona na tychm iast objęła m nie 
mocno i w tu liła  w ilgotną tw arz  w 
m oją pierś. Całow aliśm y się ze s t r a ­
ceńczą siłą, jak iej nigdy, ani p rzed­
tem , ani później w życiu nie dozna­
łem  i nigdy nie pojąłem . Potem  za­
snęliśmy odprężeni. K iedy się obudzi­
liśmy, był biały dzień, leżeliśm y przy­
tu len i : agen t sto jąc przy swoim łóż­
ku, w ciągał spodnie na długie nogi 
w  pasiaste j piżam ie.

Potern w szystko odbyło się jakoś 
zbyt szybko albo m nie ty lko  się tak  
w ydaw ało po przeżyciach te j nocy. 
U siedliśm y w łóżku, trąc  oczy, a  on 
spojrzał na nas spod oka.

— W ygląda, żeście się nieźle zaba­
wili, cha, cha!

K aszel p rzerw ał jego śm iech, spo­
w ażniał więc i zap inając spodnie, po­
szedł się umyć.

My dwoje, jakbyśm y się go w sty ­
dzili, w ykorzystaliśm y tę  chw ilę i 
szybko się ubraliśm y, potem  także w 
pośpiechu um yliśm y się, popychając 
się nad  w ąską um yw alką, co oboje 
nas pobudzało do śmiechu.

U pom inał nas:
— Ciszej! ciszej! Po co m ają  nas 

te raz  złapać?
K iedy dziew czyna poszła poszukać 

grzebienia w płaszczu, poklepał ją  po 
zaczerw ienionym  policzku.

— Dobrze ci było z nam i, co? 
P rzyjdziesz jeszcze?

Ż artobliw ie m u się w yrw ała  i — 
ze sp inką w ustach , z rękom a u n ie ­
sionym i do ciem ienia — spojrzała  na 
m nie badawczo.

Już  chciałem  dorzucić: „Dziś w ie­
czorem ?”, kiedy przypom niałem  sobie
o spo tkan iu  umówionym z blondynką, 
m ilczałem  więc niezdecydowany.

A gent wziął z k rzesła płaszcz 
dziewczyny, pomógł je j go włożyć i 
popchnął ją  ku drzwiom.

— Tylko cicho! I jak  cię ktoś o coś 
zapyta , powiedz, że szukałaś koleżan­
ki, ale je j nie znalazłaś. Rozumiesz?
 ̂ Znowu ją  klepnął, tym  razem  po 
ram ieniu, ja podszedłem i niezręcznie 
pocałow ałem  ją  w skroń, ona otwo­
rzyła drzwi, uw ażnie spojrzała doko­
ła i w ym knęła się.

Przekład z serbsko-chorwac- 
kiego: 

MADGALENA PETRYŃSKA

F ragm ent powieści, k tó ra  ukaże się 
nak ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego
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Koniec imperium Kruppa?
Nie moina się dziwić, ie  w epoce motoryzacji i wielkiego 

, rozwoju chemii ludziom przyszło do głowy, że ten kio ma naftę 
ten może czuć się silnym. Już w okresie między światowymi woj­
nami było oczywiste, że ten kto ma

-  mazut ten zapewnia sobie panowanie na morzu,
-  benzynę lotniczą -  w powietrzu,
-  benzynę samochodową -  na lądzie,

a kto ma wszystko razem i na dodatek jeszcze petrochemię, ten
może marzyć o światowej potędze.

A le h is to ria  naszej cyw ilizacji tak  
dziw nie się potoczyła, że gdzie indziej 
pow stały  cen tra  przem ysłow e, a zu­
pełn ie  gdzie indziej odkry to  w ielkie 
pokłady  ropy naftow ej. W ięcej niż 
połow a św iatow ych zasobów ropy 
naftow ej, bo 55,2 p roc. znajdu je  się 
n a  B lisk im  W sch o d zie , który  jak  w ia ­
domo nie należy do uprzem ysłow io­
nych rejonów  św iata. w  A£rf cc Jest 
10,5 proc. św iatow ej nafty . W A m e­
r y c e  P ó łn o c n e j  — 8,1, w  ZSRR 
w e d łu g  „Oil and  G as Ju o m a l z 1973 
ro k u  -  12,6 proc., a le  dane te  m e 
uw zg lędn ia ją  ropy naftow ej s yb e ill« 
n ie  do  końca jeszcze zbadanej. W 
k a ż d y m  razie  w  k ra ja ch  so c ja lis ty c z ­
n y c h  E u ro p y  łącznie jest 13 proc. 
św iatow ych zasobów nafty . W E u ro­
p ie  Z a c h o d n ie j  — 2,6 proc.

1 jeszcze, żeby te  porów nania były 
bardz ie j czytelne. Otóż w edług d a ­
nych z 1973 roku  S tany  Zjednoczone 
A m eryki Płn. p rodukow ały  dziennie
11 m in bary łek  ropy, a zużyw ały jej 
dziennie — 17 m in bary łek . K ra je  
EW G produkow ały  dziennie pół m i­
liona bary łek , a zużyw ały 13 m in  b a ­
ry łek  nafty . A le na  tym  nie koniec. 
W edług prognoz na rok  1980 — a 
w ięc na  czas nie*, tak  znów odlofr.iv
— w  USA produkow ać się będżie 
dziennie około 10 m in bary łek  n a f­
ty , a zużyw ać — 24 m in. Z tym , że 
jak  p rzew iduje  się około 11 m in 
bary łek  dziennie snrow adzać się bę­
dzie z rejonu  Bliskiego W schodu. 
W iększość ropy naftow ej z tego re jo ­
n u  sprow adzać bedą rów nież k ra je  
E uropy  Zachodniej. N aw et Japon ia , 
k tó ra  obecnie snrow adza s tam tąd  85 
proc. no trzebnej jej ropy  naftow ei, 
przew iduje , że m im o eksp loatacji 
złóż naftow ych  Indonezji, będzie jesz­
cze m usiała  im oortow ać z B liskiego 
W schodu w  1980 roku  do 75 proc. 
po trzebnej je j nafty .

LOOY ftiNTARiavr>V 
DLA ARABII SAUDYJSKIEJ

T rudno  dziw ić się, że w  tak ie j 
sy tuac ji p an u je  pow szechne za in te re ­
sow anie ty m  rejonem  św iata. W praw ­
dzie sy tuac ja  polityczna Bliskiego 
W schodu i re jonu  Z atoki P ersk ie j 
w yraźn ie  się zm ieniła 1 w łaściciele 
złóż naftow ych  każą sobie już dziś 
za Ich eksp loatację  słono płacić, co 
p rzysparza  państw om  naftow ym  o- 
grom ne zyski, ale to  w  niczym  n ie  
pom niejszyło zain teresow ania państw  
im portu jących  n a ftę  tą  bardzo  n ie ­
spokojną częścią globu. Tym  bardziej, 
że raz szybko wzbogacone p aństw a 
tego obszaru, znów grożą podniesie­
niem  cen na  naftę.

K iedy  n a  początku la t  p ięćdziesią­
tych  ów czesny rząd  irań sk i p rzystępo­
w a ł do nacjonalizacji przem ysłu  n a ­
ftow ego, o trzym ał jednorazow o tak a  
część zysków, k tó ra  by ła  w iększa od 
tego, jaką  o trzym yw ał przez 40 po­
p rzedn ich  la t. Dziś w pływ y Iran u , 
k tó ry  posiada 9.5 oroc. św iatow ych 
zasobów  nafty , w  70 proc. pochodzą 
z eksportu  tego surow ca. O grom ne 
w pływ y z n a fty  czerpie rów nież A ra­
b ia  S audyjska, k tó ra  dysponuje  20,8 
proc. św iatow ych zasobów n afty  1 
K uw eit, k tó ry  posiada 10,1 proc. 
złóż. Tylko, że sy tuacja  A rabii S au­
dy jsk ie j czy K uw ejtu  iest d iam e­
tra ln ie  różna od sy tuacji Iran u , k tó ry  
dochody z n a fty  p ragn ie  obrócić na 
szybkie uprzem ysłow ienie 1 rozw ój 
k ra ju .

— N afta  — jakby  jednak na  to  n ie 
pa trzeć  — daje  ogrom ne bogactw o i 
pew ien w pływ  na  politykę św iatow ą. 
N ain ie rw  może o bogactw ie.

Na bazarze w  K uw ejcie jes t s tu d ­
nia. Je s t to  s tud ia  niezw ykła. Oto jak' 
ją  opisuje w  „Złocie p iasków ” K azi­
m ierz D ziew anow ski:

„Z k ilkunastu  k ranów  um ieszczo­
nych z czterech stron  leje się lodow a­
ta  woda. W studnię w budow ano w iel­
ka  chłodziarkę, aby strudzeni goście
i kupcy, gdy m a ją  dość coca-coli, pe­

psi, napajów  gazow anych lub  soków 
owocowych, mogli napić się dobrej, 
z im nej wody. Ze szklanki, k tó rą  po­
k ryw a m giełka. A gdy to uczynią 
w iedzą, żc K uw ejt jest k ra jem  n ie­
zw ykłym , albow iem  chłodzonych s tu ­
dzien nie m a nigdzie n a  B liskim  an i 
Środkow ym  W schodzie”.

Możliwości „nafciarzy” są jednak 
ogromne! Oto naukow cy francuscy 
proponow ali A rab ii S audy jsk ie j ku p ­
no... gór lodow ych. B rzm i to parad o ­
ksaln ie, n iem al fan tastyczn ie , a le  już 
dowiedziono, że m ożna przyholow ać 
góry lodow e z A n tark tydy , k tóre  
topniejąc w  m iejscu przeznaczenia 
zw iększają zapasy słodkiej wody. Gó­
ry  lodowe dla A rab ii S audy jsk ie j też 
pochodziłyby z A n ta rk tfd y  i byłyby 
przyholow ane na  odległość 7 700 km. 
T aki n iecodzienny tran sp o rt trw ałby
— jak  obliczyli to  francuscy  naukow ­
cy _  od 6 do 12 m iesięcy. P ro jek t 
jest dokładnie opracow any technicz­
n ie  i w zbudził w  A rabii S audyjsk iej 
przychylne zain teresow anie. Nie po­
w iedziano w praw dzie tak , a le n ie  po­
w iedziano też — nie.

NOWY WCHODZI DO GRY
Pom ysł sprzedaży A rabii S au d y j­

skiej an ta rk tycznych  gór lodowych 
brzm i może fan tastyczn ie , a le  n ie jest 
to pom ysł tego typu , co sprzedanie 
„ciem niakow i z p row incji” K olum ny 
Zygm unta czy P ałacu  K u ltu ry  i N a­
uki. Po prostu  w  tym  rejon ie  b ra k u ­
je  w ody i każdy pom ysł, k tó ry  m ógł­
by  tak i deficyt zlikw idow ać, jest do­
bry . N ie o koszty chodzi, a  o tech ­
niczne możliwości.

Nie w szyscy jednak  „nafciarze” 
rozg lądają  się za ta k  skom plikow a­
nym i sposobam i u lokow ania p ien ię­
dzy. Oto przyk ład  w praw dzie  z in ­
nego regionu św iata, a le tiie odbiegają­
cy od pew nej norm y, od typow ości. 
W ychodzący od blisko 200 la t ang iel­
ski tygodnik  „O bserver” znalazł się 
nag le  w  obliczu bank ructw a. Po­
trzeba było n iebaga te lnej sum ki 10 
m ilionów  dolarów , aby  pism o mogło 
nad a l egzystować. Z ain teresow ali się 
tym  n a jp ie rw  fachow cy, czyli m ag- 
nacci p rasow i: au s tra lijsk i — R unert 
M urdoch oraz pan i Sally  A w  S ian  
z H ongkongu. Jednakże  po zbadaniu  
sp raw y  w ycofali się z in teresu .

W tedy n a  w idow ni po jaw ili się 
p rzedstaw icie l" arabsk ich  k ra jó w  n a ­
ftow ych, a le rada  opiekuńcza „O bser- 
v e ra” odrzucłia te  propozycje. O drzu­
cono naw et propozycję kupna tygod­
n ika  przez Olgę D eterding — córkę 
założyciela ang lo-holendersk iej kom o- 
rac ji naftow ej „Boyal D utch Shell” . 
Odrzucono, choć logika nakazyw ała 
doiść do w niosku, że ty lk o  „nafcia­
rze” są w  stan ie  włożyć pieniądze w 
tak  w ątn liw y  in teres. I loeika zw y­
ciężyła. W rezu ltacie  „O bscrvera” k u ­
p ił am erykańsk i koncern  naftow y 
„A tlan tic  R ichfield”, albo inaczej 
„ARCO”, a dysponentem  angielsk ie­
go tygodnika „O bserver” sta ł sie p re ­
zes tego koncernu — R obert A nder­
son, k tó ry  — jak  to  podał anaie lsk i 
„T im es” — pragn ie  uczynić z „O bser- 
v e ra” św iatow ą w yk ładnię  jego po­
glądów.

T ak  w ięc dziś ten , k to  posiada ro ­
pę naftow ą może n ie  ty lko  mieć 
w pływ  na  panow anie na m orzu, w  
pow ietrzu  i na lądzie, ale też 1 na 
w iele innych spraw . Na przem ysł 
również. Od 1 grudn ia  1976 roku na 
p rzykład  L ib ia  sta ła  sie ak c jo n a riu ­
szem w łoskiej firm y  „F ia t”, kupu jąc  
poprzez „L ibyan A rab Foreign 
B ank” 9,7 proc. akcji „F ia ta” . Poza 
tym  lib ijsk i bank  udzielił „F iatow i” 
pożyczki, w  w yniku  k tó re j w  1982 r. 
L ibia będzie dysponow ała już 13,5 
proc. akcji „F ia ta”.

T ransakcja  ta  spotkała się z w ie l­
kim  zadow oleniem  W łoskiego Z w iąz­
ku Przem ysłow ców , k tó ry  uznał, iż 
„fakt, że obce państw o decyduje się 
na inw estycje we W łoszech św iadczy
o zaufan iu  do możliw ości rozw ojo­

w ych g o sp o d a rk i w łoskiej , a k tó ra  
— jak  w iadom o — nie zna jdu je  się 
znów w  ta k  bardzo dobrym  stanie. 
N atom iast L uciano B arca n a  łam ach 
„U nity” ustosunkow ał się do tego 
kroku  „F ia ta” z dużą ostrożnością,, 
k ie ru jąc  sw oje za in teresow ania w 
stronę przyszłości, zastanaw iając  się, 
co to  da nowego w dziedzinie inw es­
ty c ji i p rodukcji „F ia ta”. Inne  pism a 
w łoskie w yraziły  obaw y z pow odu 
coraz w iększego w ym ykan ia  się prze­
m ysłu  spod kon tro li państw a.

Włochy jednak  n ie  przeżyły  tak ie ­
go szoku, jak i s ta ł się udziałem  RFN, 
po w ykupien iu  25,01 proc. udziałów  
koncernu  „Fried  K rupp  G m bH ’ przez 
szacha Iran u  M oham m ada Rezę P a - 
hlavL

IMPERIUM KRUPPA

R odzina K ruppów  pojaw iła  się w 
Essen pod koniec XVI w ieku. K ron ik i 
m iasta  w spom inają  o A nrtcie  vel A r­
noldzie K rupę  — hand larzu  w in  i 
wódek. Jego następca p isał się już 
K rup , ale jeszcze przez jedno „p”. 
B ył n im  A ntoni K rup  — rów nież 
hand larz  w ini i  w ódek, k tó ry  jednak  
próbow ał też handlow ać bronią. W 
ogóle K ruppow ie przez długie la ta  
zajm ow ali się handlem  oraz byli b a r­
dzo czuli na w szelkie m iejskie dosto­
jeństw a, chętn ie  p ias tu jąc  różne u rzę­
dy w  Essen. D opiero pod koniec 
X V III w ieku H elena A m elia K rupp  
sta ła  się zresztą  zupełnie p rzypadko­
wo — w łaścicielką huty . Z ajm ow ała 
się ona lichw ą — od czego ówcześni 
K ruppow ie nie s tron ili — i m usiała 
w ykupić H utę „Z ur guten  H offnung”, 
pod zastaw  k tó re j pożyczyła je j w łaś­
cicielow i sporą sum ę ta larów .

P rzem yślem  próbow ał się też in te ­
resow ać F ryderyk  K rupp  — po­
w szechnie uw ażany za założyciela li r -  
m y. Z m arł on w  1825 roku , w  w ieku 
39 la t, pozostaw iając sw em u spadko­
b iercy  A lfredow i K ruppow i 2 fab ry ­
k i z k ilkom a robo tn ikam i i 10 tysięcy 
ta la ró w  długu. A lfred  K rupp  m iał 
w ów czas 14 la t. Na szczęście c h a rak ­
te r  w ziął po m atce  i z całym  uporem  
pośw ięcił sw oje życie fabryce. Z bu­
dow ał w  Essen pokraczny  dom  w 
stylu ha li dw orcow ej, do którego p ro ­
w adziło  osobne w ejście na  dw orzec 
Essen — Hiigel, jako  że A lfred K rupp  
uw ielb iał podróżow ać, a  były to  na 
ogół podróże za in teresam i.

Jeś li nie zbudow ał, to  założył pod- 
w aliny  pod im perium  K ruppów , sta ł 
się p ierw szym  cesarsk im  producentem  
broni, zdobył uzan ie  i sym patię  dw o­
ru  w B erlinie. C esarz W ilhelm  II za ­
in teresow ał syna A lfreda K ruppa 
F ry d e ry k a  A lfreda produkcją  w ypo­
sażenia d la  m a ry n a rk i w ojennej. Jego 
w nuczka B erta  poślubiła dyplom atę 
G ustaw a von B ohlen und H albach, 
k tó ry  sta ł się głow ą najbogatszej n ie­
m ieckiej rodziny i na jsław niejszej 
n iem ieckiej firm y. Syn B erty K rupp  
i G ustaw a von Bohlen und  H albach 
— A lfred  m ógł już używ ać połączo­
nych nazw isk  K rupp  von Bohlen und 
H albach. Jego ojcem  chrzestnym  był 
sam  cesarz, a  on — w łaścicielem  
najw iększej n iem ieckiej firm y. U m ie­
ra jąc  w  1967 roku  przekształcił firm ę 
K ruppów  w tow arzystw o akcyjne , po ­
w ołując też fundację  „A lfried K rupp 
von Bohlen und  H albach S tiftung”. 
Było to jednak  nada l przedsiębiorstw o 
typow o niem ieckie, żeby n ie  pow ie­
dzieć czysto niem ieckie.

„K rólow ie a rm a t” — jak  nazyw ano 
K ruppów  — dostarczali bron i przede 
w szystk im  Niem com , ale n ie  tylko. 
S łynne działo K ru p p a  „G ruba B erta” 
w zięło sw oje im ię od w nuczki. A lfre­
da K ruppa. K ruppow ie uzb ra ja li 
N iem cy w czasie p ierw szej w ojny 
św iatow ej i w  czasie d rug ie j. A lfred 
K ru p p  Bohlen und  H albach skazany 
został w  N orym berdze, jako  w inny 
zbrodni w ojennych na  12 la t w ięzie­
n ia . K ruppow i i dziś nie obcy jest 
w spółudział w  p rodukcji broni, a to 
było m iędzy innym i pow odem  w ielu 
niepokoi, k iedy rozeszła się w iado­
mość, że w radzie nadzorczej koncer­
nu  zasiądą Irańczycy.

19 PAŹDZIERNIKA 
W TEHERANIE

T ransakc ji dokonano 19 październ i­
ka 1976 roku w  T eheranie. Przed 
podpisaniem  um ow y szach Iran u  — 
M oham m ad Reza P ah law i zwiedził 
stoisko K ruppa  na odbyw ających się 
w ów czas T argach  Teherańskich . O 
p rzygotow yw anej tran sak c ji w iedzia­
ło zaledw ie k ilka  osób, a m iędzy in ­

nym i boński m in is te r gospodarki 
H ans F riderichs. D la pozostałych opu­
b likow any kom unikat by ł pełnym  za­
skoczeniem .

„Rząd cesarsko-lrańskl 1 Fundacja 
Alfreda Kruppa von Bohlen und 
Halbach, Essen, RFN, — głosił kom u­
n ik a t opublikow any w Tehei-anie — 
zakomunikowały w dniu dzisiejszym, 
że Iran zawarł porozumienie i bę­
dzie udziałowcem firmy Fried Krupp 
GmbH w wysokości 25,01 procent. W 
wyniku tej transakcji Iran staje się 
ważnym w spółwłaścicielem  koncernu 
Kruppa, który składa się ze 135 filii
i firm stowarzyszonych, działających  
w  25 krajach”.

W arto  tu  jeszcze przypom nieć, że 
koncern  za trudn ia  około 80 tys. p ra ­
cow ników .

I zaczęło się.
„Berthold Beitz — p isa ł „Frank­

fu r te r  R undschau” — ma wprawdzie 
rację, gdy mówi dzlei?"ikaKr“ ‘”;  
„Szach nie może nas zmusić, abyśmy 
nagle wzięli się do produkcji broni 
Prawdą jest jednak również, ze 
mógłby on z powodzeniem postawie 
veto, gdyby Krupp chciał zbudować 
fabrykę broni na przykład w In­
diach, w Pakistanie, czy też w in- 
nych państw ach , z k tórym i Iran  
czą napięte stosunki. To samo 
czy również znacznie niewlnniejszy^n 
projektów.

Mogą też wyniknąć problemy przy 
zamówieniach dla Bundeswehry —  
p isał dalej „F ran k fu rte r  R undschau 
_ Na co przydadzą się surowe na­
kazy tajności, jeśli u Kruppa — » 
jest to zupełnie realne — coraz w ię­
cej wysłanych przez szacha irańskich  
inżynierów będzie stało przy rajzbre-
tach?" i .

K om entatorzy  nie bez słuszność 
w skazu ją  na fak t. że koncern  K n a j­
pa znalazł się w  tru d n e j sy tuacji i 
irańsk ie  p ieniądze były dla nieg 
bardzo  potrzebne. W ubiegłym  roku
— jak  p isa ł „Stuttgarten Zcitu«* 7* 
K rupp  zam knął swój bilans 170 m m  
deficytu i jak  p rzyznał to publicz­
nie szef działu finansow ego firm y — 
dr Alfred Lukac w ro k u  obecnym 
„oczekuje się deficytu w analogicz­
nej w ysokości”. O sy tuacji K rupp 
tuż przed zaw arciem  tran sak c ji pisa* 
„Spićgel”. Berthold Beitz — prze­
wodniczący rady  nadzorcze] koncernu
— bardzo się niepokoił, czy w iado­
mość ta  nie zniechęci Irańczyków^ 
Ale okazali się w y trw ali w  swoich 
zam ierzeniach. Co nim i kierow ało. 
P y tan ie  to  zadali szachow i Iran u  
przedstaw iciele „Spiegla’1.

„SPIEGEL: — Czy wolno nam przy 
okaz!i zadać W aszej Cesarskiej M o­
ści pytanie dotyczące Kruppa; Wasz 
udział nieco zaskoczył naszą fi- 
nansjerę. Cena wysokości 875 m ilio­
nów marek zdaje się przekracza* 
stanowczo rzeczywistą wartość 85- 
proccntowego udziału w działalność  
towarzystwa, które ponosi straty 
prawic we wszystkich swych bran 
żach. Co właściwie było tu aż tak 
atrakcyjne w nawiązaniu takiego 
kontraktu z Kruppem?

M. REZA PAULAVI: — Technicz­
ne know-how Kruppa.

SPIEGEL: — Przecie* mogliście 
również nabywać licencje, albo an­
gażować ekspertów...

M. REZA PAHLAVI: — Można by 
to robić, ale z w ielu względów nie 
sądzimy, żc straty Kruppa staną się 
większe. Z jednej strony już dzlęk* 
temu udziałowi powstaje dla Kruppa 
w naszym kraju moc pracy. Ponadto 
zaś możemy współpracować z Krup­
pem również poza moim krajem l 
poza Niemcami w  krajach trzecich...

SPIEGEL: — Abstrahując od Wa­
szego udziału w działalności Kruppa 
wydaje się, żc nic Jesteście zaintere­
sowani w nabywaniu nowych udzia­
łów. Co było przyczyną tego stanu 
rzeczy?

M. REZA PAULAVI: — Ale obet­
nie już Jesteśmy w tym zaintereso­
wani.

SPIEGEL: — Nic Jednak nie na­
byliście.

M. REZA PAIILAVI: — Rzeczywi 
ście nic, ale stale poszukujemy ta­
kich możliwości...’’

Iran  jednakże już w  1974 roku  k j-  
p ił 25,04 proc. akcji jednej z firm 
koncernu K ruppa — „Fried Krupp 
Hilttcnwerke AG". We w rześn iu  197* 
roku Iran  k u p ił 25,02 proc. udziałów 
w  niem ieckiej filii angielskiej firm v 
„Babcock and WiIcox LTI)". W 197* 
roku Iran  zdobył 40 proc. udziałów  
w  brazy lijsk iej firm ie „Schmiede- 
werke Campo Limpo”, zw iązanej ? 
niem ieckim  przem ysłem .

Szach Iran u  w ychodzi z założenia, 
że płynących z n a fty  pieniędzy ni» 
można zm arnow ać. T rzeba je  tak 
w ykorzystać, aby w tedy, k iedy  w y­
czerpią się pokłady nafty , możns 
było dysponow ać tak im  potencjałem  
gospodarczym, k tó ry  nie zepchni<* 
Iranu  znów w przepaść nędzy i za ­
cofania. T rudno  tak iem u rozum ow a­
niu  odm ów ić racji. Ale też trzeb? 
pam iętać, że w  la tach  1975— 197S 
budżet Iran u  zam yka się deficytem
2,4 m ld dolarów . G dyby więc 
„OPEC” postanow iła, ie  od 1 stycz­
nia 1977 roku wzrośnie cena nafty 
w tedy sy tuac ja  w yglądałaby  trochę 
inaczej, choć w ielu kom entatorów  
zagranicznych zw raca uw agę na 
Istotne n iebezpieczeństw a tego kTO- 
ku . A le to  już osobna sp raw a.

U  X V

W TV
M iałam  niedaw no okazję obojrzeć 

k ilka  odcinków , w sum ie U -^oazin  
nego, film u telew izji 

Dzieje film u francuskiego . I okazy 
w any ostatnio w Polsce w zam knię­
tym  rozpow szechnianiu (ośrodki uru 
w ersyteckie, k luby  film ow e itp .) M m  
ten  nasuw a k ilka refleksji, z 
m i pragnęłabym  podzielić się z Czy

* P rzy  w szystkich trudnościach , ja ­
k ie  tow arzyszą próbom  kontakUrA 
film em  w ykraczającym  poza podsta 
wowy sposób ich dystrybucji, tzn. 
sieć k in  i przekaz te lew izy jny , po­
ziom k u ltu ry  film ow ej . P0^ 10®* 
w naszym  k ra ju  znacznie. Ma na t® 
w pływ  w iele czynników  i w łaf ci^ *  
daw no już m i n ę ł y  czasy, gdy m iłośni
cy sztuk i film ow ej skazani byli w y­
łącznie na to, co proponow ał im dy
stry b u to r k inem atograficzny . W pio­
n iersk ich  la tach  działań na rzecz 
rozw oju k u ltu ry  film ow ej, ■ byt to  
przełom  la t 50 i 60, zadania te w zię­
ły na siebie dyskusy jne k luby  fi ­
rnowe k tó ry ch  ku ltu ro tw órczą  ro.ę 
trudno  dziś z perspek tyw y  czasu 
przecenić. Były one jedyną fo rm ą 
dotarcia  do k lasyk i film ow ej i one 
to w ychow ały ca łe  pokolenie św ia 
dom ych odbiorców  te j sz tuk i i póź­
niejszych działaczy i P ° P ^ a ry ^  
rów k u ltu ry  film ow ej. B ohaten .n i 
czas DKF-ów m inął bezpow rotnie, 
choć nadal działają, skupiając w ca­
le liczne grono am atorów  rozryw ki

W G w ałtow ny rozw ój telew izji w  o* 
g r o m n y m  stopniu  zm ienił w aru n k i ! 
m ożliwości ksz ta łtow an ia  k u ltu ry  
film ow ej. P rzypadkow y, sch leb iający  
m niej w ybrednym  gustom  Pro^ m  
film ow y TVP zaczął podlegać pew ­
nym  selekcjom  i określonem u po­
rządkow i. TVP w ykorzystała  tu  do­
św iadczenia k inem atografu  i zap ra ­
sza dziś telew idzów  do swego K ina 
I n t e r e s u j ą c y c h  Film ów  (tak  nazyw a 
się n iekiedy k ina  studyjne), do s>ve- 
eo K lubu Film owego, do o ta n  o 
K ina i do F ilm oteki A rcydzieł. P ro ­
ponuje też cykle au to rsk ie  1 tem a­
tyczne takie, jak  np. cyk l film ów  
Ingm ara  B ergm ana czy cykl „Mi­
łość n iejedno m a im ię”. ,

Zasięg oddziaływ ania telew izji po­
m nożył w  sposób ogrom ny k rąg  w i­
dzów, dla k tórych  ty tu ły  w ielu w y­
bitnych film ów czy naw et arcydzieł 
p rzestały  być pustym i dźw iękam i. 
Z aczarow ane koło niem ożności po- 
znania tego, co w dziejach k ina n a j­
w artościow sze, zostało przerw ane. A 
przecież koło to w  b ru ta ln y  spo > 
obejm ow ało film y, k tó re  na przyk>ad 
dla na js tarszych  roczników  jednego 
szkolnego pokolenia będąc re p e r tu ­
a rem  bieżącym , dla pierw szych rocz­
ników  było ju ż  zam kniętą  prze. zło­
ścią k ina, gdyż czas o b ic iu  czyli 
rozpow szechniania zakupionego tu ­
m u w ynosi średnio 5 la t. Po nich  
film  tra fia  do F ilm oteki i s ta je  się 
legendą. K to dziś, nie będąc człon­
kiem  DKF, może obejrzeć „Rzym, 
m iasto  o tw a rte ’’, „V irid ianę”, „H iro­
szimę, m oją m iłość”, „Osiem i poi 
czy naw et „Personę”. A przecież 
przypom inam  dzieła rep rezen tacy j­
ne jeszcze... dla film u w spółczesne­
go? K to — oczywiście telew idz, a 
w ięc bez m ała każdy już obyw atel 
naszego k ra ju . P rzy  całym  dobro­
dziejstw ie telew izji m ożliwości te  . 
pozostają jednak  ograniczone 1 sk a ­
zane na przypadkow ość.

W spom niany u początku tych roz­
w ażań  „seria l” telew izji francusk iej 
na tę  w łaśnie przypadkow ość zw ra­
ca uwagę. Dzięki TV P oglądam y 
dziś w iele film ów, do k tó rych  bez 
n iej nie m am y dostępu, oglądam y je 
jednak  okolicznościowo i bez po­
rządku. P ro jekc jam i tym i, poza fo r­
m am i cyklów  au torsk ich , nie rządzi 
żaden w ew nętrzny  lad. D latego też 
wobec w ielu  pokazyw anych film ów, 
k tó re  jeden  czy drugi kom en ta to r 
TV, najczęściej zaś pan red. Jacek  
Fuksiew icz, nazyw a arcydziełam i, te ­
lew idz s ta je  nieco skonsternow any. 
D zieje się tak  z pew nej p roste j 
przyczyny. Dzięki telew izji n a d ra ­
biam y zaległości w zakresie k u ltu ry  
film ow ej, to praw da, lecz ocenie 
dzieł z różnych dziedzin sztuki to ­
w arzyszy zawsze jakaś św iadom ość 
ich w ew nętrznego procesu h isto rycz­
nego. Świadom ość ta w  odniesieniu  
do sztuki k ina jes t w yjątkow o 
skrom na. Nie k sz ta łtu je  je j przecież 
jeszcze szkoła, a tzw. sam okształce­
nie z przyczyn w yżej w ym ienionych 
jes t bardzo ograniczone.

12-godzinne „Dzieje film u fran cu s­
kiego”, choć nie zachw yciły tych, 
k tó rzy  m ieli okazję je  obejrzeć i mo­
żna się o form ułę takiego k u rsu  
spierać, uzm ysłow iły jednak  po trze­
bę tak ich  program ów . Do spraw y tej 
pow rócę jeszcze za tydzień, a dziś, 
ko rzystając z choinkow ego nastro ju , 
składam  jedynie  prośbę o prezent na 
przyszły rok  dla w szystk ich  m iłoś­
ników  kina.

EWA NURCZYŃSKA



Adam Czerski

atak
nastąpił
o świcie

m aną wiadomość am basadorow i G re- 
wowi, a ten z kolei przedepeszowa! 
ją  do W aszyngtonu. Jednak  w k w a ­
terze głównej w yw iadu m orskiego u- 
znano, iż in form acje są  grubo p rze­
sadzone.

A adm ira ł Y am am oto już działał.
1 lutego w ystosow ał on nieoficjalny 
lis t do szefa sztabu  X I F loty  Pow ie­
trznej, ko n trad m ira ła  T akijiro  Onishi, 
w  k tó rym  przedstaw ił swój plan i po­
p rosił o dokonanie oceny szans jego 
realizacji. O nishi zlecił o p ra c o w a n i 
potrzebnej analizy kom andorow i Mi­
n o ru  G enda, uchodzącem u za jednogo 
z najlepszych oficerów  morskich sil 
pow ietrznych. W nioski, jak ie  Gende 
p rzedstaw ił po 10 dniach in tensyw ­
nych studiów  w skazyw ały na pow aż­
ne trudności i ryzyko planow anego 
przedsięw zięcia, choć podkreślił za ra ­
zem, iż ma on „rozsądną szansę po­
w odzenia”. W tym  sam ym  czasie Ya 
m arnoto zlecił opracow anie p ro jek t j 
a tak u  swem u oficerow i operacyjnem u 
kpt. K am eto R uroshim a.

HAZARDOW A KO N CEPCJA

P o  k ilku  dfiiach p racy  w yłonił się 
p lan  operacji. Jego pow odzenie zab - 
żało jednakże od dwóch niepewnych 
założeń:

1. iż flo ta P acyfiku  będzie stacjo 
now ać w P ea rl H arbo r w m om enc e 
a tak u ;

2 że eskadra japońskich  lo tn isk o #  
ców  będzie mogła podpłynąć dosta­
tecznie blisko, niezauw ażona przez 
stronę am erykańską.

B yła to w ięc niezw ykle harazdow a 
koncepcja.

W dw a dni po w ysłan iu  listu  do 
kon trad m ira ła  Onishi, Yam am oto 
p rzedstaw ił plan ktp. K anji Ogawa z 
w yw iadu floty. Poprosił go o zebran.e 
możliwie najw iększej liczby danych 
dotyczących H aw ajów . Ogawa dyspo­
now ał już niew ielką grupa swych a- 
gentów  na tych w yspach. Postanów  > 
jed n ak  w ysłać dodatkow o jednego z 
ekspertów , którego od dłuższego cza­
su przygotow yw ano do takiej misji 
C złowiekiem tym  był Takeo Yosh!- 
kaw a.

SPECJALNY AGENT

20 m arca 1941 roku w siadł on na 
s ta tek  w Yokoham ie i w tydzień 
później p rzybył do H onolulu. Aby 
nie tracić cennego czasu, Yoshikawa 
p rzystąp ił na tychm ias t do działań .a  
P rzede w szystkim  odbył on podróż 
po w szystkich trzech głównych w y ­
spach i wokół Oahu. Na tej podstaw ie 
uzyskał pewność, że niw ma lam  W  
nych innych okrętów  poza tym i, k tó rt 
stacjonow ane są  w P ea rl H arbor 
O bserw ow ał port. K ilka razy u d a łj 
m u  się przedostać n a  teren  bazy

ZADANIE: O D W R Ó CIĆ  
UWAGĘ

5 listopada 1941 r. zadecydowano, 
iż w  p rzypadku  niepow odzenia roko­
w ań  dyplom atycznych z A m eryką w 
spraw ie „zachow ania pokoju”, te rm i­
nem  rozpoczęcia dz ia łań  w ojennych 
będzie 25 listopada 1941 r. Propozy 
cje japońsk ie  w tvch rokow aniach 
były oczywiście staw iane  w  sposób 
nie do przy jęcia  d la strony  am ery 
kańsk iej.

F lo ta  japońska, dow odzona prze? 
w iceadm irała  C,' Nagum o, już od kil 
k u  dni p łynęła w k ie ru n k u  w yzna 
czonego celu  — P ea rl H arbor, 1 g ru d ­
n ia  1941 r. je j dowódca odebrał szy­
frow any rozkaz adm ira ła  Y amamoto 
nakazujący  uderzyć w niedzielę, 7 
g rudn ia  1941 r. o świcie. 6 grudnia 
w ieczorem  flota m ia ła  zająć pozycje 
w  odległości ok. 500 m il n a  północ od 
w yspy Oahu. P rzez cały czas jap o ń ­
sk ie  zgrupow anie pozostaw ało  nie 
w ykry te  przez A m erykanów .

C ZY  AMERYKANIE 
WIEDZIELI?

W yw iad am erykańsk i dość wcze­
śnie zauw ażył zniknięcie z e teru  „ko 
respondencji” czterech lapońskich lo t­
niskowców. Nie zadano sobie jed n ak ­
że trudu , aby zbadać ów fak t dokład­
niej. Podobnie było w października 
1941 roku, gdy A m erykanom  udało 
się zdobyć klucz do japońskiego szy 
fru  m orskiego, dzięki k tórem u p rz e ­
chw ycono szereg radiogram ów  doty 
czących planow anego a taku , a także 
zaw ierających  ta jne  in s trukc je  dla 
am basadorów  N om ury i K urusu  w 
W aszyngtonie.

6 g rudn ia  1941 r. rozszyfrow ano np 
depeszę z zaleceniem , aby notę rządu 
Japonii w ręczyć sekretarzow i stanu  7 
grudnia  o godz. 13 (czasu w aszyng 
tońskiego, tj., gdy na H aw ajach  była 
7.30). Również rejs floty w iceadm irata 
N agum o do m iejsca przeznaczenia 
w brew  pozorom, został jednak  zauw a­
żony przez A m erykanów . W parę go­
dzin po opuszczeniu przez japońską 
G rupę U derzeniow ą Zatoki H itokap- 
pu, podpułkow nik  H olm es,, którego 
zadaniem  było śledzenie ruchów  o- 
k rę tów  japońskich, zam eldow ał sw e­
mu zw ierzchnikow i w P earl H arbor, 
Ae zaobserw ow ał 6 nieprzyjacielskich

lotniskowców . H olm es przyznał je  J- 
nak, iż w krótce zgubił ich ślad. M ijał 
dzień za dniem , a do cen tra li na H a­
w ajach nie napływ ały  żadne in fo r­
m acje, k tó re  pozw alałyby zlokalizo­
w ać ak tualne  położenie lotniskowców .
2 grudnia podpułkow nik Layton, 
ad iu tan t ad m ira ła  K im m ela do spraw  
w yw iadu, pow iadom ił swego szefa o 
sytuacji. „Jeśli naw et K imm cl zan ie­
pokoił się — jak  podaje książka „The 
Rising Sun" — to w każdym  razie 
nie dał tego poznać po sobie”.

K onsul K ita o trzym ał w łaśnie z To • 
kio depeszę następującej treści:

„Ze w zględu na obecną sytuację, 
je s t rzeczą absolutn ie istotna sp raw ­
dzenie, czy w porcie zna jdu ją  się 
pancern ik i, lotniskow ce i krążow niki. 
D latego też należy uczynić w szystk j, 
aby na bieżąco przekazyw ać nam in ­
form acje w tej spraw ie. Zależy nam 
rów nież na inform acjach o tym , czy 
wypuszczone zostały balony zaporowe
i czy pancern ik i są zaopatrzone w 
sieci p rzeciw torpedow e”.

D epesza ta po przechw yceniu ja j 
przez podsłuch na H aw ajach  1 prze­
kazan iu  do W aszyngtonu tra fiła  na 
dno szuflady czyjegoś b iu rka jako  nie 
m ająca nic wspólnego z dyplom acją, 
a zatem  m ało istotna. Inna depes:a  
przechw ycona w tym  sa m y m ' czasie 
zaw ierała  polecenia dla am basady 
Japonii w W aszyngtonie w sprawce 
zniszczenia ta jnych  dokum entów  i 
książek kodowych. Po spraw dzeniu, 
iż istotnie pracow nicy am basady palą 
n a  podw órzu jakieś paoiery, szef 
w yw iadu wojskowego, Sherm an Mi­
les oraz jego zastępca do spraw  D ale­
kiego W schodu, pik N ratton  doszli do 
w niosku, że „należy oczekiwać w ybu­
chu w ojny lub co najm nie j zerw ania 
stosunków  dyplom atycznych”.

PRZED ATAKIEM

W O ahu padał deszcz. Nad Pearl 
H arbo r krąży ła  m ała aw ionelka 
„P ipper Cub", na pokładzie k tórej 
znajdow ał się Y oshikaw a — dokonu 
jący  swej ostatn iej w izytacji z lot'.i 
p taka . O trzym ał w łaśnie pilna d e D t -  

szę z Tokio, żądającą przesłania „pod­
sum ow ującego rapo rtu  na tem at floty 
am erykańsk ie j”. Po w ylądow aniu  Yo 
sh ikaw a w ykonał jeszcze jedną ru n ­
dę wokół P earl H arbor, po czym 
iprzetelegrafow ał do Tókio:

„...Po południu, 5 bm. w porcie za­
kotw iczone były następu jące  okręty :
8 pancerników , 3 lekkie krążow niki, 
18 niszczycieli’'.

R adiogram  ten został przechw ycony 
przez am erykańsk i system  d eszy frj-  
jący  „M agie”, jednakże Yam am oto 
nadal m ia ł szczęście. Depesza zosta łj 
bow iem  um ieszczona w szufladzie z 
nap isem : „Spraw y na później”.

Po południu 5 g rudnia ostateczna 
w ersja  noty  do H ulla w raz z g en e­
ralnym i in s trukc jam i dla japońskiej 
am basady w  W aszyngtonie p rzekaza­
na została do w ydziału łączności ja ­
pońskiego MSZ, N aczelnikiem  w y­
działu by ł K azuji K am eyam a. P o le ­
cono m u tak  przetelegrafow ać te  in­
stru k c je , aby do tarły  one do W a ­
szyngtonu 6 g rudnia  około go d z iii y
8.00 rano  czasu m iejscowego. W go 
dzinę później miało być w ysłane 13 
pierw szych akap itów  noty. Ze w zglę­
dów bezpieczeństw a, o sta tn ia  — cz te r­
nasta  — część noty, m ów iąca o zer­
w aniu rozm ów dyplom atycznych, nie 
m iała nadejść do W aszyngtonu wcze­
śniej niż o  godz. 4.00 lub  5.00 rano, 
w  dn iu  7 grudnia.

W W aszyngtonie była jeszcze sobo­
ta, 6 grudnia. W listach oficjalnych 
panow ało zaniepokojenie w yw ołane 
rapo rtem  adm iralic ji b ry ty jsk ie j do­
noszącym , iż eskadra  japońska — zło­
żona z 35 s ta tków  transportow ych , 8 
k rążow ników  i 20 niszczycieli — pły ■ 
•nie w prost na Półw ysep M alajski. Na 
codziennej naradzie  sztabow ej sek re­
tarz  m arynark i, Knox, zapy ta ł:

— Panow ie, czy w aszym  zdaniem  
szykują  się oni tlo a taku  na  nas?

K o n trad m ira ł T u rner, uw ażany za 
rzecznika adm ira ła  S tarka, odpow ie­
dział.

— Nie, szykują  się do a tak u  na  
B rytyjczyków . Do a tak u  na nas nie 
są jeszcze gotowi.

Personel w ydziału kodowego w d o­
w ództw ie floty szykow ał się do w eek­
endu. Jedna  z tłum aczek — Dorothy 
E dgers — m ając nieco wolnego czasu 
zaczęła w ertow ać nie posegregowane 
jeszcze .depesze, przechw ycone przez 
system^ „M agie” i umieszczone w 
przegródce dla m ateriałów  o drugo­
rzędnym  znaczeniu. Były tam  także 
radiogram y dotyczące H aw ajów . Ed 
gers rozpoczęła pracę w w ydziale ko­
dowym zaledw ie przed kilkom a tygo­
dniam i i wszystko ją  jeszcze in te r e ­
sowało. W śród depesz znalazła m.in. 
in strukcje  i zapytan ia  sk ierow ane z 
Tokio do konsula K ity w H onolulu 
w  spraw ie ruchów  okrętów  sieci za­
grodowych oraz balonów  zaporowych 
nad P earl H arbor. Inna depesza z da­
tą 3 g rudnia  zaw ierała długi raport 
Yoshikaw y dla cen trali w vw iadu w 
Tokio inform ujący, w jaki sposób a- 
gent Otto K uehn będzie przekazyw ał 
m eldunki na tem at floty w P earl 
H arbor, okrętom  japońskim  zb liża ją­
cym  się do w yspy Oahu. Z raportu

HISTORIA NAJNOWSZA

Mys. ,tan* łz  3zym ański-€H ane

Trzydzieści pięć la t temu,- 7 g ru d ­
n ia  1941 roku, o  godzinie 7.58 ma fa ­
lach e te ru  popłynęła w  św iat elek t ry ­
su jąc a w iadom ość:

„A tak pow ietrzny na P earl H arbor. 
To nie są ćwiczenia1’.

Bom bardow ania dokonały sam oloty 
6 lotniskow ców  w chodzących w  skład 
tzw. G rupy  Uderzeniow ej dow odzo­
nej przez w iceadm irała  Nagumo. 
Żniw o było straszliw e. W ciągu 2 
godzin, główne siły am erykańskie, 
k tó re  mogły przeciw staw ić się Jap o ń ­
czykowi — F lota Pacyfiku  oraz lo t ­
nictw o podległe generałow i M acAr- 
tłiurow i — zostały zlikw idow ane. Za­
topionych, bądź pow ażnie uszkodzo­
nych zostało 16 dużych okrętów , w 
tym  8 pancerników  oraz szereg jedno ­
stek  pomocniczych. Zniszczeniu uleg • 

także 178 sam olotów, a 159 było 
pow ażnie uszkodzonych. Zginęło 2.403 
A m erykanów .

C O  BYŁO W CZEŚNIEJ

Przez w iele la t od tego fatalnego 
dtiia historycy i specjaliści wojskow i 
usiłow ali znaleźć rozw iązanie zagadki 
pow odzenia tego zaskakującego ataku  
Japończyków .

K onflik t in teresów  m iędzy USA i 
Japonią , jak i n astąp ił w 1941 roku, 
nie został w yw ołany nagle. Na jego 
nieuchronność w skazał już w  1918 
roku  W łodzim ierz Lenin, pisząc: 

„Ekonom iczny rozw ój Japonii n a ­
grom adził w  ciągu kilku dziesięciole­
ci niezliczone m nóstw o m ateria łu  
palnego, który  ozyni nieuniknionym  
starcie  się państw  o panow anie na 
Oceanic Spokojnym  i na jego w y­
brzeżach. Cała dyplom atyczna i eko­
nom iczna h is to ria  Dalekiego Wschodu 
czyni zupełnie n iew ątpliw ym  fak t, żc 
na  gruncie kapitalizm u nic m ożna za­
pobiec dojrzew ającem u ostrem u kon­
flik tow i m iędzy Japon ią  a A m eryką”, 

W okresie m iędzyw ojennym  Jap o ­
nia w ykorzystu jąc zw ycięstw a odm e 
sione w  w ojnach z C hinam i i Rosja 
oraz zdobycze I w ojny św iatow ej 
stw orzyła silny blok tery to ria lny  
trw ale  oparty  o kontynent, który  re ­
prezen tow ał sobą pow ażny potencjał 
gospodarczy,

ZACZĘŁA SIĘ W OJN A

Japończycy wkroczyli do Indochbi 
w "llpcu 1941 roku. w ykorzystu jąc be?8/ 
śilnoSć rządu Vichy. Ten fak t zosiiJT 
odebrany  w S tanach  Zjednoczonych i 
W ielkiej B ry tan ii jako  k ro k  godzący 
w  podstaw ow e in teresy  tych krajów
i stanow iący zarazem  prelud ium  do 
a tak u  na Ind ie  H olenderskie i S in ­
gapur. W następstw ie  tego USA, oę- 
dąc d la  Japon ii głów nym  dostawcą 
ropy naftow ej i złom u żelaznego, po­
stanow iły  w prow adzić em bargo n a  ich 
dostaw ę do tego k ra ju  oTaz zabloko 
w ać w szystk ie japońskie ak tyw a w 
S tanach Zjednoczonych. Dla japoń 
skioh kręgów  politycznych, zn a jd u ją  
cych się pod silną p resją  w ojskow ych, 
k tórzy  przen iknęli do gabinetu, było 
to  w yzw anie rzucone pozycji Japonii 
w  tej części św iata. N iebaw em  też u- 
pad ł gab inet cyw ilny księcia K onoye
i 17 październ ika 1941 roku p rem ie­
rem  został generał H ideki Tojo. 10 
listopada 1941 roku  naczelny dowódca 
floty, ad m ira ł Y am am oto i dowódca 
południow ej grupy arm ii, generał Ta- 
ranezi podpisali dyrektyw ę p recyzu ją­
cą p lan  ekspansji m ilitarnej na F i ­
lipiny, M alaje  i Borneo. P rzed te .n  
m iał jed n ak  być a tak  na P ea rl H a r­
bor.

PEARL HARBOR

Strategiczne p lany  japońsk ie j adm i­
ra lic ji przew idyw ały, iż w  razie w y­
buchu w ojny zadaniem  floty am ery ­
kańskiej stac jonującej w  P earl H a r­
bor będzie a tak  przeciw ko Japonii. 
P rzeciw działanie floty cesarsk iej m ia ­
ło początkow o ograniczyć się do dzia­
łań nękających, prow adzonych p rz e ’ 
okręty  podw odne, po czym, gdy doj 
dzie do spotkania obu flot, już na 
wodach japońskich, strona am ery k ań ­
ska byłaby już na tyle osłabiona, iź 
m ożliwe będzie pokonanie je j w j e d ­
nej rozstrzygającej bitw ie. Zm iana w 
japońskiej stra teg ii n astąp iła  w 1940 
roku, k iedy to adm irał I. Y am am oto 
uznawszy, iż szkolenie p ilo tów  lo tn ic­
tw a m orskiego dało św ietne rezultaty , 
zaproponow ał szefowi sztabu m ary 
nark i użycie lotniskow ców  dla spara  
liżow ania am erykańskich  sił morskich 
na H aw ajach przez uderzenie lotnic­
tw a na  P earl H arbor. W swej a rgu ­
m entacji Isoroku Y am am oto w skazy­
w ał, iż nim  Flota P acyfiku zostałaby 
odbudow ana, Japonia  zdążyłaby za­
garnąć południow o-w schodnią Azję 
w raz z jej zasobam i surowcow ym i.

W końcu stycznia 1941 roku p e ru ­
w iański am basado r w  Tokio, d r Ri­
cardo R ivera Schreider, pow iedzia’ 
swem u przyjacielow i, I sekretarzow i 
am basady am erykańsk iej, Crockerowi,
o krążącej pogłosce, jakoby Jap o ń ­
czycy zam ierzali dokonać niespodzie­
wanego a taku  na P ea rl H arbor przy 
użyciu w szystk ich  posiadanych sił. 
C rocker na tychm iast p rzekazał o trzy ­
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w ynikało, że K uehn m iał to  robić 
tDrzy pomocy w ystaw ian ia  św iateł w 
oknach, palenia ognisk w celu nada 
n ia  sygnałów  dym nych oraz zam aw ia­
n ia  w m iejscow ym  rad iu  odpow ied­
nio zredagow anych rek lam  ogłoszeń.

K iedy wysoce zaniepokojona treścią  
depesz Dorothy Edgers przekazała je 
sw em u szefowi ppłk K ram erow i, te i 
w cale nie p rze ją ł się w iadom ościam i 
w nich zaw artym i, a jedynie skryty  
kow ał jakość tłum aczenia. W reszcie 
zadecydow ał, że teksty  w ym agają 
szeregu przeróbek i że będzie to m oż­
n a  zrobić w następnym  tygodniu. W 
odpow iedzi na p ro testy  Edgers, K ra 
m er uznał, że sp raw a może w każdym  
razie  poczekać do poniedziałku. W t«ł~ 
ki oto sposób „O peracja Z" (krypto 
nim a tak u  na  P earl H arbor) ponow ­
nie un iknęła  w ykrycia  jej.

B yła godzina 20.30, gdy am erykan- 
»cy specjaliści z w ydziału deszyfru­
jącego przełożyli w szystkie 13 części 
noty Toiglo. Po upływ ie kilkudziesięciu 
m inu t tek s t ich został p rzekazany 
prezydentow i Booseveltowi. P rezyden t 
fczm aw ia ł w łaśn ie  z H arry  H opkm - 
■em, jednym  »e sw ych najbliższych 
doradców . P o  przeczytan iu  tekstu, 
ltoosevelt podał go w  m ilczeniu 
H opkinsow i. K iedy ten skończył czy 
tać , prezydent pow iedział „Oznacza te
w ojnę". „ , ,

W O ahu b y ł jeszcze sobotni w ic- 
ozór. G enerał M iort odbyw ał w łaśn e 
n a rad ę  z oficeram i w yw iadu i k o n tr­
w yw iadu. D yskutow ali oni n ad  pod­
m uchanym  przez FB I tekstem  rozm o­
wy telefonicznej m iędzy jednym  z 
m iejscow ych japońsikich dentystów , a 
red ak c ją  pew nego dziennika w  Tokio. 
W ydaw ca tego p ism a zdradzał dziw ne 
B ainteresow anie H aw ajam i. In te reso ­
w ały go m ianow icie stacjonow ane tam  
lam olo ty , reflektory  przeciw lotnicze, 
pogoda oraz... kw iaty . Wszyscy ła m a J  
iob ie  głowy czy słow a den tysty -ko- 
responden ta , w skazujące, iż ponsecje 
tą  w  pełni rozkw itu , m ają jak ieś 
izczególne znaczenie. A może to szyfr, 
ale w  tak im  razie co oznacza?

Na następny  dzień tzn. niedzielę 7 
grudnia , zap lanow ane były  norm alne 
loty patro low e. B aterie  dział p rzeciw ­
lo tniczych w rejon ie  bazy m orskiej 
m ia ły  zm niejszoną obsługę, zaś w ięk ­
szość m arynarzy  na 94 okrętach, za 
kotw iczonych w  porcie, szykow ała się 
do snu. Z apadała  jeszcze jedna 
łw y k ła  troo ika lna  noc.

A genci FBI, k tó rzy  z tak im  uporem  
łledzili w spom nianego dentystę, nia 
m ieli naw et pojęcia o tym , że pew ien 
u rzędn ik  w japońsk im  konsulacie, 
T adash i M orim ura, był w rzeczyw isto­
ści ta jnym  agentem  o  nazw isku Vo- 
ahikaw a. Tej nocy pracow ał on ao 
późnych godzin n ad  sw ym  końcowym  
raportem . P rzed parom a godzinan.i 
pow iadom ił już Tokio, iż jego zd a­
niem  okręty  w P e a rl H arbo r m e są 
zaopatrzone w  sia tk i p rzeciw torpedo- 
we, a w rejonie p o rtu  nie m a balonów
taporow ych . ,

D w a zespoły okrętów  w yłonione z 
G rupy  U derzeniow ej dla w ykonania 
a ta k u  na P earl H arbo r zbliżały si^ 
do celu. Jeden  z nich sk ładał się z 
lotniskow ców , natom iast drugi z 
okrętów  podw odnych. Jedenaście o- 
k rę tów  podw odnych płynęło ku Oahu, 
Dziewięć innych zgrupow ało się już 
n a  południe od wyspy, a dw a dalsze 
podążały  w  k ie ru n k u  M aul, aby zb'i- 
dać czy w L ahaina  są jak ieś jedno ­
stk i flo ty  am erykańsk ie j. Dalszych 5 
okrętów  podw odnych, tw orzących 
tzw. specjalny dyw izjon uderzeniow y
— w ynurzyło  się pod osłona nocy i 
podpłynęło do P ea rl H arbor, od po­
łudniow ego zachodu. Na każdym  z 
n ich  znajdow ała się m in iaturow a 2- 
osobow a łódź podw odna, m ogąca p ły ­
nąć  w zanurzeniu  z w ielką jak  na 
ówczesne czasy prędkością — 20 
węzłów. Z adanie łodzi polegało na 
w śliznięciu się niepostrzeżenie do 
p o rtu  i oczekiw aniu na  rozpoczęcie 
a tak u  lotniczego, po czym m iały się 
one w ynurzyć i w ystrzelić torpedy w 
k ie ru n k u  n iek tó rych  z zakotw iczonych 
okrętów .

Tuż przed godziną 23.00 6 g rudnia  
1941 t., okręty  podw odne zatrzym ały  
się w  odległości około 8 m il od 
P e a rl H arbor. Rozpoczął się 
skom plikow any m anew r spuszczania 
n a  wodę m in ia tu row ych  łodzi. 
M arynarze japońscy w idzieli jasno 
ośw ietlone w ybrzeże i neony na 
W aikiki Beach. Do ich uszu do­
biegały  rów nież dźwięki jazzu. W cią • 
gu k iiku  m in u t cztery  łodzie spusz­
czono na  wodę. W piątej odm ów ił po­
słuszeństw a żyrokom pas. Nie sposób 
było go napraw ić, lecz 2-osobowa za­
łoga nie chcia ła  rezygnow ać ze sw ojej 
m isji. O kręty  podw odne zanurzyły się, 
a m iniaturow e łodzie ruszyły z w olna 
w  k ie ru n k u  P ea rl H arbor.

G łów na siła  uderzeniow a — „Kido 
B u ta i” — płynęła w  m iędzyczasie z 
szybkością 24 węzłów, ku  pozycji p o ­
łożonej w  odległości 275 m il na pó ł­
noc od P earl H arbor. W łaśnie s tam ­
tąd  m iał się rozpocząć a tak  lotniczy. 
Załogi sam olotów  były gotowe o godz. 
3.30 rano (7 grudnia czasu h aw ajsk ie ­
go). Na godzinę przed św item  z dwóch 
ciężkich krążow ników  ,,C hikum a’‘ i 
„Tone” katapu ltow ano  po dw a hydro- 
p lany. Dwa z nich skierow ały się ku  
L ahaina, a dw a — ku  P earl H arbor. 
Zadaniem  ich było dotarcie na m iej­
sce na pół godziny przed rozpoczę­
ciem ataku  i przekazanie  drogą r a ­

diow ą Inform acji o zachm urzeniu,
szybkości 1 k ierunkach  w iatru , a cc 
najw ażniejsze — o tym , czy Flota 
Pacyfiku znajdu je  się w  porcie.

Na pokładach w szystkich sześciu 
japońskich  lotniskowców  pierw szy 
rzu t sam olotów oczekiwał na  rożka’ 
do s ta rtu . Było jeszcze ciem no, gdy 
w pow ietrze w ystartow ała  pierwsza 
fala sam olotów, złożona z 49 ciężkich 
bombowców, 40 bombowców torpedo 
w ych, 51 bombowców nurkujących  1 
43 myśliwców  osłony. Cała operacja 
została przeprow adzona w  rekordow o 
k ró tk im  czasie 15 m inut. N iebaw em
0 godz. 8.26 wzeszło słońce. Lot odby­
w ał się na wysokości 3 tys. metrów. 
Niebo było czyste, a widoczność 
dobra.

W  P earl H arb or b y ła  g o d z in a  8.30
rano. Zagrodow a sieć przeciw torpedo- 
w a, przeciągnięta u w ejścia do portu, 
została obniżona, aby umożliwić 
w płynięcie okrętow i w arsztatow em u 
„A ntares”. Jeden z m arynarzy  tow a­
rzyszącego m u niszczyciela „W ard ’ 
obserw ow ał m anew ry  „A n taresa”. 
Nagle z a u w a ż y ł niem al t u i  za ru tą  
w pływ ającego o k rę tu  cod, co  przypo­
m inało  ksz ta łtem  peryskop lo d z i pod­
w odnej. „W ard" natychm iast zlbliżyi 
się na odległość 100 ja rdów  i oddal 
salw ę z dział pokładow ych, po czym 
zrzucił bomby głębinowe. O godzinie
6.51 z okrętu  przekazano  m eldunek: 

„ Z a a ta k o w a liśm y  p rzy  p o m o c y  dzia ł
1 bom b g łę b in o w y c h  n ie p r z y ja c ie lsk i  
o k ręt p o d w o d n y  o p e r u ją c y  w re jo n ie  
partu" .

Szef sztabu  adm ira ła  K lm m eia, 
k m d r John  Barie o trzym ał tę in fo r­
m ację o godz. 7.12. M iał Jednak po­
w ażne wątpllwo<5ci co do Jej tre ść .

„ B y ło  Już ty le  fa łs z y w y c h  m d d n n  
k ó w  w  ta k ic h  sp r a w a c h ”.

N iem al w tym sam ym  m om encie 
do dow ództw a do tarło  inne ostrzeże­
nie, k tó re  rów nież zostało zbagateli­
zow ane. In fo rm acja  p rzekazana * 
punk tu  obserw acyjnego na północnym  
k rań cu  O ahu donosiła o zare jestro ­
w an iu  przez ra d a r  jak ichś dużych, 
poruszających się obiektów. Oficer 
dyżuru jący  w ośrodku dow odzenia u- 
znał jednak , że In form acja  ta  nie za 
sługuje  na szczególną uw agę.

ATAK
Pierw sze sam oloty japońsk ie  zbli­

żyły się do O ahu o godz. 7.48. Z sa ■ 
m o lotów am erykańsk ich  znajdow ały  
się w tym  czasie w  pow ietrzu  jedynie 
obserw acyjne hydroplany. Było ich 
siedem . W szystkie operow ały  w zna­
cznej odległości na  południow y za­
chód od Oahu. Nie była rów nież w 
stan ie  gotowości bojow ej obrona 
przeciw lotnicza tak  na lądzie jak  i na 
zakotw iczonych w porcie okrętach .

D okładnie o 7.49 dowódca lo tn ictw a 
pierw szego rzutu , Fuchida, przekazał 
drogą rad iow ą m eldunek  do „Kidr 
B u ta i” : „ p ierw sza  fa la  p r z y s tą p iła  d 0 
a ta k u ”, O godz. 7.53 przekazał on w i­
ceadm irałow i N agum o kolejny m eldu­
nek : „T ora, T ora , T o r a !” Słowo to, 
oznaczające „tyg rys”, sygnalizow ało, 
że udało się zaskoczyć n ieprzyjaciela.

W ciągu k ilkunastu  m inu t instala 
cje w ojskow e lo tn isk  w  K aneohe i 
Ford Island, jak  rów nież w W heeler, 
Bellows oraz H ickam  zostały sp a ra ­
liżowane. Tylko nielicznym  sam olo­
tom  am erykańskim  udało się na cz*s 
w ystartow ać. W chw ilę po eksplozjach 
pierw szych bom b, z wieży kontro lnej 
w P earl H arb o r p rzekazano te le fj  
nicznie m eldunek dla adm. K im m eia.
0  godz. 8 rano K im m el przekazał 
drogą rad iow ą w iadom ość do W a­
szyngtonu dla adm. H arta  oraz do 
w szystkich jednostek  znajdu jących  się 
na m orzu:

„ A ta k  lo tn ic z y  n a  P ea r l H arb or — 
p o w ta r z a m , a ta k  p r a w d z iw y , to n ie  
są  ćw iczen ia " .

W  tym  m om encie P ea rl H arb o r o- 
garndęty by ł Już p łom ieniam i 1 k łę ­
bam i dym u. N iebaw em  nadleciała ko ­
le jna  fala 170 sam olotów  japońskich, 
k tó ra  dopełniła dzieła zniszczenia. O- 
koło godz. 10 było już po w szystkim . 

„Pancern ik i „A rizona”, „O klahom a”
1 „C alifornia" były zatopione. „West 
W irg in ia” s ta ła  w płom ieniach, a 
„N evada” szła już pod wodę. T rzy po­
zostałe okręty  liniow e: „ M ary lan d ’, 
„Tennessee” i „P ensy lw ania” były po­
w ażnie uszkodzone. Jeszcze o zm roku 
nad portem  wciąż unosiły się kłęby 
dym u z zdruzgotanej floty.

W W aszyngtonie było wówczas 
w czesne popołudnie. S ekretarz  m ary ­
n ark i K nox znajdow ał się w  swym 
biurze przy C onstitu tion  Avenue. W 
pew nym  m om encie do jego gabinetu 
w szedł adm ira ł S ta rk  przynosząc 
w iadom ość o japońsk im  a taku . Knox 
n ie  m ógł w to uw ierzyć:

—  M ój B o ż e , to  chyba n ie m o ż liw e !
— w ykrzyknął z przerażeniem  w gło­
sie.

W chw ilę później połączył się tele ■ 
fonicznie z B iałym  Domem. Była go 
dżina 13.47. Tego sam ego w ieczoru w 
Sali P u rpu row ej Białego Domu Rooso ■ 
velt p rzy ją ł członków  swego gabinetu. 
P rzedstaw iając  s tra ty  poniesione v 
w yniku japońskiego a taku  na P ea r’ 
H arbo r prezydent powiedział:

—  J e s t  to n a jb a rd z ie j  d o n io słe  p o ­
s ie d z e n ie  rząd u  od cza su  w o jn y  do 
m o w ej.

Po czym odczytał tekst orędzia, ja ­
k ie  zam ierzał następnego dnia p rze­
kazać K ongresow i

ZAGROŻENIE

i i
OPERATION

POPEYE i i

Koszmarna dokumenty I Ttrzęsi«n,lc 
aieimi, które obracają miast* w perzy­
nę, gwałtowne przypływy mórz, któor* 
zatapiają wybrzeża, cyklony, które pu­
stosza całe połacie krajów. Odiwieozny 
lęk człowieka przed gniewem natury, 
wzbudzany — niestety — przez samego 
człowieka w iego dążeniu do osiągnię­
cia zamierzonych celów miliitamych...

Na konferencji w Genewie, we wrze­
śniu tego roku, dzięki Inicjatywie Zwią­
zku Radzieckiego przyjęto projekt poro­
zumienia. któire stawia poza nawiasem 
prawa „wojnę meteorolog!mną i geo­
fizyczną", to  znaczy „posługiwanie się 
dla celów militarnych lub wrogich, 
specjalnymi technikami, _ mogącymi 
wpływać na zmianę środowiska natural­
nego”. Postanowiono, by proiekt tego 
porozumienia sitaną! na porządku dzien­
nym Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

I taik oto dowiedział się świat o  ne­
gocjacjach dyplomatycznych, z których 
wynika, iż to, co dziś jeszcze uważamy 
za fantazję naukową, weszło już, przy­
najm niej częściowo, do arsenału woj­
skowego. Szereg inicjatyw, zmierzają­
cych do położenia kresu wszelkim eks­
perymentom w doskonaleniu broni ma­
sowej '  zagłady podejmuje nieustannie
i od wielu lat Związek Radziecki. Po­
tępiał on niejednokrotnie karygodne 
praktyki Pentagonu na Półwyspie Indo- 
chińskim, a przede wszystkim w Wiet­
namie. gidzie amerykańskie lednostki 
specjalne prowadiziły na szeroką skalę 
próby użyteczności dla celów militar­
nych różnych komponentów wojny me­
teorologicznej. Dzięki pokojowej polity­
ce ZSRR i innych krajów obozu socja­
listycznego, ukierunkowanej na umoc­
nienie bezpieczeństwa międzynarodowe­
go, wiele groźnych poczynań military-" 
stycznych kól Zachodu udało sie po^ 
hamować. Większość spośród tych za­
mysłów wzbudza zrozumiały niepokój 
światowej opinii publicznej.

Interesujący materiał na ten temat 
zamieścił „Paris Matsoh”.

Gwałtowne przypływy morza 
sztucznie wywoływane

„Pentagon Papers” — te tajne rewe­
lacje dotyczące amerykańskiej polityki 
w Wietnamie — ujnzaly dziś światło 
dzienne. Dokumenty te świadczą, iż 
amerykańska woina meteorologiczna w 
Wietnamie rozpoczęła się od opadania 
liści z drzew i sztucznie wywoływanych 
opadów deszczu. Ale to zaledwie pier­
wszy kroik na drodze do o wiele bar­
dziej przerażającej wojny geofizycznej. 
Inaczej mówiąc, jest to „umiejętność 
opanowania, zmiany i precyzyjnego 
przewidywania z ja w i*  przyrody, nrzy- 
datna do stworzenia n'ebeapieczn?j sy­
tuacji dla przeciwnika w konflikcie 
zbrojnym”. „

Komisja specjalistów Senatu Stanów 
Zjednoczonych, pragnąc dowiedzieć się
o tym wszystkim czegoś więcej, zasię­
gnęła opinii ekspertów i ludzi odpo­
wiedzialnych za programy amerykań­
skich badań naukowych w tej dziedzi­
nie. Wielkie wrażenie wywarło złożone 
przed komisją obszerne oświadczenie 
byłego doradcy naukowego prezydenta 
Johnsona, prof. MacDonalda, wicedy­
rektora Instytutu Geofizyki i Fizyki 
Planetarnej Uniwersytetu Kalifonnid-
Siję

Co powiedział prof. MacDonald? Że 
„w bliższej lub dalszej przyszłości wła­
dza, jaką rozporządza człowiek w dzie­
dzinie manipulowania środowiskiem, 
włoży mu do ręki broń zdolną do uczy­
nienia wiele zla i cierpień. Broń ta 
nadaje się doskonale do dyskretnego 
użycia, a  nawet do ściśle tajnego”.

Klucz do wojny geofizycznej — wy­
jaśnia profesor — spoczywa w niesta­
bilności elementów środowiskowych, co 
powoduje, iż dodanie matei ilości ener­
gii wystarcza częstokroć do wyzwole­
nia energii nieskończenie większej. Pro­
fesor wyjaśnia dalej: gwałtowne przy­
pływy mórz, bądź to wskutek większych 
wstrząsów sejsmicznych, bądź też 
wskutek wyzwolenia energii grawime­
trycznej, spowodowanego przesunięcia­
mi dużych mas osadów 1 skał tworzą­
cych obrzeże platformy kontynentalnej. 
To przesunięcie osadów i skal może 
być wynikiem małych wstrząsów sejs­
micznych.

Otóż ten drugi rodzaj gwałtownego 
przypływu morza może być także wy­
wołany sztucznie przez serię podmor­
skich eksplozji nuklearnych, odpowie­
dnio przeprowadzonych...

Wywołanie trzęsienia 
ziemi

Trzęsienie ziemi można wywołać na­
głym rozładowaniem naprężeń ośrodka, 
nagromadzonych w  skorupie ziemskiej. 
Rozładowanie słabej stosunkowo energii 
w jednym z uskoków, które 
tworzą sejsmiczną strefę dookołapacy- 
fiozną, odegrałoby rolę pośredniego de-

towmitowi do rozładowani* energii na- 
(romadizonad w  większym pasie aejsmi- 
flamym. Otóż. dizitfci dobrej zmajomo- 
fci rozkładu naprężeń w sejsmicznej 
(trefle okołopacyficznej można by się 
pokusić — dooknując odpowiednich 
eksplozji nuklearnych na Morzu Chiń­
skim czy w Basenie Filipińskim -  o 
wywołanie katastrofalnego wstrząsu 
wzdłuż uskoku w skorupie ziemskiej 
San Andeas, który przechodzi w rejo­
nie San FrancUco i Lo* Angeles.

Rozszerzenie czapy 
polarnej

Wojna klima/tyczna... Rozładowanie 
odpowiedniej ilości energii na pokrywie 
polarnej spowodowałoby, wskutek ze­
ślizgiwania się, potężne obwodowe roz­
szerzenie mas lodowych, które pi zez 
Biegun Północny schodziłyby na oolu- 
dnie. A zatem zjawisko, które by moZ- 
na porównać z początkiem okresów 

' wielkich zlodowaceń planetarnych, w y­
wołanie takiego zjawiska sztucznie jest 
teraz możliwe przy użyciiu energii nu­
klearnej...

Zdaniem prof. MacDonalda, nastą­
piłby wówczas „nowy okres lodowco­
wy w Europie 1 Ameryce Północnej, 
którem u by towarzyszyły straszliwe 
orzyplywy i pękanie gigantycznych blo­
ków lodowcowych". Kto skorzystałby 
na tei zbrodni? Odpowiedz prof. Mac 
Donalda: „Kraj równikowy bez dostępu 
do morza”. Reszta świata weszlaby w 
okres lodowcowy, ale strefy tropikalne 
korzystałyby odtąd z dobrodziejstw kli­
matu umiarkowanego.

Ale to  leszcze nie wszystko. Ten Po 
1owy rynsztunek > wojny klimatycznej 
zawiera jeszcze inne. możliwości. wy* 
woływanie deszczów lub susz. Na Przy­
kład zasiewy ciągnące się P O ^że j dłu- 
giej strefy klimatu suchego, można Py 
pozbawić deszczów w pasie o szerokości 
1500 kilometrów.

Odwracanie tropikalnych 
huraganów

Czy można manewrować tropikalnym  
cyklonem? Pewien profesor uniwersyte­
tu w Mexlco, oskarżył publicznie Sta­
ny Zjednoczone, że skierowały cyklon — 
który miał się zwalić na zapełnione pla­
że Florydy — na terytoria innych kra­
jów. Chodzi tu  o tajfun „G ertruda . 
który spowodował w Gwatemali śmierć 
sześciu tysięcy osób. Stany Zjednoczo­
ne zdementowały to oskarżenie bardzo 
energicznie. Wydaje się. że istotnie n.e 
miało to miejsca, chociaż eksperymenty 

siania” huraganów były przeprowadza­
ne. Jednakże postępy w technologii po­
zwolą, prawdopodobnie iuż w niedale­
kiej przyszłości. na zwiększanie furii 
cyklonów, kierowanie ich ruchem i w 
konsekwencji — na włączenie cyklonów 
do arsenału broni terrorystyczne] prze­
ciwko lepszej części świata.

Zmiany kierunku prądów 
morskich

Przewiduje się — przynajmniej teore­
tycznie — możliwość zmieniania biegu 
prądów morskich. Na przykład zamknię­
cie Cieśniny Beringa pociągnęłoby za 
sobą daleko idące zmiany klimatyczne 
we wszystkich nadbrzeżnych krajach 
Pacyfiku. Profesor MacDonald przyznaje 
zresztą, iż „konsekwencje tego mogłyby 
być tak nieprzewidziane, że jest nie do 
pomyślenia, żeby jakikolwiek cywilizo­
wany naród zdecydował się jednostron­
nie na realizację takiego projektu”.

A jednak... Badania rządu kanadyj­
skiego w tej dziedzinie wymieniają 
ostatnio bodaj dziewiętnaście technik 
zmiany środowiska naturalnego dla ce­
lów militarnych.

...O świcie, 20 marca 1967 roku, z  jed­
nej z baz amerykańskiego lotnictwa w 
Syjamie, w ystartował w najgłębszej ta­
jemnicy transportowy samolot W C 130 
US Air Force. Zakodowana nazwa tej 
tajnej misji brzmiała: „Operatlon Po- 
peye”. Rząd syjamski nie został o  niej 
poinformowany. Zaledwie garstka ludzi 
na świecie wie, iż pierwsza bitwa wol­
ny meteorologicznej rozpoczęła się w łaś­
nie owego marcowego ranka 1987 roku, 
na wietnamskiej ziemi...

Samolot dźwigał na pokładzie 101 
„bomb deszczowych". Amerykanie na­
zywali Je „seedlng unitu”, w tłumacze­
niu: „siew ujednolicony”... Bomby, wy­
pełnione kryształkami Jodku srebra, 
zrzucono nad Laosem, na pewien rodzaj 
chmur. Spłonęły w przeciągu trzydziestu 
sześciu sekund, w czasie opadania z wy­
sokości około 900 metrów. Cel operacji: 
zwiększenie opadów deszczu i tym sa­
mym utrudnianie jednostkom Vietcongu 
szybkich dyslokacji wojsk, zatopienie 
dróg w błocie, wywołanie powodzi, spa­
raliżowanie wszystkich rodzajów trans­
portu kołowano ■ rowerowym włąowiie,

zatopienie brodów w wezbranych 
kach, zagrożenie mostom...

Faza operacyjna trwała pięć la/t. Ną 
Półwysep Indochińskt zrzucono prze* 
ten czas 47 tysięcy ..bomb deszczo­
wych’, w toku 2802 operacji lotniczych. 
Koszt ogólny tego „programu” wzrasta! 
każdego roku o około 4 miliony dola­
rów. Brala w nim udział ekipa skła* 
dająca się z 1400 ludzi: załóg samolo­
tów, dowództwa operacji, służby p o  
mocniozej, wywiadowczej itp. Itd.

„Otwieranie okien" 
w  warstwie ozonu

„Otwieranie okien” w warstwie 
tosferycznego ozonu. Jest ostatnią -* 
przynajmniej na razie — domeną po­
szukiwań militarnych. Jak wiadom y 
warstwa ozonu stratosferycznego wa­
runkuje życie na Ziemi, absorbują* 
większą część promieni ultrafioletowych 
wysyłanych przez Słońce. Warstwa U  
może być lokalnie niszczona przez pew­
ne związki chemiczne wydalane przen 
rakiety. W ten sposób „otwarte okna” 
w warstwie ozonu, pozwalają na swo­
bodne 1 niebezpieczne przedostawanie 
się promieniowania słonecznego na Zie­
mię. Konsekwencja: zaburzenia groźne 
dla życia człowieka, oparzenia czy rak 
skóry. A poza tym: lawiny i obsuwanie 
się ziemi, reaktywacja wygasłych wul­
kanów, nagle wyładowania atmosfery* 
czae, pożary, zmiany w składzie fizy­
cznym, chemicznym i elektrycznym 
mórz i oceanów, I szereg Innych kat»- 
strofalnych zjawisk — oto, do czego 
zmierzają dziś badania naukowe w kra­
jach dążących do podboju świata, pro­
wadzone w tajemnicy^ mniej lub ba*> 
dziej strzeżonej. Włos się jeży na gło­
wie I Nawet jeśli wiel* z tych odkryj 
pozostanie na zawsze V  stadium  rca- 
ważań teoretycznych.

Wyniki tych poszukiwań są dzM 
przedmiotem ożywionej wymiany zdań. 
Jaka, na przykład. była skuteczność 
sztucznie wywoływanych opadów desz­
czowych w Wietnamie? „Około 30 'pro­
cent sztucznych opadów atmosferycz­
nych było uzależnione od aktualnych 
warunków atmosferycznych” — stw ier­
dzili eksperci odpowiedzialni za „Ope- 
ration Popeye” i zainteresowani w uza- 
dnieniu dużego budżetu. Jednakże z ob­
liczeń opadów atmosferycznych w stre­
fie objętej „Operation Popeye" wynika, 
że procent ten jest zawyżony i że taka 
ilość sztucznie wywołanych opadów była 
rzadkością. Okazało się dalej, iż wyno­
siła ona średnio 5 cm ponad roczny 
opad równy 50 centymetrom. Pewien 
amerykański senator mógł więc za­
pytać, i nie bez racji, czy efektywność 
m ilitarna, zwiększająca roczny opad 
deszczu z 50 na 55 centymetrów, uspra­
wiedliwia wydatkowanie aż 20 milionów 
dolarów na tę operacje wojskowa?

Dwa lata temu Stany Zjednoczone do­
konały silnej eksplozji nuklearnej na 
Wyspach Aleuckich, rozrzuconych na 
wielkim rowie Pacyfiku. Uczeni zwró­
cili uwagę Pentagonu na wielkie ryzy­
ko wywołania — na zasadzie reakcji — 
silnego trzęsienia Ziemi. Jednakże bom­
ba wybuchła. Nic nie drgnęło.

W pewnych środowiskach am erykań­
skich, oczekiwano z pewnością na ten 
wybuch w nadziei, iż będzie on zaprze­
czeniem tez profesora MacDonalda. 
Istotnie, nie potwierdziła się prognoza 
profesora, ale przecież nie można za­
przeczyć na pewno, że tegoroczne cięż­
kie trzęsienie Ziemi we Włoszech, w 
Chinach, i, ostatnio, nowa fala w strzą­
sów w wielu jeszcze innych miejscach 
kuli ziemskiej, nie zostały wywołane 
właśnie wybuchem amerykańskie! bom­
by nuklearnej na Aleutach. Wszak leżą 
one w strefie sejsmicznej Ziemi... Czy 
wybuch ten nie mógł wywołać powol­
nej reakcji sesjsmicznei. aż do wybu­
chu, tj. do trzęsienia Ziemi?

Na świecie istnieją dziś dwie szko­
ły, które reprezentują odmienne punk­
ty widzenia na wojnę geofizyczną! 
pierwsza uważa, że wojna geofizyczna, 
czy meteorologiczna, pozostaje bardzo 
szeroka domeną spekulacji intelektual­
nych oraz druga, która wyraża zaniepo­
kojenie, iż technologia ta nie zrobi zbyt 
szybkich postępów. W sumie — opty­
miści przeciwko pesymistom. Ale oto 
jedyny iasny punkt na tym ponurym 
tle: pewien wojskowy ekspert stw ier­
dził przed komisją amerykańską, że 
„operacja zmierzająca do próby zachwia­
nia osią Ziemi, z intencją zmiany do­
tychczasowego układu sfer klimatycz­
nych, jest niewykonalna...*'.

W. ST. 
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RYSZARD BINKOWSKI

ROZBÓJNICE

K rycha z Zuzą noc z 21 na 22 sierpnia  bieżącego roku .spędzały w  k a ju cie  o w y ­
m iarach 3X 3  m, zajmowanej dorywczo przez Zuzi;. Dorywczo, alb ow iem  Zuża, 
dzierlatk a  z num erem  startow ym  1924, periodycznie skubała  osobn ików  płci oboj­
ga, za 'CO przechodziła na państwowy w ik t, czyli, jak piszą w  krym inałach , b yw a­
ła zapudłow ana. W 1961 r. b uchnęła  d w ie  chustk i n y lon ow e i zegarek , w  1969 r. — 
ty lk o  stów ę i zegarek; w  trzy la ta  później zasun ęła  p ijanem u kochasiow i zegarek, 
w  1974 roku zaś w yciągn ęła  z k och liw ego  faceta złotych  polsk ich  1750 razem
* portfelem . Jak  w y n ik a  ze sta ty sty k i lu b ow ała  się w  cykotach  zaprutych  gości. 
Czasu m iała na te num ery sk olk o  ugodno, a lb ow iem  b yła  bezdzietną m ężatka, od 
k tórej ch łop  w y fru n ą ł osiem  lat tem u na W yb rieże . zostaw iając ją  w  biedzie, bez 
la w o d u , z podstaw ów ką, lecz  nie pracującą.

J ej kum p elk a  K rycha, ko lu m liów k a rocznik 27, rozw iedziona, m atka Jednego 
dorosłego dziecka w  w iek u  35 lat, posiadała w y k sz ta łcen ie  pod staw ow e n iepełne, 
bez zaw odu, to też pracow ała ostatn io  jako sprzątaczka w  zak ładzie  w y ch o w a w ­
czym , gdzie prow adziła  w redną dzia ła lność pedagogiczną. W redna, a le  n ie taką  
zn ow  podłą, bo p rzejechała  się m ocniej jeno dw a razv w  życiu: w  1903 roku obra­
ziła  m ilicjanta  podczas jego  nieobecności lecz przy św iadkach , a w  1906 roku do­
k on ała  drobnej kradzieży c iu ch ów  I teczki.

K oleżan y  tra w iły  noc o su ch ym  grzd ylu , oczekując propozycji, a le am atorów  
■ni na lek arstw o , czem u n ie n a leży  się  d ziw ić; m etryk i św iad czy ły  o zru p iecia-  
ly m  w arsztacie.

A le  ranną porą p rzyb ył 1  m iasta  Łodzi K ltu lek , n ow y przyjaciel Zuzy, k tóry  
m ia ł się z nią zw iązać na sta le . B y ł to m ężczyzna p ięćd ziesięcio letn i, cz łow iek  
spok ojn y , z zaw odu m urarz, od ośm iu  ła t żyjący  w  separacji z żoną i dw ojg iem  
dzieci no ł n ie pracujący, bo m u przeszkadzało w y k sz ta łcen ie  podstaw ow e n ie­
p ełn e.

— Zuza, w co ty mnie wkręcasz? — rzucił zdeprymowany, mierząc niechętnym 
okiem Krychę. — Z dwiema na raz nic wyrobię.

— Och, ty m iglancu  — rzuciła  m u się w  sty lu  retro w  ram iona — nie dam  cię 
nik om u ! A le ty  dasz, suszę m am y latoś paskudną — m lasn ęła  sz ty w n y m  i zb ie­
la ły m  język iem  w ed le  ucha kochanka.

Na to w zruszony K itu lek  w y ją ł stó w ę i dał. Zuza schow ała , w yp row ad ziła  na 
podw órko K rychę i zam knęła  w  k ib lu , żeby w  czasie zak u p ów  nie doszło do ja ­
k iegoś sexp arty . po czym  udała się do pob lisk iej cu k iern i, gdzie nabyła  dw a błota  
w  cen ie 39 z ł flacha.

s  ■ łW róciła, u w oln iła  k u m p cle , w yp ili: b ioto *iadło na rlnle pustych  traw leńców , 
skoczyło  do m ó z g u ' f  zaraz b y ł cug, przeto dla zapobieżenia  czyn ów  nierządnych  
po ko lejna  b u telk ę  została w ysłan a  K rycha.

— Nazywam sie Jan P., jestem rencista 1 inwalida, lewa noga i naleć prawej 
stopy amputowane, nie mogę się bronić, w związku z czym dnia 22 sierpnia 15*76 
roku w godzinach południowych przy użyciu gwałtu polegającego na biciu i ko­
paniu po całym ciele, wykręcaniu rak I duszeniu, zostałem doprowadzony do sta­
nu nieprzytomności i bezbronności, w wyniku czego pozbawiłem sie sześciuset 
złotych zegarka marki „Poliot’1 i długopisu o łącznej wartości 3.225 zł.

Zaczęło sie niewinnie, zebrało mi sie mianowicie na słodkość, przeto udałem się 
do cukierni, ale była zamknięta. Ruszyłem ulicą, spotkałem znalomego. pogada­
liśmy o pogodzie i poszedłem dalej I wtedy spotkałem znana mi Krychę. iako że 
bywała u koleżanki która mieszka w tym samym domu. co moia kuzynka iaśka. 
Krycha zapytała gdzie idę. a ia. że do kuzynki Na to ona. że u Zuzy doia. trza­
snęła butelka i pognała, zęby tam tym spragnionym podrzucić szybko paliwo.

Ja szedłem wolno. Dotarłem do tego domu. zastukałem do drzwi, kuzyki, ale 
nikt się nie odzywał. Wtedy z drzwi mieszkania Zuzy wylazła Krycha i powie­
działa. że kuzyki nie ma i że mam wejść do nich Wszedłem, oprócz Zuzy był tam 
nieznany mi starszy facet, zwany Kitulkiem. Zuza częstowała mnie winem, ale 
ja powiedziałem że wino mi szkodzi; wyjąłem z kieszeni siedemset złotych. jed- 
ną stówę dałem Zuzie, oznajmiając, że ma za to kupić pół litra. Ona wzięła forsę
i przyniosła butelkę. Piliśmy, ja slorbnałem jakieś sto pięćdziesiąt gram, dopra­
wiłem winem, tak z pół szklanki i miałem dosyć Wstałem, ale Zuza wrzasnęła, 
że mam siedzieć na dupie, iak mi dobrze i rozkazała abym dał leszcze stówę na 
gorzałkę Odparłem, że co. 1a forsę zbieram na ulicy? Zuza zeżliła sie. krzyczała, 
że wtrzącham jej pomidory, śliwki I chleb z masłem na zagrychę, nazwała mnie 
skurwysynem , rewoltowcem 1ak nie dasz na wódkę, darła się. to wszystko od­
dasz. Pchnęła mnie. przewróciłem się na łóżko; Kitulek strzelił mi dwa razy 
w głowę. Zuza w nos. zalałem sie krw ią: K itulek wykręcił mi rece. Zuza dusiła 
mnie i zakrywała dłonią usta. żebym nie krzyczał: obracali mnie na boki. a K ry­
cha przeszukiwała kieszenie Potem Kitulek usiadł i tylko patrzył, a ta  rozbój­
nika Zuza zerwała mi zegarek; rzuciły mnie na podłogę i zaczęły kopać. Wtedy 
K itulek w arknął żeby przestały, bo mam dosyć. Skorzystałem z okazli 1 ucie­
kłem  na podwórko. Następnie udałem sie na Komendę i wróciłem z m ilicjantam i; 
Zuza zaraz oddała zegarek, m iał naderw any pasek, lecz pieniędzy 1 długopisu nie  
odzyskałem...

N a ty m  ow a  h istoria , w  k tórej drgają n u tk i w eso łe  dla osóli postronnych , a d la  
In w alid y  ty lk o  boleść 1 sm utek , n ie  kończy się . P ozostaje Interpretacją w ydarzeń  
przez trójk ę rozbojow ców .

Otóż znany ju ż  K itu lek  zapodał, Iż on po w ódce udał s ię  na brow ar. Jak  w y ­
chodził, to .fan P . leża ł ca ły  i zd row y, lecz ok ru tn ie  p ijany 1 b e łk o tliw y . A jak  
w rócił K itu lek  z p iw a to Jan P. siedzia ł na ła w ce  w  podw órku *e sk rw a w |o n v m  
ob liczem . S p yta ł go, co się sta ło , Jan P . odrzek ł, że  go baby w z ię ły  pod obcas
I s f lek o w a ły . K itu lek  w szed ł do m ieszkan ia  1 zap yta ł groźn ie, 0 0  tu  było , a te  roz- 
b ójn ice odparły , że nic...

K rycha natom iast o św iad czy ła , że Jak P . ch cia ł w y jść , to go Zuza trzasła  na  
łóżk o  d a lej K rycha nic nie pam ięta , bo b y ła  schlana i n ie rabow ała...

Zuza zach ow ała  się  godnie i in te ligen tn ie . Ona, m ów i. że 10 sierpnia 1973 roku  
w ró ciła  z zak ładu  po 13 m iesiącach odsiadki, podjęła  pracę w  „Ż arów ce”, m a dw a  
czterysta , na życic  starcza, to po co m a św iad czyć ch łopom  u sługi albo odw alać  
ja k ie ś  w ariack ie  cyrk i?  A Jan P . nrzy lazł z pół litrem , po tej daw ce dał n ow a  
atów ę, ona poszła do pota.iemkl u P ilu licv , k u p iła  I sp ili. Jan P . rzek ł w ted y , że 
rdu łoby się  jeszcze, a le  nie m a szm alu . Zdjął zegarek  1 pow iedział, t e  Zuza m a  
n ab yć k o lejne  pół hasa. Zuza tłum aczy  że P itu lica  za cyk ota  gołdy n ie nopuści, 
a le  sąsiadka H zepkow a m oże dać za cyk ot stó w k ę. Zuza w tcd v  do P itu licy  itd. 
Jan P. w y ra z ił zgodę na tę  kom binacje. A le zaraz podszedł do K rych y  I, n ie w ia ­
dom o za co, lu ! ją w  m azak, w idać m ieli jak ieś porachunki.

— Czego b ijesz K rychę? — podskoczyła Zuza. N a to Jan P. m iał odpow iedzieć, 
łc h v  się k ... odp..., bo nie jej zasrany in teres. Zuza się w n erw iła  I dała mu w  
dziób, aż ch lu sła  farba. W tedy on ja za k ud łv . a le  podleciała K rycha I reką prze­
jech a ła  m u on licach lec iu tko . A K itu lek  siedzia ł na k rzesełku  jak m alow ana du­
pa. N ieszczęsne k ob iety  u ciek ły  na podw órko zam k n ę ły  się  w  ubikacji I dopiero, 
k ied y  Jan P . opuścił posesję, w ró c iły  do m ieszkania .

— Jak się  b iłam  r. Janem  P . — zapodała w  fin a le  Zuza — zegarek  le ż a ł na noc­
n ej szafce. Gdy em o stuk . stuk do drzw i, w sadziłam  go pod poduszkę, żeby K ry ­
cha nic ukradła. A Jana P. n ikt n ie obrabow ał. On tak w redn ie tru je, poniew aż  
m a do m nie żal. Bo ja u tiz y m u ję  z n im  k on tak ty  p łc iow e, a le  ostatni stosunek  
m ieliśm y  daw no, drugiego lu tego...

T ak ie o lo gorzkie są ow oce em ancypacji I rów noupraw nien ia; k iedyś dzielne su- 
fraży stk i b iły  na a larm , dzisiaj jako rozbójnioe w a lą  ch łopów  po m ordzie.

Grunt to zdrowie! Kupić można so­
bie, na dobrą sprawę, wszystko — bilet 
tramwajowy, bułkę, w pewnych sprzy­
jających okolicznościach posadę, a  na­
wet żornę czy papier toaletowy, zdrowia 
jednak kupić się nile da. Wielkie to 
doprawdy szczęście, że od wieków wy­
kazujemy godną podziwu żywotność
i kondycję.

Długosz, sławny nasz dziejopds, a 1 
plotkarz tęgi, zachwycał się zdrowiem 
Polaków. Żył sobie — jak powiada — 
we wsi Pisary rycerz Piotr Rytenskl 
herbu Topór. W roku 1401 walczył dziel­
nie w szeregach Wielkiego Księcia Li­
tewskiego i dorobił siię ciężkiej rany 
pod Dżwińskiem. Grot wrażej włóczni 
utkwtił mu w brzuchu tak głęboko, że 
ówcześni lekarze w żaden sposób nie 
mogli mu tego żelastwa usunąć. Po 
trzech latach zdrowy, sarmacki orga­
nizm wydalił spokojnie ostrze przez p ię-, 
tę. Rycerz żyl długo i szczęśliwie aż 
do bitwy pod Grunwaldem.

Milo zauważyć, że narodowa kondycja 
trwa. Nie tak dawno temu, w poznań­
skim szpitalu klinicznym, wydobyto pa­
cjentowi z żołądka zapalniczkę z peł­
nym zbiornikiem, co stawia pod zna­
kiem zapytania kryzys paliwowy. A do 
tego jeszcze scyzoryk i średniej wiel­
kości gwóźdź. Pacjent poczuł się od ra ­
zu bairdzo dobrze, praiwie jak przed 
operacją.

Znakomitym zdrowiem cieszyli się 
zwłaszcza żołnierze- Karol książę Ra­
dziwiłł byl kiedyś łaskaw opowiedzieć 
towarzyszom libacji taką przygodę:

„Albo ozyż nie było cudowne zdarze­
nie, panie kochanku, kiedy raz prowa­
dząc szwadron huzarów do ataku, zo 
stałem ugodzony kulą armatnią tak 
nieszczęśliwie, że na dwie połowy mnie 
rozdarła?”

nie, nawet wstrzymujących się ponoć 
nie było, a to dzisiaj w dużej cenie. 
Ale smuci długie ustalanie stanu fak­
tycznego, dzisiaj już nie spotykane.

Niedawno pojawił się w gminie Wolin 
diabeł, kitóry straszył kierownika kuchni 
w jednej z gospód gminnej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”. Biedak biegał 
z nożem masarskim w ręku po kuchni, 
a  zwłaszcza magazynie, i usiłował da­
rem nie zabić diabla- Zjechała natych­
miast komisja remanentowa, dokonała 
niezbędnych egzorcyzmów i diabeł zntkl. 
Pozostał natomiast duży brak towarów 
w magazynie gospody i średniej wiel­
kości wyrok. Ale to j^lż ludzkie spra­
wy, prawda?

BIADA STUDENTOM

Najdłuższe zdanie w języku polskim 
sklecił — jeśli wierzyć Tuwimowi — 
sławny illo tempore Jacek Przybylski 
(1756—1819), niestety, tłumacz Homera, 
Horacego, Wergiliusza, a  nawet Wolte­
ra. Znał więc sporo języków oprócz 
ojczystego. A teraz proszę zapoznać się 
z jego tasiemcem:

„Powabiony do tłumaczeń * posiada­
nych języków, zwłaszcza greckiego i ła­
cińskiego, przez niezmierne upodobanie 
w Mowie Macierzystej, a wsparty je ­
dynie wolnością w szybowaniu myśli
i wyrazów ograniczoną wprawdzie, lecz 
ułatwiającą, której tak używali Staro­
dawni Poeci w stosunku do swojey 
Poezyi miarowej, jak jey używają No­
wocześni w stosunku do swej rymowcy, 
a którey miał prawo szczególniej użyć 
jako przekładający na język dziś kwit­
nący przecudne Wiersze Starożytnego

głosów na czołowe tem aty dnia za po­
średnictwem amplitud fal Hertza.

Dziennikarz rozmawia z modną aku­
rat pracownicą rolną. Pytanie: — „Na 
czym koncentrujecie się teraz na wa­
szym gospodarstwie w świetle wytycz-, 
nych?”

Odpowiedź: — „W świetle wytycz­
nych koncentrujemy się na zagadnie­
niach higieny oraz racjonalnego normo­
wania preliminowania pasz. Efektyw­
ność tego systemu przejawia się w pro­
gresywnej i dynamicznej wydajności 
mleka z krów i intensyfikacji jego 
składników .tłuszczowych- Pozdrawiam 
obywatela dyrektora z rodziną".

KUZYN... MADONNY

Skromni, jak to u nas bywało, sta­
rzy Polacy opowiedzieli sobie kiedyś 
przy kielichu trzy fragmenty ze swoich 
ankiet personalnych.

— Mój praszczur ukrywał się z Ło­
kietkiem w grotach Ojcowa.

— A ja plącę do dziś procenty od 
pożyczki, którą zaciągnął mój prapra- 
dziad, gdy z Trzema Królami wybierali 
się do Betlejem.

— Byłem właśnie w polu, pracy 
kmiotków doglądać i nagle ukazała ml 
się, panowie bracia, Madonna w złotej 
aureoli. Padam na kolana, rzucam czap­
kę na ziemię i słyszę cudowny głos, 
po polsku: Włóż czapkę, kuzynie!

W Komisji Nadzorczej zasiadał nie 
tak dawno temu pewien równie skrom­
ny były prezes Rzemieślniczej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w woje­
wództwie kieleckim. Zdarzyło się kie­
dyś, że kontrolował spółdzielnię, w

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

STARE RZĘCHY W NOWEJ SZACSE
Widząc jednak powątpiewanie na 

twarzach słuchaczy, zwrócił się do swe­
go ukochanego faworyta. Borowskiego:

— Wszak to pamiętasz, Borusiu?
— Nie, nie pamiętam, mości książę, 

bo właśnie wtedy byłem już zabity.
Obaj towarzysze frontowych dróg, 

książę i jego sługa, zostali po śmierci 
długie lata w dobrym zdrowiu, Nie ina­
czej i dzisiaj ze zdrowiem żołnierzy. 
Ordynator Oddziału Laryngologicznego 
Szpitala Wojewódzkiego w Opolu po­
siada bogata kolekcie przedmiotów, wy­
ciągniętych pacjęntom z nosów,, uszy
i gardła. Wśród zbiorów można znaleźć 
nakrętkę śruby czołgowej — rozmiar 24. 
Dodalmy — duży rozmiar, zdradzając 
dla prawdy tajemnicę wojskową. Skąd 
ta śruba? Otóż zdarzyło się. że w war­
sztacie zabolał żołnierza ząb. Bywa tak. 
kołnierz przyłożył sobie do zeba na­
krętkę — rozmiar 24 i trzymał, póki 
nie nadszedł szef. Śruba wpadła żoł­
nierzowi do przełyku, z przejęcia ma 
się rozumieć, i utkwiła na dobre. Le­
karz nie chciał uwierzyć w połykanie 
mienia państwowego, leszcze mniej wie­
rzył w rozmiar 24, no bo żołnierz z ta­
ką śrubą w gardle to nieboszczyk bar­
dziej serio niż dowódca dragonów Ra­
dziwiłł- Ale po prześwietleniu odesłał 
żołnierza oiupasem do Szpitala Woje­
wódzkiego. gdzie wydobyto śrubę spe­
cjalnie skonstruowanym ad hoe hakiem. 
Żołnierz zdrów jak ryba, tyle tylko, że 
musiał pójść do dentysty, co niektórzy 
uznają za gorsze od wojny, a w w ar­
sztacie spisano na straty  śrubę — roz­
miar 24.

Zdrowie dopisuje więc nam  1 dzisiaj.

DIABEŁ W SPÓŁDZIELNI

Natomiast z  diabłami radzimy sobie 
znacznie lepiej od przodków. Jest to 
z pewnością sprawa skuteczniejszych 
egzorcyzmów, w związku z dynamicz­
nym rozwojem techniki.

Powiadają stare kroniki Długosza, że 
jednego z biskupów krakowskich znale­
ziono pod łóżkiem kobiety znanej z lek­
kich obyczajów. Dużo wody upłynęło w 
Wiśle, nim podczas mnóstwa narad, 
egzekutyw, kursokanferencji i lokalnych 
synodów ustalono, że to diabeł przybrał 
postać niewinnego pasterza, aby go 
skompromitować. Cieszyć może to, że 
obecność diabła stwierdzono jcdnomyśl-

Rzymlanina, świadka trzeciego zamknię­
cia świątyni Janusa, śpiewającego ję ­
zykiem zgasłym o rzeczach, które się 
niemal o tyle wieków działy przed nim,
0 ile On sam żyl przed nami, trzyma­
jąc się, ile możności, bezpiecznych szla­
ków przy omijaniu szkopułów, a które 
przełożyciele Pism Starożytniczych za­
wadzać I rozbijać się mogą. mierżąc się
1 urągającą talentom i towarzystwu py­
chą z urojonego, niepodobnego i na 
wyśmiecb u nie/.dur/.miycli pokoleń 
przeznaczonego przywileju samowarlośt!
i przewfrifezronb^ci..1.”

Jesit to zaledwie jedna piąta tego ta ­
siemca, tak satno niezrozumiałego na 
początku, co i końcu. Starzy Polacy wy­
kazywali dużo troski o rozwój naro­
dowego bełkotu, a my nie mniej.

„Orgiazm witalizmu futurystów odpo­
wiada stricte witalizmowi w filozofii, 
wkraczaniu psychologii w biologię- Eks- 
presjonizm i futuryzm w gloryfikacji 
biologicznego, psychicznego i spo­
łecznego żywiołu życta poprzez podnie­
sienie wszelkich objawów żywiołów ży­
cia do jednakich wartości, poprzez ni­
welowanie Ich różnic, spotyka się w 
nihilizmie moralnym z wulgarnym ma­
terializmem i skrajnym intclektualiz- 
mem”.

Biada biednym studentom, którzy m u­
sieli takiego profesorskiego wykładu 
słuchać, a musieli, ponieważ tekst jest 
autentyczny. Bełkotowi sfer wyższych, 
llteracko-akodemiokich. zawsze towarzy­
szył bełkocik niejako potoczny, po­
wszechny w starej Polsce, masowy dzi­
siaj. W związku z burzliwym rozwojem 
środków masowego przekaizu oczywiś­
cie.

Oto wstęp do typowego kazania z  epo­
ki saskiej:

„Wolny glos mów niedzielnych n a j­
dzielniejszym głosem tak na puszczy 
literalnego sekwestru, jako na publi­
kach statystycznych zawołanego senato­
ra jaśnie wielmożnego Jana Sapiechy 
z więzów prywatnego milczenia oswo­
bodzony I z drukarskich cieniów przez 
niezliczone strzały starożytnej splendo­
rem windykowany z wiekopomnych 
dzięk dźwiękom poświęconej”.

Można sobie wyobrazić satysfakcje, 
jakiej doznali wierni, po usłyszeniu 
czegoś tak poler ot nego z ambony. Po­
dobnej doznają chyba słuchacze radia, 
które — jak twierdzą specjaliści — 
umożliwi-* nam  absorpcję reperdyskusji

której wcześniej prezesował. Po kon­
troli oświadczył podczas posiedzenia ko­
misji:

— Za mojego pontyfikatu w spół­
dzielni działo się znacznie lepiej”-

Można więc przypuszczać, że jest póź­
nym wnukiem kuzyna Madonny.

HAZARDZIŚCI

Tak więc stare  grzechy zmieniają 
ubrania, ale pozostają, niekiedy zaś 
przyjmują pozornie Inną postać. Za 
czasów Marysiieńki Sobieskiej książę 
Karol Stanisław Radziwiłł wygra! na 
królewskich pokojach 14 tys. bitych ta­
larów od brata królowej. Józef Potocki 
wygrał w roku 1912 2 miliony koron od 
oficera huzarów Węgierskich i przezna­
czy! je na rozwój Krakowskiej Aka­
demii Umiejętności.

Nie słychać, żeby któryś z naszych 
zwycięskich brydżystów czy pokerzy- 
stów przeznaczył wygraną na rozwój 
PAN. Mamy tu do czynienia z prze­
kształceniem spuścizny po ojcach, bo 
tradycja trwa, jest kontynuowana. Po­
lak współczesny porzuca grę na pienią­
dze. powiedzieć nawet można — nie 
szanuje ich. Swojego czasu, bodaj dwa 
lata temu. prasa nasiza Informowała, że 
w ciągu roku wycofuje sie w Polsce z 
obiegu średnio 350 ton dokumentnie 
zniszczonych biletów bankowych o łącz­
nej wartości 18—20 miliardów złotych. 
Na ich miejsce produkuje się term ino­
wo nowe, a koszt wynosi około 40 min 
złotych. Najkrócej wytrzymują w na­
szych rękach 20- i 50-zlotówki. raptem 
trzy kwartały- Nic tedy dziwnego, że 
przy takim niechętnym stosunku do 
w aluty, rozwija sie gra pod fant. Czę­
sto stawkami bywają żony.

Prasa śląska podała swojego czasu 
taką wiadomość:

„Józef N. Z Nowego Bytomia, powró­
ciwszy do domu rozwścieczony po dłu­
giej partii skata, powiedział żonie: od 
ju tra  będziesz przez cały miesiąc sprzą­
tać mieszkanie Ryszarda S. Ryszard S. 
był partnerem w grze, w której cho­
dziło o taka właśnie stawkę, grał 
szczęśliwie i wygrał jednomiesięczną 
pracę 28-lclniej żony hazardzisty, pani 
Lidii”.

Pani Lidia sprzątać nie poszła, 
wszczęła natom iast sprawę rozwodową.
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KRYMINAŁY □
Zabili go i uciekł

Dalszy ciqg ze str. 5

eę, Widzowi, Jak 1 czytelnikow i cza­
sem  żal jes t m ilicji, że tak  bardzo 
każą się jej męczyć. Ż al jes t również, 
że na  k a rtach  książek, czy na ek ra ­
nach  nie pokazuje się nam  starc ia  
się dw u indyw idualności, dw u rozu­
mów, w  k tó rym  to starc iu  zwycięża 
ten, służący spraw iedliw ości.

Z upełnym  w y ją tk iem  jest film  
Marka Piw ow skiego „Przepraszam, 
czy tu biją?”, w  k tórym  m ilic ja  jest 
tak a , jak ą  jest rzeczyw iście i dzięki 
tem u  M arek P iw ow ski mógł pokazać 
k aw ał p raw dy  o m ilicy jnej w alce z 
przestępcą. B yłabym  w ielce rada, 
gdyby film  M arka Piw ow skiego 
zw iastow ał jak iś  przełom  w  sposobie 
pokazyw ania i przestępcy, i m ilicji. 
A le chyba próżna nadzieja, choć ży­
cie pew nie n ieuchronnie zmusi au to ­
rów  do odrzucenia sta ry ch  schem a­
tów.

W Polsce nie m ieliśm y trad y c ji 
p ryw atnych  detektyw ów , choć może 
byw ali i tacy  przed w ojną, a le jeśli 
n aw e t tak  było, to nie odegrłili oni 
w  lite ra tu rze  k rym ina lne j w iększej 
roli. W praw dzie A ntoni M arczyński 
stw orzy ł zabaw ną postać pryw atnego  
detek tyw a — R afała  K rólika, ale to 
już  odległa historia. P isarze w spół­
cześni p róbu ją  czasem w prow adzać 
detek tyw ów  am atorów , ale są to po ­
stac ie  n ieprzekonyw ające, w iadom o 
bow iem , że n ie posiadające żadnych 
w zorów  an i proto typów . Jedynym  
znakom itym  detek tyw em  i pisarzem  
jednocześnie jes t Joe Alex, ty le  ty l­
ko, że ten  p rzy jaciel M acieja Słom ­
czyńskiego działa najczęściej w 
A nglii i w  dodatku  na k a rtach  po­
w ieści u trzym anych  w  trad y c ji k ry ­
m inalnej szarady.

Ten typ  pow ieści k rym inalnych, 
w yrosłych z pisarstw a  A rtu ra  Conan 
Doyla, k tó re  up raw ia ła  rów nież A ga­
ta Christc, w praw dzie ciągle jeszcze 
w znaw iany 1 publikow any, a więc i 
cieszący się pow odzeniem , naieży już 
do przeszłości. Jednakże  autorzy  tych 
książek trak to w ali czyteln ika pow aż­
nie, daw ali m u na  k a rtach  swoich 
książek w szystkie elem enty  po trzeb­
ne do rozw iązania zagadki, gm atwa­
jąc  je  .tak spry tn ie , że przew ażnie 
„w ystaw iali go do w ia tru ”. Słowa 
boha te ra  powieści A gaty C hriste  — 
detek tyw a H erkulesa Po iro t: — 
„Gram z wami fair. Możecie wziąć 
udział w  wyścigu. Bawię się z w a­
mi. Macie w szelkie szanse, aby od ­
kryć prawdę” — są na jk ró tsza  w y ­
k ładn ią  regu ł tego p isarstw a. Ale też 
Agata Christe uśm ierciła H erkulesa 
P o iro t już w  la tach  40-tych, kiedy 
nap isa ła  i schow ała do szuflady p /  
w ieść pod ty tu łem  „Kurtyna”. Ten 
a k t m ożna poczytać za uśw iadom ie­
nie sobie anachronizm u, jak im  sta l 
się up raw iany  przez nią gatunek  p o ­
w ieści k rym ina lne j, choć nad a l ciei- 
szy się on popularnością czytelników .

Odszedł też kom isarz M aigret Ge- 
orgcsa Simenona, choć to był zupeł­
n ie  inny ga tunek  pow ieści k ry m in a l­
nej. N adal zresztą cieszący się u zna­
niem , licznie p rzek ładany , osiągający 
w ielk ie  nak łady  w ZSRR, gdzie bo­
h a te r  tych pow ieści doczekał się 
w raz  z au to rem  p racy  doktorskiej. 
N asi tw órcy pow ieści k rym inalnych  
n ie  dorobili się w  tym  czasie tak  
popu larne j postaci detek tyw a, choć 
podejm ow ano tak ie  próby. Nie udało 
się także naszym  p isarzom  stw orzyć 
pow ieści, k tó re j rodow odu m ożna by­
łoby się doszukać w  am erykańsk ie j 
li te ra tu rze  sensacyjnej. Myślę, że te 
niepow odzenia biorą się z lekcew a­
żącego i w stydliw ego stosunku  do 
tego, co robi się po k ry jom u. Już 
sam o założenie, że up raw ia  się lite ­
ra tu rę  gorszego gatunku , co może 
p rzynieść ty lko  pogardę krytyków , 
n ie roku je  żadnych nadziei, że urodzi 
się z tego coś in teresującego.

— „W obecnym dzlesiecioleciu — 
stwierdził Ross Macdonald, amery­
kański autor znanych i u nas powie­
ści kryminalnych — literatura detek­
tyw istyczna św ietnie prosperuje. 
Traktują ją poważnie i pisarze i czy­
telnicy. Ja sam podchodzę do mojej 
pracy bardziej serio niż kiedyś".

A m erykańska li te ra tu ra  sensacyjna 
zn a jd u je  się w  znacznie lepszej sy­
tuacji. W praw dzie m iędzy realiam i 
p racy  pryw atnego  detektyw a, k tó ry  
często jest tam  bohaterem  tego tvpu 
powieści, a tym , jak  się tę  p racę  
p rzedstaw ia  w lite ra tu rze , istnieje 
pow ażny rozdżw ięk, tym  nie m niej 
u trzym uje  się on nadal w  lite rack im  
życiu.

„Prototyp prywatnego detektywa —
u trzym uje  C lifford D. May, za jm u ją ­

cy się tym  problem em  — w yrósł z 
lat 20-tych, w  okresie, nad którym  
zaciążyła atmosfera powojenna, roz­
czarowanie epoki postw iisonow uuej, 
hipokryzja 1 gangsterstwo epoki pro­
hibicji, walki związków zawodowych
o prawa i uznanie, często Krwawe 
represje wobec robotników oraz ko­
rupcja ery Hardinga. W takiej atm o­
sferze powstał bohater cyniczny, któ­
ry wiedział, jak żyć w  św iecie prze­
mocy i który — co najważniejsze — 
działał w  pojedynkę 1 nie ufał ofi­
cjalnym  instytucjom prawa i w ła­
dzy”.

W USA w iadać jes t nad a l społecz­
ne zapotrzeow anie na  tego typu  bo­
h a te ra , k tó ry  jed n ak  u nas budziłby 
opory i u czytelników  i u  autorów . 
Na lite ra tu rze  am erykańsk ie j można 
się w ięc wzorować jedynie, jeśli cho­
dzi o rzetelność i pow ażny stosunek 
do tego, co się robi. D obre powieści 
k rym ina lne  nie w yrosną z kom pleksu 
niższości wobec całej reszty  l i te ra tu ­
ry.

Isaac Asimov — am erykańsk i p i­
sarz  pow ieści fan tastyczno -nauko ­
w ych — już w  1958 roku  napisał 
pow ieść k rym inalną , k tó re j bohate­
rem  był.... robot. Z resztą  pow ieść ta  
nosiła znam ienny ty tu ł „Pozytrono­
w y detektyw”, a je j akc ja  działa się 
w  dalekiej przyszłości. Stanisław  
Lem w praw dzie  nie nap isa ł pow ieści 
k rym inalnej, a le zarów no w  „Śledz­
tw ie”, jak  i w  „Katarze” w prow adeił 
m atem atyków , k tórzy  pom ogli w  roz­
w iązaniu  zagadki. W praw dzie daje 
się w śród czytelników  odczuć tęskno­
tę  za w yb itn ie  uzdolnionym  de tek ty ­
w em, k tó ry  by sw oją m ądrością poko­
nyw ał przestępców , aie nasi p rze­
stępcy nie grzeszą jakoś w ielkim i 
w alo ram i um ysłow ym i i boję się. czy 
ta k a  w alka  rozum ów  m ogłaby odbyć 
się na k a rtach  książki.

„Zakres zbrodni polskiej zawęził
się — m ów ił Jerzy  P u tram en t w  dy­
skusji o lite ra tu rze  k rym inalnej 
publikow anej na łam ach  „L ite ra tu ­
ry ” — ale (...) mnie uderza nic ta 
zbrodnia, o której (...) dowiaduje się 
z powieści kryminalnej, lecz zbrod­
nia którą poznaję z pisma „W Służ­
bie Narodu". Przeraża mnie n iesły­
chane chamstwo, głupota tych zbrod­
niarzy, prym itywizm ”.

Wprawdzie jeszcze w  Polsce nic 
nie wiadomo o zbrodniach dokonywa 
nych przez komputery, ale — jak do­
noszą z USA, Japonii, W ielkiej Bry­
tanii — coś takiego zaczyna się tam  
już dziać. Oto japońscy kidnaperzy 
kazali tam tejszej gw ieźd/ie film owej 
wpłacić okup do godziny 12 następ­
nego dnia, na podane konto kompu­
terowego bankiera, zamierzając je 
podjąć u jednego z 3 tys. „automa­
tycznych kasjerów" tuż po godzinie
12. Praktycznie nie było żaduej moż­
liwości ich schwytania. Ale przeciw  
komputerowi, który księgował w pły­
w y i wypłaty, użyto komputera, któ­
ry zaalarm ował policję, kiedy w  12 
minut po dwunastej kidnaperzy po­
dejm owali pieniądze. Zostali wraz z 
nimi schwytani. W krajach tych 
działają specjalni kontrolerzy, którzy 
niczym detektywi w  programach 
różnych komputerów szukają zapro­
gramowanych szwindli, bo takie już 
tam zdarzają się nagminnie l przy­
noszą ich autorom — najczęściej pro­
gramistom — kolosalne zyski. Jeden 
z takich kontrolerów Guy Parker 
zaproponował 6 brytyjskim tow arzy­
stwom bezpłatną kontrolę system ów  
komputerowych, zastrzegając, ie  k ie­
dy coś wykryje, otrzyma 10 proc. 
sumy, jaka dzięki temu towarzystwo 
zaoszczędzi. Zarobił... 8 -100 funtów.

Ale to też nie d la nas. N ie w yo­
b rażam  sobie au to ra  pow ieści k ry m i­
nalnej, k tó ry  odw ażyłby się zaprząc 
do służby przestępczej kom puter. Ani 
też stw orzonych przez tych autorów  
m ilicjantów , k tórzy  by sobie p o ra­
dzili z tak  przebiegłym  i w ykszta ł­
conym  złoczyńcom.

Czy sy tuacja  zatem  jes t bez w y j­
ścia?

Nie. Jeśli do pow ieści k rym inalnej 
podejdzie się pow ażnie, jeśli p o trak ­
tu je  się ją  nie jak  drugorzędną czy 
najgorszą lite ra tu rę , t,o i na k artach  
książek k rym inalnych  może zdarzyć 
się w szystko. Mogą tam  zagościć też 
detek tyw i — m ilicjanci nie pozba­
w ieni indyw idualności i zdolni do 
trudne j w alk i z najgroźniejszym i i 
na jbardzie j przebiegłym i p rzestępca­
mi. T akich  książek życzę nam , czy­
teln ikom  krym inałów .

BO G D A  MADEJ

SATYRA
Był w czesny, grudniow y poranek , gdy red ak to r L. delikatn ie  zapukał do 

'moich drzwi.

— M am  pom ysł, kolego — pow iedział w  progu — w ybierzm y się na 
grzyby.

Na grzyby w grudniu? M iałem  n ijak ie  w ątpliw ości, choć — obiektyw nie 
trzeba przyznać — chyba nie bez pow odu red ak to r L. uchodzi za człowieka 
zawsze dobrze poinform ow anego.

Pojechaliśm y. Tuż przed rogatkam i zaczął pozdraw iać nas w esołym  m acha­
niem  szpaler dziarsko p rzy tupujących  ludzi. R edaktor L., nie zw ażając na 
ostre  podm uchy grudniow ego w ia tru , rów nie wesoło im  odm achiw ał. Za m ia­
stem  szpaler zrzedniał, ale red ak to ra  L. nic już nie mogło w yprow adzić z do­
brego hum oru. N aw et m oje n ieśm iałe w yjaśnienia, że m ijany  przed chw ilą 
szpaler n ie je s t — w brew  tem u, co przypuszcza red ak to r L. — tłum em  spon­
tanicznie nas żegnających m ieszkańców  m iasta, lecz, że są to przypadkow i 
urzędnicy  -  autostopow icze, dojeżdżający do p racy  w  pobliskim  w ojew ódz­
twie.

Szosa w iodła przez lasy. P rzez szyby sam ochodu w  skupien iu  spoglądaliśm y 
na  jodły osypane p ierw szym  śniegiem , na ciem ne, pokry te  m głam i ja ry , na 
w ysokie sosny. R w ała się do nich dusza. R w ały się do niej nasze oczy i p łu ­
ca. Nie raz  już próbow ałem  zatrzym ać sam ochód przed w yniosłym i św ierka­
mi, przed tą  zielenią tak  w spaniale  k o n trastu jącą  z n iew inną bielą śniegu 
Ale red ak to r L. był nieubłagany. W ciąż pędziliśm y naprzód. W końcu n a tra ­
filiśm y na m ały niepozorny lasek, z rzadka ty lko porośnięty  drzew am i. P rzy ­
tu lony do boku w ielkich borów  był ten  lasek  w yzw aniem , niespodzianką. 
Wiało od niego tajem nicą.

— Tu będziem y szukali grzybów  — pow iedział red ak to r L. — a na te sło­
w a m oje serce ścisnęło ta jem ne  przeczucie.

W yszliśm y z sam ochodu. R edak to r L., stanąw szy pod krzaczkiem  przeciąg­
ną ł się szeroko, aż w  kościach strzeliło, a po lesie echo poniosło. N agle w  ty-m 
echu usłyszeliśm y groźny, w ładczy głos:

— Stój!

Staliśm y. Tylko red ak to r L. zam arł w  owym rozkosznym  przegięciu. Z da­
la  dobiegło do nas pytan ie:

MIROSŁAW KUŹNIAK

POLOWANIE
— K to w y?

I ja k  tu  odpow iedzieć na  to pozornie p roste  py tan ie . G dyby red ak to r L. 
mógł sięgnąć do kieszeni, w yciągnąć legitym ację, sp raw a byłaby  w yjaśniona. 
Ale, ctzy m ożna sięgnąć do kieszeni, gdy stoi »ię w  tak  rozkosznym  przegię­
ciu.

— W y z kontro li? — padło  po chw ili m ilczenia.

— Nie, p ryw atn ie , na grzyby — w y jąk a ł red ak to r L. S y tuacja  była, bądź
co bądź, niezw ykła.

— Ot, i trza  było od razu  tak  mówić — t  ty m i słow y w ynurzy ł się z za 
k rzaka  leśniczy, dzierżąc w  rękach  dw ururkę.

Leśniczy okazał się m iłym  człowiekiem.

— Zapalicie? — spy ta ł po w ym ianie w stępnych uprzejm ości.

— Z apalim y — odpow iedzieliśm y zgodnie.

— To i ja  zapalę — z tym i słowy leśniczy w yciągnął z kieszeni sporta  1 za­
palił. — Ot, i wy grzybów , znaczy się, szukacie — ni to stw ierdził, ni to 
spytał. — A lasy w am  się spodobali? Hę?

— O, bardzo — szybko zapew niliśm y. — T a cisza, spokój i w  ogóle.

— A ja  w am  mówię, kochaniutcy  — stw ierdził leśniczy — że to jes t sm ut­
ny las.

No, obiektyw nie rzecz b iorąc las w  g rudn iu  nie może być wesoły.
.— G dybyście p rzy jechali — dajm y na to — w sierpn iu  — kontynuow ał 

nasz m iły gospodarz — to i las byłby weselszy. Jak ie  ja  bym  w am  polow a­
nie pokazał!

Polow anie?! O, tego nam  było trzeba. Tu las, w ia tr gnący korony drzew, 
m róz szczypiący podeszwy butów , a m y zasłuchani w  opowieści starego  leś­
niczego o polow aniach. R edaktor L. zawsze w porę w yczuw ający nastró j, 
m ilczał taktow nie.

— T ak i moi złociutcy — m ów ił leśniczy — najlepsza pora na polow anie to 
w rzesień. S łuchajcie wy m nie, bo ja  jestem  sta ry  p rak tyk , co to jeszcze od 
hrabiego Poniatyckiego dw u ru rk ę  dostał za ubicie jelenia półtoraka. Trzebaż 
usłyszeć głos trąbk i, naszczekiw anie ogarów , gdy świeży trop  schw ycą, a i tę 
s ta rą  strzelbę oo pali raz po raz, aby wiedzieć, co to jest polow anie — o sta t­
n ie słow a leśniczy w ym ów ił z w ielką mocą i, tak  m i się zdaw ało, z m alu tką  
dozą goryczy.

— T ak, to byli dobre czasy — ciągnął leśniczy. — Ale i te raz  nie jest źle 
Wy tak  patrzycie  i m yślicie: sennie tu, cicho jak  u pana  Boga za piecem. 
A ja  w am  powiem , że tu  nie zawsze tak  jest. K iedym  byw ało dziesięć lat 
tem u nazad przyszedł tu, zachw yciła m nie ta cisza, spodobały te polanki za­
lane  słońcem  i m ech puszysty jak  poducha. Aleć wiecie, ciągnie w ilka do la ­
su, a  człow ieka — tfu , tfu  — do sta rych  w spom nień. Com w spom niał h rab ie ­
go Poniatyckiego i jego polow ania, to, za przeproszeniem , szlag m nie tra f ’a-
i ciszy m iałem  dosyć. Doszło, proszu ja  was, do tego, że przestałem  do lasu 
zaglądać i rew iry  obchodzić. Ale jak ieś pięć la t tem u nazad odm ieniło się 
u  m nie. K tóregoś dnia zatrzym ał się przed moją chałupą au tokar. Znaczy sit; 
w ycieczka do m nie przy jechała , abym  im  grzyby pozw olił zbierać. Proszu 
bardzo. Zaprow adził ja  ich w najgłębsze lasy, grzyby zbierać pozwolił. A pod 
w ieczór butelk i zebrał, w  sklepie sprzedał i dalej w  ciszę leśną nasłuchiw ał.

Ta i w  następną niedzielę przy jechali do m nie dw a au tokary . Takoż na 
grzyby. Proszu bardzo. Znow u zaprow adził ja  ich w najgłębsze lasy, grzyby 
pozwolił zbierać. I tak  się, kochanieńcy, zaczęło. Ta z pięciu fab ryk  zaczęli 
do m nie na grzyby przyjeżdżać. Z bu telkam i to ja  już nie w iedział, co po­
cząć. W sklepie nie chcieli ich ode m nie kupow ać. Rozmnożyła się plaga grzy­
biarzy, że już ja  zaczął ręce załam yw ać. Co robić? I wiecie, moi m ileńcy — 
opow iadał leśniczy — przypom niał ja  sobie, czegom w szkole leśnej nauczył 
się byw aw szy daw nym i czasy. A tam  m nie mówili: jak  zw ierzyna rozmnoży 
się za bardzo odłów  trzeba  zrobić. At, i tak, k tó re jś niedzieli zaczaił ja sie za 
krzaczkiem , strzelbę nabiw szy, dw a ogary na pasku trzym aw szy. Nim przy­
jecha ła  w ycieczka, byłem  gotów. Ale wiecie, złociutcy — tu  leśniczy podniósł 
nieco głos — pierw szym  przykazan iem  m yśliw ego jest odstrzelić w pierw  
sztuki słabe, chore, co w stadzie zaw adzają. Zaczekał Ja trochu  czasu i daw ­
szy -ogarom do poniuchania  pustą  butelkę, com ja  znalazł za krzaczkiem . 
D w unastu  ze słabszej zw ierzyny znalazłem . Ech, kochaniu tcy  — w estchnął 
leśniczy — gdybyście to w idzieli. At, m inęło tak  pięć la t, jakom  zaczął polo­
w ać na  grzybiarzy.

— Ale teraz. — Leśniczy z rezygnacją  m achną ł ręką. — T eraz jes t czas 
ochronny. Nie wolno polow ać na grzybiarzy. P usto  tu  w lesie. Cicho. Ech, ko­
chaniutcy , dobrze, że przyjechaliście. Z apraszam  w as w  gościnę.

Gdy w ieczorem  w racaliśm y, red ak to r L. śp iew ał ochryp łym  głosem : „poję­
ci dziem y na  łów, na łów, tow arzyszu m ój”.

łATKI
ADRESATKI

*
NA MICHAŁA KUNĘ 

PREZESA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 

PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI

K uną jak  nazw ać go k toś mógł. 
W iadomo, że on biały k ruk .

NA DYREKTORA 
MUZEUM HISTORII 

MIASTA ŁODZI
— ANTONIEGO SZRAMA

O dkąd w szedł n a  burżu jsk ie  sale,
Nie zaby tk i m u w  głowie, lecz bale.

NA PLACU WOLNOŚCI

Naczelnik Kości uszko spogląda na  
nas z nieba:

.T o  dobrze, ż* mniej dymu, lecz 
w ięcej ognia trzeba!”

I  HONOROWĄ ODZNAKĄ MIASTA

A l w  końcu doszło do  kryzysu tegot 
Ze św iecą szukali człow ieka n ieho-

norow ego.

NA ŁÓDZKĄ TV

Poleciłbym  te  planszę Łódzkiej Tele­
w izji:

„PRZEPRASZAM Y ZA BRAK
W IZ JI”

$
NA EGZAMINY

W yższe T ea tra lne  C iała  Pedagogicz­
n e :

„Precz śliczne!” „Zostaną m ałe
i krzywiczme”.

*
NA GERARDA PUCIATĘ

— FOTOREPORTERA

Pytało  się pew ne rezolutne dziecko:
„Tato,

Czy G erard  to  PUCIATO?

*
NA OGÓLNOPOLSKIE 

FESTIWALE POEZJI W ŁODZI

Tu poezji zjeżdżała śm ietanka,
Później poezji odciągane mleko.
Aż już ostatn io  sam a m aślanka.

NA POLSKI FILM

I tak  się nam  Film  Polski doszczętnie 
w yprztykał:

„P atrzą  z  ek ranu  w ie lk ie  piękne oczy 
M alanow icza”.

NA ŁKS TRYPTYKIEM

N aw et sikora do sikory w les,v 
„A byłaś na ELKAESIE!”

2
O. dniu radosny.
Rycerze jesieni 
Rycerzam i w iosny!

3
ELKAESIE
Niech Cię niesie!

*
NA RÓG FAŁSZUJĄCY 

W ORKIESTRZE FILHARMONII 
ŁÓDZKIEJ

Bo przekroczy św iętej cierpliw ości
próg,

K tóryś w F ilharm onii fałszujący róg.

MIECZYSŁAW  
MICHAIŁ SZARGAN
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L IS T  
DO „PEGAZA”

N arzekałem  niedaw no, że w  te le ­
w iz ji m am y festiw ale  jednego ak to ­
ra , czy w  ogóle jednej p o s t a c i ,  
a  potem  n astępu je  d ługa cisza. Ale
— okazuje się — niezupełnie m ia­
łem  rację.

D aw na sp ikerka , Elżbieta Smla- 
row ska, p racu je  w  red ak c ji P ub licy ­
sty k i K u ltu ra ln e j i rea lizu je  c ieka­
w e audycje , nagryw a w yw iady i 
■współtworzy „Pegaza". N ajlepsza 
p rezen te rk a  polskiej TV, Irena Fal­
ska, w róciła znów do D ziennika, po­
jaw ił się rów nież daw no n iew idzia­
ny  Krzysztof Teodor Tocplitz. Tylko 
Roman Szydłowski nada l m ów i o 
te trze  p a rę  razy  w  tygodniu.

A le może je s t w  tych  festiw alach
1 in te rw ałach  jak iś  głębszy sens? 
Może to  — ja k  w  piosence W ojcie­
cha M łynarskiego o W iesławie Go­
lasie — trzeba  odpocząć jak iś  czas 
od W iesia, aby  zrozum ieć, że się go 
bardziej lubi, niż nam  się w ydaw ało 
n iegdyś?

Bo w łaśn ie  pew nego w ieczoru w łą­
czyliśm y telew izory  i okazało się, że 
w rócił Wiesiu Gołaś. A tak  go d aw ­
no w  telew izji nie było — praw ie  
dw a lata . Więc te lew izja  je s t sp ra ­
w iedliw a, p rzypom niała  sobie b  daw ­
nych  bożyszczach i od czasu do cza­
su  dostrzegam y na szklanym  e k ra ­
n ie  daw ną znajom ą tw arz. Więc — 
ja k  się rzekło — niezupełnie  m ia­
łem  rację.

N ieco gorzej, k iedy w raca ją  s ta re  
dowcipy. T rzeci odcinek se ria lu  „07 
zgłoś się” rek lam ow any  był przez r e a ­
liza to rów  jako  najlepszy  z serii. O k a­
zało  się, że była to  banalna  h is to ry j­
ka z dw om a popisam i jazdy  sam o­
chodem  ra jdow ca Marka Variselli. A 
poza tym  królow ały  w film ie dow ci­
py studenck ie  sprzed w ielu  lat, to 
znaczy z czasów, k iedy reż. Krzysztof 
Szmagier stud iow ał w  Szkole F ilm o­
w ej w  Łodzi.

„K ap u sta”, czyli odzyw ka „ta noc 
ta k a  pusta  bez ciebie” i anegdotka o 
profesorze, k tó ry  m ów i studentom : 
„n ie  jesteście orłam i nie w yfruniecie 
oknem ”, na co s tu d en t odparow uje 
p rofesorow i opuszczającem u salę: „a 
pan  profesor też d rzw iam i” — m ają 
rodow ód sta ry  i pow tarzały  je  
w szystk ie roczniki.

Dziś wobec pow odzenia „T rędow a­
te j” i wobec zaatakow ania  przez „Pe­
gaz” tego film u, zaczynam  się zasta ­
naw iać, czy m iałem  rac ję  pisząc dzie­
sięć la t tem u  źle o „Trędowatej”. No, 
bo skąd się bierze to fenom enalne z ja ­
w isko pow odzenia książki Heleny 
M niszkówny? P rzed  w ojną i po w oj­
nie wiele było parod ii i ad ap tac ji tej 
książki. Sukces „Na ustach grzechu” 
M agdaleny Samozwaniec jes t też po- 
trosze sukcesem  „Trędowatej”.

„Trędowata” jes t sam ograjem  i a- 
d ap tow ano .Ją  na scenę wówczas, gdy 
te a tr  chciał ra tow ać kasę lub  uszczę­
śliw ić Polonię zagraniczną, co zresztą 
na jedno  w ychodzi. P rzez całe la ta  
pow ieść Heleny Mniszek osiągnęła na 
giełdach cenę k ilkuset złotych — bez 
w zględu, na to, czy był to  doszczętnie 
zaczy tany  egzem plarz czy opraw iony 
m aszynopis N um ery „Kuriera Pol­
skiego” kosztow ały po dw adzieścia 
złotych w  czasie, gdy ta  gazeta  d ru ­
kow ała w odcinkach „Trędowatą”. 
Bodaj pięćdziesięciotysięczny nak ład  
pow ieści, w ydanej p arę  la t tem u, 
przez W ydawnictwo Literackie, w y­
kup iony  został w  ciągu p a ru  godzin.

I ta k  to się ciągnie od k ilkudzie­
sięciu la t Z agadka „Trędowatej” 
w ciąż pow raca. Więc Jerzy Hoffman 
robi film , a k ry tycy  z audycji „Pe­
gaz" grzm ią z oburzenia. I ty lko  n ik t 
n ie  w padł na pom ysł, aby powiedzieć 
sobie szcłerze — jak  harcerz  ha rce ­
rzow i — dlaczego owa legenda „Trę­
dow atej” je s t w ciąż żywa.

A ni prof. Jackiewicz, ani A leksan­
der Jerzy W ieczorkowski nie pow ie­
dzieli tego, co w  te j zagadce nie jest 
zagadką. Po p ro s tu  problem  „trędo ­
w a ty c h ” jes t wciąż problem em  ży­
w ym . Z m ieniają  się środow iska, k la ­
sy, scenografia  i kostium  h is to rycz­
ny, a le „ trędow aci” w ciąż są. M ier­
no tą  jes t „ tręd o w ata” w środow isku 
zdolnych* zdolny je s t „ tręd o w aty ” w 
środow isku m iernot. Pew no, że ludzie 
n ie  są „ trędow aci" z rac ji urodzenia, 
a na pew no nie w  tak im  stopniu, jak  
niegdyś. Ale są „trędow aci” z na jróż­
niejszych  powodów i łączy ich jedno
— poczucie osam otnienia. I chyba 
dlatego  ludzie ta k  chętn ie  idą na 
„Trędowatą”, mim o historycznego ko­
stium u, mimo anachronizm u m oty­
w ów  i mimo odległei eooki, o jak ie j 
film  i książka mówią. Ale i film  i 
k siążka m ów ią o „ trędow atych”, k tó ­
rzy  są w śród nas.

„Pegaz” prosił o listy  na ten tem at, 
ale „Pegaz” co tydzień prosi o listy, 
ty lko  nic pam iętam , aby jak iś list 
zosta! w „Pegazie ogłoszony. Więc 
ogłaszam  ten  list w gazecie.

TELEMAN-

ANDRZEJ MAKOWIECKI

KWADRANS ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY
Środa Jest dla wyczynowych piłkarzy najcięższym dniem. W środę trenuje 

się dwukrotnie: przed 1 po południu, co ma podobno przysposobić drużynę 
do meczów, które wypadają często w  połowie tygodnia. Są środy ligowe 
i środy pucharowe. Są środy narodowe, kiedy to zespoły walczą o awans do 
World Cup. Są również te zwykłe, suche środy. Dla kibiców piłkarskich  
„środa” ma brzmienie muzyki, ale zawodnicy przeklinają ten dźwięk. Sucha 
środa, dwa treningi, to orka gorsza niż w  kamieniołomach, zwłaszcza pod 
takim bucem jak Cygaro.

Znow u w szystko odwrócił. Rano 
ćw iczenia z p iłką  • -  strza ły  na 
bram kę, zag ryw ki taktyczne, d rib lin - 
gi, wózki, tró jką ty , długie podania, 
cen try  z biegu, a  w ięc to, co w m ia­
rę  jeszcze cieszy; wieczorem , na 
p rzekór logice, zajęcia w ytrzym ało­
ściowe — n a jp ie rw  n a  bieżni, gdzie 
m ierzy ł nam  stoperem  c^as na setkę, 
później w  hali, gdzie pospołu z Węz­
łem  poddaw ał nas to rtu rze  roz­
m aitych  apara tów .

Z początku byłem  zadowolony, że 
tak  ostro daje  mi w kość. B rałem  
to za oznakę pojednania . Ale buc nie 
chciał w cale po jednania. W godzinę 
w ycisnął ze m nie w szystkie soki. 
Setkę m usiałem  biegać pięć razy, za 
każdym  razem  w olniej. Potem  puścił 
m nie jeszcze w  długi spacerek  do­
okoła boiska, że to niby m uszę pod­
kręcić kondycję. K iedy zatrzym ałem  
się dia w yrów nania  oddechu, w rza­
snął:

W lazłem  na row er i zacząłem  k rę ­
cić. Od razu  w łączył mi pełne ob­
ciążenie i m usiałem  uważać, żeby nie 
gasło kontro lne św iatełko. Byłby to 
dowód, że w ysiadam . I w ysiadłem . 
Łydki i uda drę tw ia ły  od w ysiłku, 
nap ię te  m ięśnie bolały, jakby  m iały 
trzasnąć. Ż arów ka m igotała. Ktoś p a r ­
sknął, gdy stopa ześliznęła m i się z 
pedału. Zauw ażyłem , że Węzeł jes t 
chm urny. P atrzy łem  na niego. Wiem, 
że nie pochw alał tych egzorcyzmów. 
W ogóle nie m iał o coachu najw yż­
szego m niem ania. W duchu uw ażał 
go za ignoran ta  i n ieuka. O ile na 
boisku nie śm iał w daw ać się z nim  
w dyskusje, tu, w  labora to rium  i 
gabinecie odnowy, często pozw alał 
sobie na protest.

— Gaz, kurw a! Gaz!

Biegłem, po łykając  pow ietrze; za­
taczałem  się, potykałem . P rzede m ną 
rw ał ochoczo B abinow , z ty lu  człapał 
ciężko Jaskó ła . Jedno  okrążenie, d ru ­
gie, trzecie... Z apadał już m rok i czu­
łem  odruchy buntu . M igotało mi w 
oczach, k rew  w aliła  w skroniach. Co 
on robi? W ten sposób m ożna w y­
kończyć drużynę. Zajeździ nas, idio­
ta! N ieraz przecież bywało, że po 
tak ich  tren ingach  faceci tra fia li do 
szpita la  na serce. Szczególnie ci mło­
dzi, zapalczyw i i głupi, jak  Babinow, 
k tó ry  w ierzy, że C ygaro chce dobrze.

— Gaz! Gaz!

S ta ł w  m iejscu  z nap ię tą  tw arzą 
opraw cy; sznury  żył wy lazły m u na 
szyi jakby  to on p rzeb ierał nogami, 
nie my. Ł ypał na  m nie. Pam ięta!
I nie szybko zapom ni! C ałe szczęście, 
że trenerzy  zm ieniają  się jak  gacie. 
Za rok, może w cześniej, pójdzie do 
innego klubu, a jego m iejsce zajm ie 
kolejny cw aniak  z w łasnym  syste ­
m em  ćwiczeń.

K iedy schodziłem  z boiska do hali, 
d rżały  pode m ną kolana. Usiadłem 
na ławce, d ław iąc się odorem  potu. 
Z am ierzałem  trochę odpocząć. ale 
Cygaro m iał inne p lany. Zagonił nas 
w szystkich do gab inetu  lekarskiego, 
k tó ry  w gruncie  rzeczy byl pod opie­
ką W ęzła, i nie zw lekając, w y tknął 
m nie palcem .

— Chodź — pow iedział.

— Gdzie?

— Tu. — W skazał cykloergom etr, 
tak i row er do spraw dzianu  w ytrzy ­
m ałości nóg, — Zobaczymy, czy n a ­
praw dę jesteś w  form ie.

C hciałem  zaprotestow ać, ale pom y­
ślałem , że może to być prow okacja 
Poza tym  — pa trzy li na m nie chło­
paki. Moll uśm iechnął się do K rau ­
zego. Jaskó la  w yszczerzył radośnie 
siekacze. Nie wszyscy m nie lub ili 
Zazdrościli mi m iejsca w kadrze. Z a­
zdrościli wyższych poborów, lu k su ­
sowego m ieszkania, sam ochodu (Fiat 
Spor Sp ider 124), k tó ry  dostałem  za 
osta tn ie  M istrzostw a Św iata, c iu ­
chów, rozgłosu i w ykształconej 
dziewczyny.

Co ona teraz  robi?

O dsunąłem  tę myśl.

— S ta rc z y  m u . sze fie  — p o w ied z ia ł.
— D o b ra  — zgodził Kie n ie o c ze k iw a n ie  

C ygaro  i zacza i szu k a ć  n a s te p n e  I o r ia rv .
O d e tc h n ą łe m .
A le  k ied y  F o re s te r  w trram o lił s ie  po

m n ie  na s io d e łk o  a  ta  — do c n a  w v . 
p ru ty  sk o ło w a n y . c n ti in v . «piacv i, m i­
n io  w sszy tko . w śc iek ły  — c h c ia łem  iść 
pod  p ry sz n ic , u s ły sza łe m  na g le :

— Z a c zek a ł.
M y śla łem , źe k p i,
— N a co? — sp y ta łem .
— Na to  — p o k aza ł ru c h o m a  b ieżn ie .

— Z o b a czy m y , co  ci ta  ro z g rz e w k a  d a la .
W ęzeł z a m ru g a ł oczam i.
—• O n m a dość. sze fie  — po w ied zia ł.
— N ie w tra c a l  sie  — b a k n a ł C ygaro .

T w arz Węzła p rzyb ra ła  tak i odcień 
jakby  go p rzy łapano  na kradzieży. 
Do dzisiaj nie w iem : gniew  to był 
czy zaw stydzenie.

— Ma dosyć — pow tórzył cicho.

— Z am knij japę! — rykną ł coach. 
Wole nabrzm iało  m u z oburzenia. — 
Jeszcze n a  razie ja  tu  rządzę, nie ty!

W tak ich  sy tuacjach  zapom ina się
o zmęczeniu.

Zagryzłem  w arg i i w szedłem  na 
bieżnię. D rżącym i rękam i um ocow ał 
mi na desce przyssaw kę do m ierze­
nia p racy  serca, co było raczej m a ­
new rem  dla zachow ania pozorów, i za 
naciśnięciem  guzika w praw ił caiy 
m echanizm  w  ruch. G um ow a w stęga 
na ro lkach, przypom inająca pas 
transm isy jny , zaczęła obracać się do 
ty łu  z szybkością pięciu kilom etrów  
na godzinę. Drugi bieg w ynosił dzie­
sięć kilom etrów , a trzeci dw adzieścia. 
On jednak  pozostał na razie przy 
pierwszym . D reptałem , trzym ając  się 
oburącz stalow ych poręczy. Żeby nie 
było m i za dobrze, w ym acał jakieś 
pokrętło  i dziób bieżni uniósł się z 
podłogi. B iegłem  teraz  w charak terze  
a lp in is ty  — pod górę. Pam iętam , że 
B abinow  u k ry ł głowę w kolanach, a 
K rauze p rzesta ł pedałow ać i w patry ­
w ał się w e m nie z natężeniem  Węzeł 
zapalił papierosa, chociaż sam  krzy ­
czał, żeby w tych pom ieszczeniach 
nie palić. Z am knąłem  oczy. W ytrzy­
mać! Albo przeskoczyć poręcz i 
zdzielić ła jd ak a  w kły! W tedv w łą­
czył mi nagle trzeci bieg. Nie żaden 
drugi, ty lko od razu trzeci: z pięciu 
k ilom etrów  na dwadzieścia. Polecia­
łem do przodu. Zrobiłem  jeszcze k il­
ka rozpaczliw ych kroków , poślizną­
łem się na zapiaszczonej gum ie i 
upadłem . P rzyssaw ka oderw ała się z 
klaśnięciem  od piersi, napęd  cisnął 
m ną z rozm achem  o ścianę.

— Dobra! N astępny! — krzyknął 
coach. — Forester!

W stałem  przy pomocy Węzła 1 u - 
siadłem  na białym , lekarsk im  tab o re ­
cie. Podał mi ręcznik. W ytarłem  ty l­
ko oczy, W'łożyłem górę od dressu. 
Odliczyłem  do dziesięciu. W ierzę w

to. Pow iedział, żebym  położył się w  
jego gabinecie i zrobiłem  tak. Spa­
łem chyba. Zobaczyłem  Sylw ię w ob­
jęciach  obcego mężczyzny; pakow ał 
je j rękę  za dekolt i był trochę po­
dobny do coacha. Obudziłem  się z ję ­
kiem , obolały i spocony. Węzeł do­
tkną ł mojego czoła.

— 2 le  Sie czu jesz?
— O ni i u ł  poszli?
— T ak .
— D obrze.
— D obrze , i e  poszli, czy  d o b rze  sie 

czu jesz?
— Czego on  c h ce ?  — z ap y ta łe m .
— Nie w iem .
W śc iek łość , k tó ra  p rz e sp a ła  sie  ze m n a , 

z ac zę ła  p o d n o s ić  łeb . U siad łem  na  łó ik u
1 c h w y c iłem  go za  p rz e g u b y .

— P o w ied z  pu śc iliśc ie  te n  m ecz?  
M ilczał.
— I te n  w  n ie d z ie le  też  p u śc ic ie?

— M yślisz . 4e te s tem  ś lep y ?  W szyscy u - 
m o czy liśc ie  d z iób . T y lk o  ta  b ied n y  f r a ­
je r . ..

— N ie b ó j s ie . d o s tan ie sz  sw ole...
— Z a co?! — w rz a sn a le m . — Z a co?! Że 

n ie  w y jd ę  na  bo isko?
— W yjdziesz .
— W iec za  co7!... M am  p a ia co w a ć ?  u - 

d a w ać  te  n ie  u m iem  tra f ić  w n iłk e?  ro ­
b ić z s ieb ie  p a la n ta  p rz e d  k a m e ra m i i 
p u b lik a ?  P ie p rz e  to!

— T rze b a  b y ło  zo stać  k s ied zem .

Wiem, co chciał powiedzieć. Ze je ­
stem  śm ieszny, głupi, naiw ny, że w 
naszym  św iecie tacy Jak ja nie m ają 
rac ji bytu. Uczciwość siedzi za boi­
skiem , w sądzie i w kościele, tu ucz­
ciwy szkodzi ty lko  sobie i innym , co 
też jes t w końcu draństw em . Trzeba 
myśleć perspektyw icznie. W sporcie 
rów nież obow iązuje stra teg ia . P rze­
g ra j dzisiaj, żeby w ygrać ju tro , nie 
zapom inaj o przyszłości...

To chciał powiedzieć i m iał racje! 
Byłem  śm ieszny i głupi. Poza tym , 
z m oja uczciwością też daw niej róż­
nie bywało... Ten mecz z P a rty zan ­
tem, k iedy nie strzeliłem  karnego i 
tylko ja  w iem , jak ie  były przyczy­
ny... A lbo to spo tkan ie  z F.C, A nt­
w erpia, p rzegrane  przeze m nie już w 
szatni...

— Chodź — pow iedział Węzeł. — 
Zrobię ci hydro terap ię .

— Ale bez kaw ałów .

— Jasne.

Przeszliśm y do pom ieszczenia z b a ­
senem . Rozebrałem  się i stanąłem  na 
słupku startow ym , a on chw ycił bicz 
szkocki i odm ierzył dystans siedm iu 
m etrów .

— O d p u ść  m u  — p o w ied z ia ł.
— C aocliow i?
— T ak  — i s trz e li!  m i w b rz u c h  z im ­

n y m  s tru m ie n ie m .
— D al t ro c h ę  c iep łe ! . ła jd a k u !
— Z a ra z  O dpuśc isz  m u ?
— Ori i ta k  d łu g o  n ie  no c iag n ie .
— P o c iąg n ie .
—• S k ad  w iesz?
— S ta rv  o rz y rz e k ł m u re k o n tr a k t .
— J e z u s  M aria! — roz ło ży łem  rece  ł 

w p ad łem  do  h a se n u . W y n u rzy łem  sie ze 
śm ie ch em  — M am y m ęczyć sie  z ta  Świ­
n ia  n a s tę p n y  ro k ? ...

Z a c h ic h o ta ł .
— Z ro b ię  ci m asaż  p o d w o d n y . Chcesz?
—- A le na  c iep ło .
— D obra .

Podpłynąłem  do łoża z parcianych 
pasów, k tó re  było pod pow ierzchnią
i ułożyłem  się tak, że w ystaw ała 
tylko głowa.

Z anurzy ł rękę  z alum iniow ym  p i­
sto letem  i naciskając  cyngiel w pako­
w ał m i w bok strugę  pod ciśnieniem  
pięciu atm osfer. Później zajął się no­
gam i i w  ogóle całym  ciałem. Kiedy 
skończył, byłem  jak  nowy. Lubiłem  
dran ia . W ycierałem  się p a rk a ją c ,  
podczas gdy on robił porządki w 
swoim królestw ie, w obu tych po­
kaźnych, białych salach, gdzie sta ły  
rozm aite tangentory , diodynam etry , 
soluksy, kw arców ki, kom putery  do 
testów  czynnościowych, d ia term a 
k ró tkofalow a i inne cuda, zdolne od­
świeżyć człowieka i przebadać go na 
w szelkie m ożliwe sposoby.

WIZYTA

Myślę, że gdybym  m niej gadał, a 
lepiej p rzyglądał się ludziom , om i­

nąłbym  Jakoś to  nieszczęście w  n ie ­
dzielę.

Ale, n a jp ie rw  była sobota...

Po tren ingu  w róciłem  do domu. 
W łożyłem najlepszy g a rn itu r, prze­
jechałem  w ilgotna szm atką buty. 
W yjąłem  z b iu rk a  to cacuszko dla 
Sylw ii i w sadziłem  do górnej k ie­
szonki w  m arynarce. W ychodząc za­
rzuciłem  na ram ię g ranatow ą iorbę 
ADIDAS, w  k tó re j trzym am  różne 
szpargały  i leki. F ak t, że w pychając 
ją  pod siedzenie w  sam ochodzie, 
przypom niałem  sobie o igłach... 
Chciałem  n aw et zatrzym ać się przed 
ap teką  i kupić k ilka  jednorazów ek, 
ale po drodze w yleciało m i z głowy.

Z jad łem  sam otny obiad w  C ristalu , 
potem  odm eldow ałem  się telefonicz­
nie coachowi. Z apytał, gdzie p rzeno­
cuję, a ja  pow iedziałem  że w  G ran ­
dzie.

— O kay — zgodził się bez oporu.
— Ju tro  m am y tam  o drugiej obiad, 
chcę cię widzieć.

W godzinę później dojeżdżałem  za­
tłoczoną szosą do stolicy.

O dbierając klucz w recepcji hotelu, 
zostałem  rozpoznany. Otoczyło m nie 
pięciu czy sześciu i ten chudy, o w y­
glądzie rasowego dziennikarza, zapy­
ta ł bez w stępów :

— Jak i w ynik  pan przew iduje?

— Zwycięstw o.

— F ortuny?

— A gdzie tam ! Nasze.

— Jednym  słowem... n ie zdobędzie­
m y m istrzostw a?

— C hyba nie.

P ierw sza rzecz, k tó rą  zrobiłem  w 
pokoju, to otw orzyłem  okno. N astęp­
nie rozpakow ałem  w alizkę, w etkną­
łem pod poduszkę zeszyt z n o ta tk a ­
mi i um yłem  ręce. Z astanaw iałem  
się chwilę, czy n ie  zadzwonić. W re­
szcie zapaliłem  papierosa i wyszed­
łem.

Idąc przez ogrom ny, m arm urow y 
hall, zobaczyłem rozpięty na ścianie 
tran sp a ren t: W ITAMY UCZESTNI­
KÓW 9 OGÓLNOKRAJOW EGO 
KONGRESU KARDIOLOGÓW  D ZIE­
CIĘCYCH. P rzy stoliku z tabliczką 
INFORM ACJA kręciło  się w iele w y­
tw ornych  pań i panów. Dwóch chłop­
ców z obsługi telew izyjnej ośw ietla­
ło ich ręcznym i reflek toram i, znu­
dzony opera to r m anew row ał ciężką 
kam erą  tak , aby chwycić na m uszkę 
tych w ażnych.

Nagle rozległ się w rzask:

— D ra g a n !
Z a ra z  p o te m :
— Rób k o ! .  R ób eo!
R e f le k to ry  c h lu sn ę ły  m i w  tw a rs .  r y |  

k a m e ry  o d w ró c ił ?ie od k a rd io lo g ó w  1 
z a frz a ł m l z b lisk a  w oczy.

K t o ś  z a n v t a ł  s a n l i w i e :
— P od o b n o  c h ce  >an n a s  w y k o ń czy ć?  
O d n o w ied zia łem  z •iśm iechem :
— Coś w tv m  s ty lu .
— N ie ż a r tu  le nan?
— S k ad .
— No, n rosze  — p a r s k n a ł  Inny  gość. A 

s ły sze liśm y , że s p ra w a  Iest. z a ła tw io n a .
— Z a ła tw io n a ?  — D m u ch n ą łem  m u d y ­

m em  w nos. — .Tak m am  to  n iby  ro z u ­
m ieć?

R u szy łem  do  d rz w i. N im  w yszed łem  n« 
u lice , u s ły sza łem  leszcze:

— N ie s ta w ia ł  s ię  ia k . c w a n ia k u . P rz y ­
h a m u j!

Dom Sylw ii znajdow ał się w dziel­
nicy w illow ej, n iespełna dziesięć m i­
n u t drogi od hotelu. Był nieduży, 
a le bardzo ładny, o drew nianym  
fron ton ie  i szarych, porosłych dzikim 
w inem  ścianach. Ju ż  z daleka zau ­
w ażyłem  św iatło  w  w ykuszow ym , 
opancerzonym  k ra tam i oknie i czu­
łem jak  serce w ali mi o żebta. Może 
jednak  pow inienem  zadzw onić? Pod­
jechałem  cicho pod uchylona bram ę; 
sta! tam  jak iś obry, stary  niezw ykle 
zm altretow any V olkswagen, istne 
straszydło  z roztrzaskanym  Slipem 
re flek to ra  i pogiętym i w harm on ijkę  
błotnikam i.

Spojrzałem  na zegarek. Było do­
piero  w pół do ósmej: Pchnąłem  fu r t­
kę i w szedłem  na żw irow aną ścieżkę, 
k tó ra  prow adziła do ,Janku. Pi?s w y­
lazł z budy, ale nie za$zczekal. W 
altance  ćw ierkały  wróble. Nim zdą­
żyłem w ym acać ko ła tkę  na drzw iach, 
zazgrzytał klucz w zam ku i stanąłem  
oko w  oko z ko rpu len tną  babulką.

— P an  do kogo? — spytała  nie­
ufnie.

—; Do Sylwii.

■— A aaa — obcięła m nie koso. — 
Chwileczkę...

Zginęła w  zalom ku kory tarza. L ed­
wo zdołałem  przyklepać w lustrze 
włosy, usłyszałem  gdzieś' z głębi roz­
baw iony, kobiecy glos:

— Proś!

(c.d.n.)
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U PRZYJACIÓŁ
W roku przyszłym  K ra j R ad b ę ­

dzie św iętow ał 60 rocznicę W ielkie! 
R ew olucji Październikow ej. Ju ż  ie 
raz  artyśc i i działacze ku ltu ra ln i 
przygotow ują się do obchodów t 2,’ 
w ielk iej uroczystości. Cały sezor 
te a tra ln y  1976/1977 przygotow yw any 
jes t bardzo s tarann ie . R ep ertu a r jest 
bogaty i ciekawy.

Obok sztuk w spółczesnych w zno­
w ione zostaną klasyczne pozycje po 
św ięcone rew olucji, m, in. jes t to 
„T ragedia optym istyczna" — W. Wi 
szniewsk/iego, „Pociąg pancerny ’ — 
W. Iw anow a, „K rem low skie k u ran ty  , 
„Trzecia pa te tyczna”, a  także dzieła 
historyczne i m onograficzne np., 
sz tuka o w ielkim  rosy jsk im  poeci" 
A leksandrze B łoku p t. „W ersja .

C iekaw ie także zapow iada się se 
zon m uzyczny. T ea try  m uzyczne p o ­
k ażą  ponad 400 dzieł radzieckich 
kom pozytorów . W icem inister ku ltu ry  
ZSRR — W asilij K ucharsk i m ow i^t
o zam ierzeniach repertuarow ych  te ­
go w łaśnie sezonu, podkreślił jak  
ogrom ne zain teresow anie, pomimo 
konku renc ji k ina i telew izji, u  p u ­
bliczności radzieckiej budzi tea tr.

I lu s tra c ją  te j w ypow iedzi m ogą być 
liczby: w całym  Z w iązku R adzieckim  
d z ia ła ją  334 te a try  dram atyczne, 45 
tea tró w  opery i baletu , 30 operetek. 
W  podanych cy frach  nie uw zględnia 
się <teatrów dziecięcych, kuk ie łko­
w ych  1 am atorsk ich  zespołów te a tra l­
nych. W ym ow na je s t także liczba 
w idzów  oglądających spek tak le  — o- 
becnie sięga ona setek  m llionow.

By< może n a  popularność te a tru  w 
ZSRR m ają  w pływ  form y p racy  zc 
społów  ak torsk ich . T ea try  organizu 
ją  p rzedstaw ien ia  nie ty lko  w sw o­
ich m acierzystych gm achach, ale 
także  w yjeżdżają  z nim i do ludzi, da 
na jbardz ie j n ieraz odległych osiedli 
O grom ną rolę odgryw ają tu  także 
kon tak ty  z tea tram i zagranicznym i 
W tym  roku  przew iduje się rozn? 
form y w ym iany tea tra ln e j, aż ze 117 
k ra jam i.

• • •

Na radzieckim  rynku  księgarskim  
ukaże się w najbliższym  okresie k il­
k a  ciekaw ych pozycji dotyczących 
w ielkiego p isarza L w a T ołsto ja. Są 
to najczęściej pub likacje  ty p u  p a ­
m iętnikarskiego. M.in. w  d ru k u  znaj­
du je  się tom w spom nień córki p isa­
r z  __ T a tiany  T ołsto j-S uchotincj.
K siążka ta  p rzyniesie w iele stosun 
kow o m niej znanych epizodów z ży­
cia au to ra  „W ojny i pokoju". Szcze­
gólną w artość p rzedstaw iaja  te  p a r­
tie  tekstu , k tóre m ów ią o dziec iń­
stw ie i m łodości au to rk i, spędzonych 
w  Jasne j Polanic. P ozw alają  one b o ­
w iem  lepiej zrozum ieć stosunki m ię ­
dzy ojcem , a dziećmi, a także poznać 
poglądy pedagogiczne T olsto ia i lego 
głęboką znajom ość psychologii dzie­
cięcej.

W krótce także ukaże sie w  sprze­
d a ć  trzytom ow a edycja „Jasnopolan- 
skich no ta tek  M akow iekiego”. Z a­
w ierać ono bedzie rozszyfrow ane s te ­
nogram y domowego lekarza  rodziny 
T ołs 'o iów  — R uszana M akow iekiego 
N otatk i te pow stały  w  la tach  1901— 
1910. M akow icki zanotow ał trećć n ra - 
w ie w szystkich, przv k tó rych  bvł o- 
beenv, rozm ów  p isarza % rodziną 
przy jació łm i i znajom ym i.

O now e m ateria ły  w zbogaci sie 
dw utom ow e w znow ienie „D zienni­
ków " żony pisarza — Zofii. W łączo­
ne zostana za olsy pow stałe Po śm ier­
ci Lw a Tołstoja.

• * »

Duże zain teresow anie w śród stałych 
m ieszkańców  NRD, a także w śród 
odw iedzalacych ią  gości cieszą si<; 
m uzea. Do najliczniej odw iedzanych 
należą m uzea berlińskie. przede 
w szystkim  zespół ^m achów  na  „W y­
spie M uzeów’’, ze słynnym  ołtarzem  
peraramońskim. Dużym powodzeniem 
także w śród Polaków  baw iacycb w 
NRD. cieszfi sie m "zea drezdeńskie: 
G aleria  m alarstw a  i w spaniałe zbio­
ry  sztuki złotniczej.

W dalszej koleiności ida muzc? 
Goethego i Schillera w W eim arze 
oraz m uzea-pom nik i ofiar h itleryzm u 
stw orzone na  terenach  byłych obozów 
koncentracy jnych .

W B erlinie, zespół m uzeów  p ań ­
stw ow ych zyskał dodatkow ą a trakc ję  
Stw orzono m ianow icie nowoczesna 
ekspozycje w M uzeum  Egipskim, 
mieszczącym sie w  M uzeum  im. Bo­
dego. D otychczasow a ekspozycja po­
chodząca z 1960 rolui okazała  się już 
nieco przestarza ła  w  form ie ł mu 
siała ustąp ić  nowej.

Z okazji 450 rocznicy w ojny chłop­
skiej w Niemczech, w  n iektórych mu 
zcach NRD otw arto  „Izby pam ięci” 
T om asza M untzera. N ajciekaw sze 
M iihlhausen i F rankenhausen .

Przewlekły kryzys ekonomi­
czny i katastrofalny spadek kur­
su funta szterlinga spowodo­
wały w Anglii gwałtowne za­
ostrzenie walki wewnątrzpo­
litycznej.' Konserwatywna opo­
zycja wykorzystuje wewnętrzne 
trudności polityczne rzqdu 
I abourzys tows k i eg o, starając 
się przeszkodzić mu w urzeczy­
wistnieniu nawet najbardziej 
ograniczonych decyzji w sfe­
rze nacjonalizacji, które rzqd 
zamierza podjąć. Ponadto, 
przy poparciu międzynarodo­
wych kół finansowych, opozy­
cja domaga się od rządu o- 
chrony interesów prywatnych 
przedsiębiorców, podjęcia 
kroków w celu uzdrowienia e- 
konomiki drogą dalszego o- 
graniczenia praw mas pracu­
jących. Zamiary te wywołują 
rosnący protest nie tylko w 
związkach zawodowych, na 
których, jak wiadomo, opiera­
ją się labourzyści, lecz rów­
nież w samej Partii Pracy.

K ryzys angielskiego fu n ta  niepokoi 
także p a rtn e ró w  W ielkiej B rytanii, 
grozi bow iem  w yw ołaniem  nowego 
w strząsu  w  w alutow o-finansow ym  
system ie E uropejsk iej W spólnoty Go­
spodarczej. Anglia, jak  w iadomo, 
zw róciła się do M iędzynarodow ego 
Funduszu  W alutow ego o udzielenie 
pożyczki w w ysokości 3,9 m iliarda 
dolarów . G łów ni k redy to rzy  pożycz­
ki w yrazili na n ią  zgodę, pod w a ru n ­
kiem  jednak , iż rząd  b ry ty jsk i w pro ­
w adzi surow e oszczędności. W a­
ru n k i MFW  zostały  p rzy ję ­
te. W arto na m arginesie 
te j sp raw y  odnotow ać fak t, że w licz­
bie postaw ionych w arunków , k tóre 
rząd  b ry ty jsk i zobow iązał się spełnić, 
zna jdu je  się w aru n ek  o zredukow a­
nie o 2 i pół m iliarda  funtów  sz ter- 
lingów  w ydatków  na  cele socjalne 
oraz k redytów  sek tora państwow ego. 
Cięcia te, podkreśla  p rasa  b ry ty jska , 
spow odują dalszy w zrost bezrobocia

O becnie fu n t sz terling  znajdu je  się 
na lin ii ognia. Je s t obiektem  szcze­
gólnej uw agi spekulan tów  całego za­
chodniego św iata. B ankierzy  i p rzed­
staw iciele w ielonarodow ych kom panii 
w yprzedzają na rynkach  w alutow ych 
fun ty  i skupu ją  zachodnioniem ieckie 
m ark i, szw ajcarsk ie  frank i i am ery ­
kańsk ie  dolary. F inansistów , którzy 
u lokow ali sw oje k ap ita ły  w londyń­
skim  City, w  szczególności posiada­
czy petrodolarów , opanow ał pan icz­
ny strach . Przem ieszczają te raz  sw o­
je  p ien iądze do bardziej spokojnych

" M iniony tydzień znów bogaty był 
w w ydarzen ia  dla Polski. P rzy jac ie l­
ską w izytę złożył w M oskwie E d­
w ard G ierek, a P io tr Jaroszew icz był 

? oficjalnym  gościem rządu b ry ty jsk ie - 
^  go i razem  z prem ierem  C allagha- 

nem  złożył podpis pod 5-letn ią poi 
sk o -b ry ty jską  um ow ą gosoodarczą. 
W naszym  k ra ju  gościła delegacja 
ZSRR pod przew odnictw em  Aleksie-

(
ja  K osygina, k tó ra  w zięła rów nież 
udział w uruchom ieniu  najw iększej 
budow li w dziejach Polski — Huty 
„K atow ice”. K alendarz odnotow ał 70 
rocznicę urodzin L eonida B reżniew a 
■* i p rzyjacielskie z tej okazji spo tka­
nia Jub ila ta . W W iedniu zakończyła 
się dziesiąta ru n d a  negocjacji na te ­
m at redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 

£ w  Europie, w których  — przypom  
nijm y — biorą udział delegacje 19 
państw , a w tej liczbie Polski.

Spośród innych licznych w ydarzeń 
na aren ie  m iędzynarodow ej zw róćm y 
uw agę C zytelników  na cztery:

W RFN odbyło się drugie w  nowej 
kadencji posiedzenie Bundestagu,*) us 
k tórym  dokonano w yboru kanclerza. 
Został nim  ponow nie H elm ut Schm idt

m iejsc: do Nowego Jo rku , F ra n k fu r­
tu  nad M enem, Z urichu, Tokio.

Pożyczka, k tó rą  w  czerw cu br. 
o trzym ała W ielka B ry tan ia  od k ilku  
p artnerów  O rganizacji G ospodarczej 
W spółpracy i Rozwoju (OKCD). W 
wysokości czterech m iliardów  dola­
rów, pow inna być spłacona w  p ie rw ­
szej połow ie grudnia. B ank A ngiel­
ski nie jes t w  stan ie  w yw iązać się z 
tego zobow iązania, żeby w ięc w  te r ­
m inie spłacić pożyczkę zw rócił się o 
pomoc do M iędzynarodow ego F u n d u ­
szu W alutowego. (MFW). Jeśliby  za­
szły jak ieś niepraw dopodobne okoli­
czności i bank  nie o trzym ał te j p o ­
mocy, m usiałby  ogłosić upad łość ..

Zbliżanie się d ram atycznego te r ­
m inu sp ła ty  pożyczki z OECD w y­

jaśn ia  „ucieczkę” od fun ta . A le is t­
nieje  jeszcze szereg innych przyczyn: 
tem po w zrostu  cen w W ielkiej B ry­
tanii, k tó re  spadło w  lipcu br. do 12 
p rocen t rocznie, znów  w zrosło praw ie 
do 15 procent: rezerw y B anku 
Angielskiego zm niejszyły się w paź­
dziern iku  o 460 milionów  dolarów ; 
zagraniczne zadłużenie W ielkiej 
B ry tan ii zbliża się do su ­
my 20 m ld dolarów ; deficyt 
b ilansu  handlow ego w e w rze­
śniu pobił w szelkie rekordy , sięgając 
sum y 700 m ilionów  dolarów ; deficyt 
zagranicznego b ilansu  płatniczego 
W ielkiej B ry tan ii za okres p ie rw ­
szych 9 m iesięcy 1976 roku  wyniósł 
2,6 m iliarda  dolarów ; produkcja 
przem ysłow a w  Anglii n ie odczuła na 
sobie tego okresow ego ożyw ienia 
aktyw ności ekonom icznej, k tó re  ob­
serw ow ano w  szeregu innych k ra ­
jów. Liczba bezrobotnych przew yższa 
półtora  m iliona ludzi. Oprócz tego 
w szystkiego rząd C allaghana znajdu je  
się w niezw ykle złożonej sy tuacji po­
litycznej.

Anglia, ów „chory człow iek” syste­
m u kapitalistycznego, w  żaden sposób 
nie może się w yrw ać z kryzysu eko­
nomicznego. L abourzystow skiem u 
rządow i tru d n o  będzie zapobiec bez­
pośredniem u sta rc iu  między klasą 
robotniczą, a finansow o-m onopoli- 
stycznym i bossam i.

k tó ry  uzyskał jeden  głos w ięcej ni* 
w ym aga tego tzw . m in im alna w ięk­
szość absolutna. Schm idt przedstaw ił 
następn ie  skład  nowego gabinetu , w 
którym  SPD ma 12 tek m in isteria l­
nych, a p a rtn e r  koalicyjny — FDP
— 12. W dek la rac ji program ow ej 
kanclerza, w części trak tu jące j o po­
lityce zagranicznej, znalazła się oce­
na stosunków  RFN ze Związkiem  
Radzieckim . K anclerz opow iedział sif; 
za dalszym  zacieśnieniem  współpracy
i stw ierdził, że spodziewa się „no­
wych silnych im pulsów  dla rozsze­
rzenia jej i pogłębienia” po zapowie 
dzianej już w izycie L. B reżniew a w 
RFN. K anclerz m ów ił też o stosun­
kach z Polską, podkreślając, że po 
obu stronach „można stw ierdzić d u ­
żo dobrej woli w dążeniu do prze­
zwyciężenia przeszłości". Będzie tr  
torow ać drogę rozszerzeniu w zajem ­
nych kontaktów .

O polityce zagranicznej, ale prze­
de w szystkim  o problem ach w ew nę­
trznych, mówił też prezydent-elckf 
J. C arte r na kolejnej konferencji 
p rasow ej. P odał jednocześnie do w ia­
domości nazw iska dw óch dalszych

K ryzys fu n ta  szterlinga nastąp ił w 
początkach października, a k u ra t — 
zadziw iający zbieg okoliczności — w 
m om encie corocznej konferencji p a r­
tii labourzystow skiej, dosłow nie w 
przeddzień rozpoczęcia kon ferenc ji o- 
pozycyjnej P a rtii K onserw atyw nej. 
Is tn ie ją  podstaw y żeby przypuszczać, 
iż spadek  w artości fu n ta  szterlinga 
n ie nastąp ił przypadkiem , lecz był 
w ynikiem  m an ipu lac ji kół finanso­
w ych, m anipu lacji przeprow adzonych 
w łaśnie w m om encie konferencji 
P a rtii P racy . Cel: osłabienie nacisku 
przedstaw icieli lew ego skrzydła  p a rtii 
labourzystow skiej, żądających rad y ­
kalnych  posunięć rządu  w  in teresie  
m as pracujących.

W przeddzień konferenci p a rtii la ­

bourzystow skiej n ab ra ły  rozm achu 
w ystąp ien ia  robotników , sk ierow ane 
przeciw ko rządow ej koncepcji przez­
w yciężenia kryzysu, k tó ra  p rzew iduje  
m.in.: zobow iązanie zw iązków  zaw o­
dowych do w yrażen ia  zgody na  ogra­
niczenie w zrostu  zarobków  oraz d ra ­
styczne zm niejszenie w ydatków  rzą ­
dowych na cele socjalne. P rzede 
w szystk im  te  dw a punk ty  zam ierzeń 
rządu były przedm iotem  szczególnie 
energicznej k ry ty k i angielskich ro ­
botników .

Sprow okow any kryzys fun ta  sz te r­
linga dał do ręk i b roń  praw icow ym  
labourzystom , a przede w szystkim  
p rem ierow i J. C allaghanow i oraz m i­
n istrow i finansów  D. H ealey’owi, do 
walki z żądaniam i lewego skrzydła 
partii. W czasie konferencji labou ­
rzystow skiej, kiedy delegaci p rzy tła ­
czającą w iększością głosów przy jm o­
w ali propozycje i rezo lucje  w ysunięte 
przez przedstaw icieli lew ego skrzydła 
partii, C allaghan, H ealey i ich s tro n ­
nicy w rządzie zw rócili się do M ię­
dzynarodow ego F unduszu  W alutow e­
go o udzielenie w ysokiej pożyczki w 
wysokości 3,9 m iliarda dolarów . W 
A nglii pożyczki MFW m ają sm utną 
sławę, zawsze bowiem tow arzyszą im 
w arunk i przew idujące zm niejszenie 
zarobków  oraz obcięcie w ydatków  
państw ow ych na cele socjalne.

Rząd L abourzystow ski rea lizu je

członków swego gabinetu. Nie uczy­
nił natom iast tego w odniesieniu do 
m in is tra  obrony, chociaż pow szech­
nie oczekiwano decyzji. P rzy zn a1 
przy tym , że jes t na  niego w yw iera­
ny nacisk, aby stanow isko szefa P en­
tagonu pow ierzyć Schlesingerow i 
który  pełnił iuż tę funkcję w admi 
n istracji republikańsk iej. — Nie u- 
czynię jednak  tego — powiedział 
C arte r — gdyż tw arda  lin ia  Schlc- 
singera m ogłaby wywołać zaniepoko­
jenie  w Zw iązku R adzieckim  Co do 
przyszłości polityki odprężenia. C ar 
te r  w yraził rów nież nadzieję, że w 
rokow aniach SALT uda się osiągnąć 
postęp.

T e dw a stw ierdzeni^ p rezydenta- 
elekta ocenia się jak o 1 kolejną jego 
zapow iedź poszukiw ania dalszych po­
rozum ień ze Związkiem  Radzieckim

N iestety, z tą  zapow iedzą C artera  
nie w spółgra decyzja sesji P ak tu  
A tlantyckiego sprzed k ilku  dni o od 
rzuceniu propozycji U kładu W ar­
szawskiego zaw arcia  porozum ienia 
m iędzy sygnatariuszam i Aktu Końoo 
wego konferencji helsińskiej, Jak  ju* 
pisaliśm y szczegółowo, p ro jek t t<!i’ 
zm ierzał do zobow iązania 35 państw , 
że jako  pierw sze nie uży ją  przeciw ­
ko sobie broni nuk learnej. Zdaniem  
uczestników  sesji posiadanie tej b ro ­
ni zapew nia „rów now agę strateg icz-

sw oją lin ię  polityczną w  w arunkach  
zaostrzonej w alki klasow ej w Anglii,
0 czym ła tw o  się przekonać na przy­
kładzie jask raw o  przeciw staw nych 
rezolucji, p rzy ję tych  na corocznych 
konferencjach  P a rtii P racy  i P a rtii 
K onserw atyw nej.

Delegaci na konferencję  P a rtii 
P racy  przy jęli następu jące  rezoiueje: 
rozszerzyć w łasność społeczną na 
w szystkie w iodące gałęzie ekonom iki
1 znacznie zw iększyć fundusze U rzę­
du P rzedsięb iorstw  Z nacjonalizow a- 
nych w celu nabycia kontro lnych p a ­
k ietów  akc ji w w ielkich kom paniach, 
w strzym ać redukc je  w ydatków  p ań ­
stw ow ych i zam iast te j decyzji 
podjąć kroki w ceiu znacznego roz­
szerzenia usług socjalnych; znacjona- 
lizować duże bank i i kom panie ubez­
pieczeniow e; w prow adzić w ycinkow e 
ogran iczen ia  im portu ; w prow adzić 
odrębny podatek  od zagranicznych 
inw estycji p ryw atnych  kom panii oraz 
od speku lacy jnych  tran sak c ji n ie ru ­
chom ościam i.

Jeśliby  tak i p rogram  został z rea li­
zow any, odegrałby  z pew nością 
ogrom ną ro lę w  uw oln ien iu  ludzi 
p racy  od brzem ienia  kryzysu  ekono­
m icznego i zm niejszyłby bezrobocie. 
S tw orzyłby także  w aru n k i dla lokaty 
w ydatków  inw estycy jnych  w  p rze­
m yśle, dla rozszerzenia produkcji
i zw iększenia pożyczek w ew nątrz  
k ra ju , zam iast w ciąż rosnącego obec­
nie w yw ozu kap ita łów  za granicę w 
pogoni za zyskam i, ograniczyłyby p a ­
noszenie się w ielkich finansow ych 
zjednoczeń i monopoli.

K onferencja  P a rtii K onserw atyw ­
nej, p rzeb iegająca pod hasłem  „krzy­
żowego pochodu przeciw ko socja li­
zm ow i”, p rzy ję ła  szereg rezolucji, w 
k tórych  pobrzm iew ają zapowiedzi 
„wolnego kap ita lizm u” X X  w ieku: 
położyć k res w szelkiej nacjonalizacji 
p rzem ysłu  i sprzedać osobom p ry ­
w atnym  znacjonalizow ane przedsię­
b iorstw a, w łącznie z rządow ym i a k ­
tyw am i w przem yśle wydobyci?, n a f­
ty na M orzu Północnym ; odrzucić 
ograniczenia w zyskach dodatko­
w ych, a także obniżyć podatk i na ło ­
żone na  kom panie i firm y ; zreduko­
wać „o w ieie m iliardów ” w ydatk i 
państw ow e we w szystk ich  działach, 
z w y ją tk iem  w ydatków  na siły 
zbrojne i policję; obciąć subsydia na 
budow nictw o m ieszkaniow e i sprze­
dać osobom pryw atnym  domy m uni­
cypalne (należące do p aństw a budyn ­
k i m ieszkalne z n isk im  kom ornym ). 
Jedna  z rezolucji w zywa do „skoń­
czenia z p raw em  zw iązków  zawodo­
wych do ticzesttlićZrnia w opracow y­
w aniu polityki w  sferze stosunków  
produkcyjnych  i ustaw ien ia  zw iąz­
ków zaw odowych w tak iej pozycji, 
żeby- ich postu la ty  po prostu  p rzy j­
m ow ać do w iadom ości”

W ystarczy te raz  ty lko  porów nać te 
oba „koszyczki” przy ję tych  rezolucji, 
żeby bez trudu  dostrzec czyich in te ­
resów  broni angielska burżuazja . I 
oczywiście, nie tylko angielska.

ną” i je s t „czynnikiem  o d stra sza ją ­
cym ” od konflik tów  zbrojnych. De­
cyzji NATO nie można in terpre tow ać 
inaczej niż tylko lako chęci u trzy ­
m yw ania intensyw nego poziom u 
zbrojeń.

A teraz  pow róćm y do tem atu , o 
k tórym  pisaliśm y przed dw om a ty ­
godniam i. Rada m in is teria lna  orga­
nizacji eksporterów  ropy naftow ej — 
OPEC zdecydow ała o podwyżce cen 
ropy: o 10 proc. od nowego roku i o 
dalsze 5 proc. w drugiej połowie
1977 r.

A gencje piszą, że zwyciężyło u - 
m iarkow anie, poniew aż część k rajów  
eksportu jących  opow iadała się za je ­
szcze radykalniejszym i zm ianam i — 
naw et o  25 proc.

Cena ropy naftow e! od 1973 roku 
zm ieniała się już 5-krotnie, te ra- 
zdecydow ano o szóstej i siódm ej 
podwyżce. E ksporterzy  argum en tu ią  
swą decyzję in flacją  w św iecie za­
chodnim , k tóra  odbija  się niekorzy­
stn ie  na im portow anych przez n e 
dobrach i usługach. P rzypom nijm y, 
że k ra je  zachodnie próbow ały po­
w strzym ać eksporterów  od zmiany 
ceny ropy, aby nie pogłębiać sw yth  
trudności. Jak  w idać — bez powo­
dzenia.

W. SŁAWSKI

*) W B undestagu ósmej kadencj 
CDU/CSU w ystępow ał będzie je d n a r  
jako  ledna frakcja. P róba rozdziele­
nia. podlęta przez S traussa nie po­
w iodła się. Nie zm ienia to wszakże 
fak tu , że w zajem ne stosunki między 
CDU i CSU od owej „bom by” S trau s­
sa  uległy dużym  przeobrażeniem .
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■ tydzień bogaty w wydarzenia dla polski
■ SCHMIDT I CARTER 0 STOSUNKACH ZE WSCHODEM
■ DECYZJA EKSPORTERÓW ROPY

WIELKA BRYTANIA

FUNT SZTERLING 
NA LINII OGNIA...



I SPORT

Z KAZIMIERZEM DEYNA 
NA CZELE

W yludniły się piłkarskie stadiony 
niektóre zespoły rozjechały się na feri» 
lub wyruszyły do innych krajów , pis­
ma fachowe podsumowały jesienna 
rundę. Kibic może spokojnie odetchnąc 
Do końca lutego przerwa.

Chciałabym więc zmącić trochę tę 
zimową ciszę nie tyle przypomnieniom 
tego, co działo się jesienią na piłkar- 
skich boiskach, a raczei zestawieniem 
niektórych opinii i sądów o naszej pił­
ce nożnej. A więc przede wszystkim 
mocą katowickiego „Sportu” i dzienni­
karzy sportowych Kazimierz Deyna zo­
stał piłkarzem jesieni 1976. Pierwszy 
raz uzyskał ten ty tu ł jesienią 1972 roku
1 powtórzył — jesienią 1973. Tak w.ę- 
teraz zdobył ten ty tu ł po raz trzeci.

Opinie o Kazimierzu Deynie są zgod­
ne. Jest to dobry piłkarz, chociaż miał 
w swej karierze 1 tak okres, że mógł 
się kibicom nie podobać i mogli m ic1 
do niego uzasadnione pretensje. Zreszia 
ilu stru je  to pozycja, jaką Kazimierz 
Deyna zajmował w klasyfikacji p iłka­
rzy jesieni w 1974 roku, a była to po­
zycja dziesiąta i to, że w ubiegłym 
roku w ogóle nie zmieścił się w je­
sienne! dziesiątce.

W jesiennej dziesiątce „Sportu” d ru ­
gą pozycję zajm uje Henryk Kasperczak, 
co mu się ze wszech m iar należy, a na 
trzeciej znalazł się Zbigniew Boniek — 
również zasłużenie. Stanisław Terlecki 
uplasował się na 5 pozycji. Natomias' 
gwiazda naszej piłki nożnej Grzegor? 
Lato zajął dopiero 8 pozycję, eo też od 
daje sytuację, w jakiej znajduje sic 
ten piłkarz. A — jak widać — jest t: 
sytuacja nie taka znów dobra, choć w 
dużej części jest to nie tylko wina 
Grzegorza Lato, jako że jest pilnowany
i stąd „granie na La tę” nie przynosi 
spodziewanych skutków.

Ubiegłorocznej jesieni nierwszą czwór­
kę z dziesiątki najlepszych stanowili: 
Antoni Szymanowski, Grzegorz Lato 
Jan  Tomaszewski i Andrzej Szarm ajh 
Tylko dwóch z tej czwórki: G. Lato ■
A. Szarmach utrzym ali się w dziesiąt­
ce najlepszych. Tę dziesiątkę w ybierak  
35 specjalistów — sprawozdawców spor­
towych. I tylko trzej zawodnicy zna­
leźli u nich pełne uznanie: Zbigniew 
Boniek, Henryk Kasperczak i Stanisław 
Terlecki, ani raz bowiem nie zdarzyij 
się, aby któryś typujący dziesiątkę po­
minął ich. Kazimierza Deynę pom inięti 
raz.

Podobną ocenę naszych piłkarzy za­
prezentowała swoim czytelnikom „Pił­
ka Nożna”. Jest to trochę inna oceiia 
gdyż redakcja tego tygodnika typuje 
dla każdej pozycji klasę światową 
międzynarodową, reprezentacyjną i kra 
jową. W tym roku, podobnie jak i w 
poprzednim, .zrezygnowano z klB.łł 1 
światowej; Natomiast', w Wask; międay* 
narodowej analećli się: .-Władysław 
Żmuda, Henryk Kasperczak, Kazimier? 
Deyna i Andrzej Szarmach. W ubieg­
łym roku w klasie tej było również 
czterech zawodników, ale tylko dwóch 
z nich W. Żmuda i A. Szarmach utrzy­
mało swoje międzynarodowe pozycje 
Utracili Je: Jan  Tomaszewski i Grze­
gorz Lato. I tu  jest wyraźna zbieżność 
z  plebiscytem ,.Sportu".

Do klasy reprezentacyjnej „Piłka 
Nożna” zaliczyła Zygmunta Kuklę, ia 
ko jedynego bram karza. Jan Toma­
szewski utrzym ał się na pierwszej po. 
z.vcji w klasie krajowej. Natomiast Sta 
nisław Burzyński zajął dopiero 8 po­
zycję w tej klasie. Obaj łódzcy bram ­
karze przeżywają pewien kryzys, jed­
nak wydaje się on być głębszy w 
przypadku bram karza Widzewa. W kla­
sie reprezentacyjnej znaleźli się rów­
nież trzej łodzianie: Zbigniew Boniek 
Paw eł Janas, i Stanisław Terlecki.

A inni?
Dobre lokaty w klasie krajow ej za­

jęli między innymi: Zdzisław Kostrze- 
wiński, Mirosław Bulzacki, Marian G j- 
lant, Tadeusz Błachno, Henryk Miło- 
szewicz, Andrzej Milczarski. Oczywiśc.e 
to cieszy, aczkolwiek pełne oceny je ­
siennej rundy pierwszej ligi niezbyt 
zachwycają. „Piłka Nożna” na przykład 
otw arcie stwierdza, że nie ma postęuu
i  choć reprezentacja zanotowała pewnt 
sukcesy, co pozwala mieć nadzieje na 
przyszły sezon i dalszy ciąg eliminacj 
do  MS, to utrzym ujący się zastój w
I lidze nadzieje te wyraźnie pomniej­
sza.

A liczby i fakty  są nieubłagane. W
1976 roku nasza reprezentacjo p iłkar­
ska 5 razy zwyciężyła, raz zremisowała
i 6 razy przegrała. A przegrywała na­
sza reprezentacja nie z potęgami, a z- 
słabeuszami, z drużynami, które nie li­
czą się na międzynarodowych boiskach 
Tak więc najtrudniejszy egzamin po'- 
skiej piłki nożnei dopiero przed nam-. 
Czy wypadnie dobrze?

Dokonywane oceny, czy to drużyn 
czy poszczególnych zawodników nie da- I 
ją wyraźnego obrazu. Przetasowania ! 
zmiany na różnych pozycjach w po­
równaniu do roku ubiegłego, który też 
nie był dobrym rokiem dla piłki noż­
nej w Polsce, zdają sie wskazywać, ż< 
coś się dzieje, że coś się zmienia, ie  
coś się staje. Czy jednak pójdzie to w 
kierunku, o jakim  marzy każdy kibic 
czy znów Polacy będą budzili sensaci- 
na zagranicznych stadionach? Poczekaj­
my zobaczymy. Wydaje się, że poczyna 
nia Jacka Gmocha, choć budzące tu t 
ówdzie różne kontrowersje i sprzeci­
wy, przyczynią się do pozytywnych 
zmian w polskiej piłce nożnej.

Można jednak z całą pewnością prze­
widzieć, że w tegorocznej ankiece I  
„France Football’' dla naszej drużyny 
zabraknie miejsca nie tylko w pierw ­
szej dziesiątce. Czy któryś z naszy. h 
zawodników znajdzie się na zagranicz­
nych listach?

BOGDA MADEJ
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POW IEŚĆ W  ODCINKACH (3) 1
— Oczywiście, oczyw iście — p rzy ta ­
k u je  asysten t. Podchodzi cicho do 
drzw i o tw iera  je. P e ten t siedzi na 
ław cs.
— C hyba n ie  m ów iliśm y za głośno?
— zastanaw ia  się. — Męczy m nie ten 
peten t. S tale  tu  siedzi, ale nigdy n i­
czego nie załatw ia. Po co w ięc siedzi 
w  poczekaln i?

A systen t je s t coraz bardziej prze­
rażony. D otąd chodził, gestykulow ał, 
pokazyw ał budow ę, te raz  usiadł. T łu­
maczy się z drobiazgów. Odżegnuje 
się od uogólniania, od porów nyw ania 
jednej rzeczy do drugiej, udow adnia 
że sum ienie m a spokojne, aż Romie 
robi się go żal.
— J a  tak  cicho m ów ię — zw ierza się 
inżynier. — Również głośno n ie  cho ­
dzę. Czy ten  p e ten t m usi sta le  ze 
m ną jeździć? Czy on się n a  m nie u- 
w ziął?
— Niech się pan  n ie  boi — uspokaja 
łagodnie Roma. — Ja  go znam . On 
jes t bardrzo  chory. Nie m a się czego 
bać.

R om a gładzi asy s ten ta  po głowie, 
p rzem aw ia łagodnie, obiecuje, że 
w płynie na  petenta, pozw ala wyco­
fać skargę. A systen t je s t wdzięczny. 
Serdeczność Rom y dodaje  m u otuchy.

K iedy Rom a w ychodzi od asysten ­
ta, p e ten t w staje, podnosi do góry 
palec i  m ów i:
— Słyszało się coś niecoś. Niewiele, 
a le  w ynika stąd  d la  pan i pew na n a ­
uka...
— J a k a ?
Stary  bierze ją  za  łokieć i przecho­
dząc n a  „ ty ” tłum aczy:
— M usisz być bardziej dum na i n ie ­
przystępna. Ludzi należy onieśmielać. 
Szczególnie w tw oim  przypadku, 
kiedy m usisz starać  się o  ludzką 
przychylność. Pow odzenie spraw y za­
leży od tego, czy potrafisz człowieka 
upokorzyć i w mom encie, gdy czuje 
się m arnym , w zbudzić w nim chęć 
popraw y. To jest w łaśnie m om ent, w 
którym  urzędnik  odczuw a najw iększą 
skłonność do pójścia ci na rękę. Two­
ja  zbytnia uległość u tw ierdziłaby go 
w m niem aniu  o słuszności jego s ta ­
now iska i oddaliłaby od niego chęć 
doskonalenia w łasnej szlachetności.

Rom a zastuka ła  w ścianę. Biurobus 
stanął. K elnerka w ysiadła. P e ten t zo­
staje, czekając na  najlepsza sposob­
ność przedstaw ien ia  sw ojej sprawy, 
B iurobus w lecze się dalej, szukając 
m iejsc suchych i ocienionych, na jdo ­
godniejszych do urzędow ania.
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Z araz podjeżdża ciężarów ka. K ie­

row ca o tw iera  drzw iczki. R om a w sia­
da.
— Dzieci w ykąpałeś? — p y ta  po 
chw ili.
— M atka w ykąpała.
— Spią?
— M atka położyła.

M ilkną. Pejzaż n ie usposabia do 
wylewności. B iała piaszczysta pusty­
n ia  bez jednego drzew a. W szystko tu 
jest sztuczne. G eom etryczne góry na 
horyzoncie, w ygładzone obrzeża ja ­
k ichś w ykopów, przecinających się 
pod kątem  prostym . N aw et rzeka jest 
sztuczna. P łyn ie  w  lin ii p roste j w  b e ­
tonow ym  korycie. W oda jest czysta 
jak  z kiranu.

Dopiero, gdy w yjeżdżają  n a  asfalt,
kierow ca odzyskuje dobry nastrój. 
Z daje re lac je  z tego, co się dow ie­
dział o następnym  autorze skargi. To 
stary  dziad. S karbn ik  K lubu Seniora 

Byłych P racow ników  G órnictw a. Miewa 
a tak i w erw y i w tedy klub rozkw ita. 
L ekarz zakładow y jes t zdania, że te  
atak i nie są niebezpieczne d la  o to­
czenia. N aw et przeciw nie.

„Zw róciłem  się do kelnerk i n r  8 z 
zapytan iem  na  jak ich  kościach 
jes t zupa. To p y tan ie  pozostało 
bez odpow iedzi. P rzypadkow o 
in teresow ało  to  rów nież dw óch 
kolegów  seniorów . Im  rów nież 
n ie  odpow iedziano, bądź zby­
w ano odpow iedziam i n ie ja sn y ­
mi. U ważam , że każdy człow iek 
ma praw o  do odpow iedzi na 
sw oje pytan ie . K iedy n ie  usły ­
szałem  odpow iedzi, łzy stanęły  
mi w oczach”.

Zgodnie z posiadanym i przez Romę 
in form acjam i, senior pow inien  prze­
byw ać na zapleczu K lubu G órn ika 
„G w arek” . Roma rozgląda się, a le 
n ik t n ie  jest podobny do au to ra  w pi­
su.

Pokój na  zapleczu klubu. S tąd  p rze­
chodzi się do pom ieszczenia, gdzie 
stoi lada  z ekspresem  do kaw y. 
O bsługuje go energiczna s tarsza  pani. 
Pod ścianą stoi staruszek  skrępow any, 
n ieśm iały . Po d ługiej szam otaninie 
w ew nętrznej odbytej z sam ym  sobą, 
zdobyw a się na odw agę i podchodzi 
do poczciwie w yglądającego inżynie­
ra.
— Czy nie byłby pan tak  uprzejm y
i zechciał spy tać tę  panią, o k tó re j bę­
dą w ydaw ać w rzątek?

— Ależ proszę bardzo — sym patyczny 
inżynier podchodzi do b arm ank i, roz­
m aw ia z n ią  chw ilę i w raca  do se­
niora.
— O szesnastej.
— D ziękuję n a ju p rze jm ie j — starzec 
ukłonił się w ykw itn ie  i  s tan ą ł pod 
ścianą. Coś go jednak  trap i, gdyż 
podchodzi jeszcze raz do uprzejm ego
i pyta:
— A k tó ra  jes t te raz  godzina?
— Szesnasta.
S ta ry  m yśli chw ilę, po czym znów 
pyta:
— Czy m ógłby m i pan  w yświadczyć 
przysługę i spytać, czy mi w ydadzą 
w rzątek . To już było ustalone...
— Ależ proszę bardzo.
U przejm y podchodzi do barm anki.

M irek o tw orzył teczkę i daje  żonie 
butelkę.
— Z w zią tką  uw ażaj — ostrzega. — 
Jeżeli już, to  na  cel społeczny. F u n ­
dusz klubow y, czy coś takiego.

Rom a w raca  i ze sztucznym  oży­
w ieniem  py ta:
— Są tu  jak ieś kieliszki?
— Z ak rę tk i od term osów  — odpow ia­
da sk arbn ik  śm ielej.
— N iech pan  o tw orzy  — podaje  mu 
bu te lkę  — a ja  ponalew am  do tych 
term osów .
— W ódki?! Seniorom ?!
— W rzątku. To d la  nas. Nie widzę 
tu  żadnych seniorów...
— Do tego najm niejszego  nich pan i 
le je  do połow y. T am  jes t kaw ka.

HENRYK DEDERKO
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Ta pokazu je  na  czajn ik . Inżynier 
w raca  do staruszka , podprow adza go 
do czajn ika  i mówi:
— N atu ra ln ie , może pan  skorzystać 
z w rzątku .
S ta ry  sięga po jedną z dw óch w ali­
zek, k tó re  przyniósł ze sobą. O tw ie­
ra  je. Je s t tam  k ilkanaście  term osów .

Rom a poczuła, że te raz  przyszedł 
w łaściw y m om ent i wchodzi do po­
koiku. S ta ry  nalew a w rzątek  do te r ­
mosów, zakręca je i w k łada  do w a­
lizki. Na widok Romy peszy się ale 
p racu je  dalej. M ilczą oboje.
— G dyby p an i poruszyła  jak iś te ­
m at, chętn ie  bym  p rzy ją ł pan i zapa­
try w an ie  — odzyw a się grzecznie se­
nior.
— Czy pan  m nie sobie przypom ina?
— Nie — blednie staruszek.
— Zupełnie nie?
— Skądże.
— Jes tem  kelnerką  ze „Ś ródm iej­
sk ie j”. P an  nap isał na  m nie skargę.

A ja m yślałem , że pan i chce za­
brać w rzątek  — duka sta ry  — więc 
bałem  się spytać, po co pan i p rzy ­
szła. P an i oczywiście nie będzie tu ta j 
robić skandalu?
— To się zobaczy.
— To bardzo ładny  zw yczaj, że w 
p rzypadku , gdy kelner zaw ini — 
przychodzi osobiście przeprosić kon­
sum enta. To p iękny  sposób reedukacji 
socjalnej...

Je s t ta k  onieśm ielony i w ystraszo­
ny, że nie może mówić. Nie patrzy  
na  "Romę. M ylą m u się term osy n a ­
pełnione i puste. Roma postała  chw ilę
i w raca  do szoferki.
— Ten jest straszn ie  zahukany  — 
mów i do m ęża — Ty idź, bo jest 
bardzo bojący,.. Albo daj te  pół litra .

-
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Rys. Janusz Szym ański-G lanc

P an  m ecenas osobno zapłacił — m ó­
w i udobruchany  skarbn ik , m ocując 
się z zak rę tką  od „Ż y tn ie j”. — Dzi­
siaj będzie m ały w ieczór w klubie, a 
m y nie m am y jeszcze zaplecza ga­
stronom icznego, w ięc w rzątku  udziela 
nam  tym czasow o k lub „G w arek”. 
R ozlew a „Ż y tn ią” do zakrętek . J e d ­
ną  podaje  Romie.
— L ubię w ypić z kobietą  bardziej 
niż z mężczyzną — ośw iadcza. 
K ieliszek odm ienia sen iora .' W stępuje 
w  niego w erw a.
— M usi pan i w iedzieć, że z usposo­
b ienia jestem  w esoły i ty lko  tak  sobie 
ża rtu ję , k iedy py tam , czy mogę wziąć 
wodę. Z apadły odpow iednie postano­
w ienia w  sp raw ie  w rzątku  i jes t rze­
czą jasną, że m am  praw o. Jed n ak  
w iele osób n ie  rozum ie m oich żartów . 
To bardzo źle, gdy ludzie p rzesta ją  
rozum ieć hum or. S ta ry  zam yślił się.
— O ile dobrzę pam iętam , w m ojej 
skardze chodziło o to, że zignorow ano 
m oje p y tan ie  — odzyw a się po chw i­
li. — Jeszcze nigdy n ie  zdarzyło się, 
żeby ktoś nie odpow iedział na  m oje 
zapytanie. Byłem w tedy prostym  ro t­
m istrzem . Myślę: ośm ielę się, czy się 
nie ośm ielę. P rzyden t Mościcki w izy­
tow ał nasz pułk. Przepisow o w ystą ­
piłem . Szabla wlecze mi się po ziemi... 
Z asalu tow ałem , spojrzałem  prezyden­
tow i w oczy i zapytałem  prosto z 
m ostu: „W jak im  pułku  pan  p rezy­
d en t służył? Chłopcy proszą posłusz­
n ie  w iedzieć”. P rezyden t zbladł. Cisza 
zrobiła się straszna, rozstrze la ją  m y­
ślę, a  tu  łagodny głos p rezydenta: 
„O siem nasty P u łk  U łanów  W ołyńskiej 
B rygady K aw alerii”. T ak  cicho, 
spokojnie odpow iedział.
— W ypijm y, co w spom inać — studzi 

go Roma.

— Albo w ojna. Niosę w alizkę pełną 
g rana tów  i m agazynków , a z nap rze­
c iw ka dw aj szkopi. O ficer i. u n te r-  
oficer. P a trzą  na m nie. J a  nic, p rzy ­
stępu ję  do oficera i pytam : „W ie- 
viel U hr ist est? — czyli że ja  niby 
z tą  w alizką na pociąg. O ficer zbladł 
a le spo jrzał na zegarek i pow iedział: 
„F iinf U hr” i jeszcze: „B itte”. A ja 
pa trząc  im  w  oczy: „D anke”, a oni 
grzecznie: „B itte”. I poszedłem. 
Nigdy proszę pani, n ie  zdarzyło się, 
żeby k toś m oje p y tan ie  przem ilczał.

Sen ior opow iadając m a zwyczaj 
w spom agania erudycji gestem  i ru ­
chem . D em onstru je  gdzie kto stał, 
cy tu je  jego gesty, sposób chodzenia i 
m ów ienia, w cielając się na przem ian  
w  rolę rozm ówcy i w  sw oją w łasną. 
Rom a go uspokaja . T łum aczy, że 
czasem  trudno  jest uczciw ie odpow ie­
dzieć, na jak ich  kościach jest zupa. 
Często kości są w rzucane w  o sta t­
n ie j chw ili. N aw et szef kuchni może 
nie pam iętać, jak ie  kości ak tua ln ie  
w rzucił. Często zdarza się, że kości 
są różnych rodzajów , w ięc dok ład ­
n a  odpow iedź może nastręczać tru d ­
ności.
— A w tedy, dziesiątego październ ika, 
to  jak ie  mogły być kości?
— W tedy? Chyba... z d robiu  — zm y­
śla Roma.
— A, z drobiu... Kości z drobiu. Ro­
zum iem . I  nie m ożna było od razu 
pow iedzieć? Czy inform ow anie o 
składzie w yw aru  podstaw ow ego jes t 
u w as zabronione? Żywię urazę  o to 
przem ilczenie.

Rom a kończy napełn ian ie  te rm o ­
sów. N alew a następną kolejkę. Nie 
oszukuje. Pod bacznym  okiem  senio­
ra  sp ija  każdą zakrętkę. Sen ior za­
czyna opow iadać dalej, ilu stru jąc  
w szystko ruchem .
— Szykuje  się w k lub ie  seniora spot­
kan ie  z dy rek to rem  kopalni. A py ­
tań  nazb ierało  się, nazbierało . Senio­
rzy się przygotow ali, chociaż m ało u 
nich odw agi. Seniorzy bardzo kocha­
ją  przyrodę. Mówi się o tym  po k ą ­
tach , a le m ało k to  odw aży się głośno 
pow iedzieć. A kochają jak  rzadko. A 
przyroda, proszę pani, niszczeje. A 
przez kogo niszczeje? Seniorzy przy­
g lądają  się, seniorzy w ildzą. Tylko, 
czy ktoś się odważy głośno spytać?
I  w tedy ja  podejdę, spojrzę d y rek to ­
rowi w  oczy i zapytam : „Dlaczego 
pan  niszcz}/ przyrodę? Cisza stan ie  
się, jak  m akiem  zasiał. Zobaczymy 
czy ośm ieli się n ie  odpow iedzieć pu­
bliczne. Nie spytam : „Dlaczego się

, niszczy przyrodę?", tylko: „Dlaczego 
p a n  niszczy przyrodę?" W torek go­
dzina siedem nasta, siedziba k lubu. 
Rom a -nalała. Senior c iągnie dalej.
— W torek, rów no za tydzień. W torek 
to  dla m nie dzień szczęśliwy. Pu łkow -

• n ikow a m ieszkała naprzeciw ko kina, a 
ja  p rosty  ro tm istrz . Podobno była 
baronów ną. Przychodziła we w tork i, 
k iedy pułkow nik  jeździł na inspekcję. 
Salu tow ałem , całow ałem  w rękę — 
senior sa lu tu je  i ca łu je  Romę w rę ­
kę — i jednym  ruchem  zdzierałem  
z n iej suknię. Przećw iczyłem  to  sobie 
n a  m anekin ie  z ju ty , który  m ieliśm y 
do nauki k łucia bagnetem ... Suknia  
m usiała  pękać na pół, a le  nie pow in­
no to  boleć.

N iespodziew anie senior dem onstru ­
je i ten  frag m en t re lacji, zdzierając 
z Rom y b luzkę i rzucając ją  na cza j­
nik. Roma przytłoczona energią se­
niora  z rezygnacją  i ciekaw ością od ­
gryw a rolę pułkow nikow ej.
— Co to była za kobieta! Ja k  ch las- 
nąłem  w dupę u łańską ręką — senior 
z w praw ą ilu s tru je  sw oje w spom nie­
nie — to jeszcze w przyszły w to rek  
było w idać pięć palców. Nigdy nie 
robiła trudności, jeśli chodziło
o chw ilow ą rezygnację z czci. A zawsze 
chodziło! M ówiła do m nie: „Pan 
jesteś jak  gejzer is landzk i” — senior 
m nie w  rękach m ajteczk i Romy, po 
czym w yrzuca je przez okno. — 
Pułkow nikow ej też zawsze w yrzuca­
łem, ale na drugi w to rek  przynosiłem  
nowe. K upow ałem  w ykw itne w  sk ła ­
dzie R adom skiego. Zawsze coś d la  
m nie eleganckiego odkładał, R adom ­
ski ale Polak. Więc po pew nym  cza­
sie m ożna było rzec, że sw oje w yrzu­
całem .

K iedy Roma się ub iera ła , senior 
pakow ał term osy. Z am knął w alizki, 
podchodzi z g rac ją  do Romy, stuka  
obcasam i i pyta:
— A te raz  spy tać się ośm ielę, czy 
sm akow ało.

Rom a podaje m u pełną zakrętkę. 
Gest ten  jest odpow iedzią, a w niosku­
jąc z reakcji seniora uczulonego na 
odpowiedzi n iejasne, zadow alającą. 
O ddając książkę zażaleń, w k tó re j 
przed chw ilą złożył zam aszysty pod­
pis, senior ośw iadcza:
— W niosek s ta ł się n iebyły , ponie­
waż w  końcu satysfakcji mi udzielo­
no. A to  p rezent od starego ro t­
m istrza  a obecnie em erytow anego 
górn ika — podaje je j zgrabny w isio­
rek  w kształcie lam py górniczej.

(c.d.n)
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W ells n a p is a ł  w  w ie k u  m ło d z ień czy m  1 te  w ła śn ie  u tw o ry  
p is a rz a  d e s z ą  s ię  d o  dz iś  n a jw ię k sz ą  p o p u la rn o ś c ią  P isa ł 
je  z w ie lk ą  ła tw o śc ią ; d y sp o n o w a ł p o trz e b n ą  o r ie n ta c ją  w 
dz ie d z in ie  n a u k  śc is ły ch  1 sp ecy fic zn ą , d u ż ą  w y o b raźn ią .

S am  ta k  m ó w ił o sw o im  p is a rs tw ie  fa n ta s ty c z n y m : „ P rz e ­
k o n a łe m  się, że ile k ro ć  o b ie ra łe m  Ja k ik o lw ie k  p u n k t w y j­
śc ia  1 p o z w ala łe m  w y o b ra ź n i na  sw o b o d n ą  g rę , w  n ie w y ­
ja ś n io n y  sposób  p o ja w ia ł s ię  z a ra z  w  m oim  u m y śle  a b s u r ­
d a ln y  lu b  b a rw n y  z a lążek  o pow ieśc i (...), Z a g lą la łe m  w  o d ­
leg ły  1 ta je m n ic z y  ś w ia t rz ą d z o n y  p ra w a m i log icznym i 
w p raw d z ie , lecz o d m ie n n y m i od na sze j n o rm a ln o ś c i" . O po­
w ia d a n ia  W ellsa  z a s k a k u ją  1 dz iś  b o g a c tw e m  po m y słó w  z a ­
c z e rp n ię ty c h  z ró ż n y c h  d z ied z in : te c h n ik i, m ed y cy n y , b io ­
logii, a s tro n o m ii, n a u k  sp o łecz n y c h . P rz y  ty m  p isarz  n ie  
o g ra n ic z y ł się  ty lk o  do  o p isu  fa n ta s ty c z n y c h  w y d a rz e ń , w 
sw o ich  o p o w ia d an iac h  p rz e d s ta w ia ł  ró w n ie ż  p ro b le m y  n a tu ­
r y  m o ra ln e j.

W śród  u tw o ró w  p re z e n to w a n y c h  w  d w u to m o w e j e d y c ji 
c zy te ln ic y  z n a jd ą  m . In .: „ N iew id z ia ln e g o  cz ło w iek a " , „W e­
h ik u ł c za su ” , „ K ry sz ta ło w e  ja jk o ” , „C z ło w ie k a , k tó ry  czyn i 
c u d a ” 1 w ie le  in n y c h  opow ieśc i.

M am y w p ra w d z ie  sp o ro  w y d a ń  w sp ó łcze sn e j l i te r a tu ry  
fa n ta s ty c z n o -n a u k o w e j ,  a le  w a r to  Jed n a k  w ró c ić  do  H. G. 
W ellsa . C hoćby  po  to , ż eby  s tw ie rd z ić , że w ie le  pom ysłów , 
k tó re  Jeszcze po d  k o n ie c  X IX  w ie k u  w y d a w a ły  s ię  czy s tą  
fa n ta z ją ,  dz iś  n a b ra ły  z u p e łn ie  In n eg o  z n ac z e n ia . P o  t r a ­
g ic z n y ch  d o św ia d c z en iac h  o s ta tn ie j  w o jn y , w sp ó łczesn y  czy ­
te ln ik  Już in a c ze j o d b ie rz e  „ W o jn ę  ś w ia tó w ”, czy n a  p rz y ­
k ła d  „W y sp ę  d o k to ra  M o re au ” .

H erbert G eorg*  W ells „O pow ieści fan tastyczn e" , w ybór: 
Wł. K o p a liń sk i, W ydaw nictw o L ite ra c k ie ,  K ra k ó w , 1IW6, 
t .  l/Il, c en a  z ł T5.

PROZA KUBAŃSKA
C ecy lia  V a ld ćs , a lb o  W zgórze A n io ła ” , ta k i  ty tu ł  nosi 

d w u to m o w a  p o w ieść  C lrlla  V illa v e rd e , k tó ra  jw a ż a n a  Jest 
za n a jw ię k sz e  o s iąg n ięc ie  d z ie w ię tn a s to w iec z n e j p ro zy  k u ­
b a ń sk ie j. G łów nym  w ą tk ie m  p ow ieśc i je s t  m e lo d ra m a ty c z -  
na  h is to r ia  m iło śc i p ię k n e j M u la tk i — C ecy lii V a ld ćs  do 
b ia łe g o  m ło d z ień ca , m iłośc i, k tó ra  d la  d w o jg a  b o h a te ró w  
k o ń c zy  s ię  tra g ic z n ie . N ie  te n  w ą te k  Jed n a k  z ad e cy d o w ał
o w a rto śc i k s iążk i, a le  je j r e a lis ty c z n e  tło  u k a z u ją c e  p a n o ­
ra m ę  życia  w  H a w a n ie  w  la ta c h  1812—1831. P isa rz  z p ie ty z ­
m em  k ro n ik a rz a  k re ś li  o b ra z  ż y d a  p o lity cz n eg o , p rz e d s ta ­
w ia , o p a r ty  na sy s te m ie  fe u d a ln y m  i h a n d lu  c z a rn y m i n ie ­
w o ln ik a m i, sy s tem  sp o łeczn y  1 ek o n o m ic zn y  fu n k c jo n u ją c y  
w  b o g a te j k o lo n ii h iszp a ń sk ie j, J a k ą  b y ła  p rzec ież  K uba  
n a  p o c z ą tk u  X IX  w ie k u .

, C ecy lia  V a ld ć s ...”  u k a z a ła  s ię  w  ro k u  1882 w  N ow ym  
J o rk u ,  p ie rw sze  w y d a n ie  k u b a ń s k ie  m ia ło  m ie jsce  w  s ie ­
d em  la t  p ó źn ie j. P o w ie ść  w  p e łn i  o d z w ie rc ied la  p o g ląd y  p i­
sa rza , k tó ry  n ie  ty lk o  w  sw o je j tw ó rc z o ś d , a le  1 w  sw oim  
ży c iu  a k ty w n ie  w a lczy ł o w y zw o len ie  K u b y  spod p a n o w a ­
n ia  H iszp an ii 1 o zn ie s ie n ie  n ie w o ln ic tw a . Za u czestn ic tw o  
w  ru c h u  k o n s p ira c y jn y m , d z ia ła ją c y m  na  rzecz  w yzw olen ia  
K u b y  V illa v e rd e  zo sta ł sk a z a n y  na  śm ie rć . P ó ź n ie j k a rę  
z łagodzono  do  10 la t  w ięz ien ia . W raz  z g ru p ą  w sp ó łto w a ­
rzy szy  p isa rz  u d e k ł  z w ięz ien ia  1 w y e m ig ro w a ł do S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch , g d z ie  sp ęd z ił Już z n a czn ą  część sw o jeg o  ży-

Clp o w ie ść  „C e cy lia  V ald£s, a lb o  W zgórze A n io ła ”  u k a za ła  
s ię  w  S e rii P ro z y  Ib e ro a m e ry k a ń s k ie j .

C irilo  V illa v * rd «  „C ecy lia  VaMćs, a lb o  W zgórze A n io ła " , 
p rz e ło ży ła  I). R y ce rz , wydaw nictw o L ite ra c k ie ,  K ra k ó w  1916, 
to m  I  II, cena  ził 75.

PAMIĘTNIK JASNOW IDZA
O n ieszczęsn a  c ie m n o to  Ja sn o w id zó w ” — te n  c y ta t  ? 

E n e id y ”  W erg iliu sza  p o s łu ży ł Jak o  m o tto  o a m ię tn lk ó w  J ó ­
zefa  M arc in k o w sk ie g o . A Jed n a k  na k a rc ie  ty tu ło w e j n ie 
z n a jd u je m y  teg o  n a zw isk a . J a k o  a u to r  f ig u ru je  A k h a ra  Ju s- 
su f  M u sta fa . D la n ie w ta je m n ic z o n y c h  p o d a je m y  od ra z u , że 
Jes t to  „ d z ia ła ją c y ”  Jeszcze p rz e d  w o jn ą , a 1 te ra z  Jeszcze 
u d z ie la ją c y  p o ra d , w a rsz a w sk i w ró ż b ita . I jeśli jeszcze  do ­
d a m y . że ty tu ł  og ło szo n e j k s ią ż k i b rzm i „ P a m ię tn ik  Jasn o ­
w id z a ”  to  od ra z u  w ia d o m o  o co  chodził. D la  a m a to ró w  
w ró ż en ia  z k a r t  1 z re k i  b ęd z ie  to  le k tu ra  p a s jo n u ją c a .  Ale 
sp o k o jn ie  m ożna  Ją ró w n ież  p o le c ić  s ce p ty k o m , k tó rz y  o p a r ­
li s ie  w sz e lk im  u ro k o m  p a ra p sy c h o lo g ii. P o  p r o s t u  d la teg o , 
że p a m ię tn ik i  Jó ze fa  M arc in k o w sk ieg o , a lb o  — Jak  k to  w oli
— M u sta fy  są d o b rz e  n a p isa n e , w ie le  w  n ic h  tra fn y c h  oo- 
se rw a c jl p sy ch o lo g iczn y ch , s p o ro  c ie k a w ie  n a sz k ic o w a n y c h  
sy lw e te k , n o  i w reszc ie , rzecz  n a j is to tn ie js z a :  w sp o m n ien ia , 
c zy  to  z czasów  d z ie c iń s tw a , czy  też  p ó ź n ie jsz y c h , k ie d y  au - 
to r  z n a n y  Ju* b y ł Jak o  A k h a ra  J u s s u f  M u s t a f a .  A p rz y  ty m  
w sz y s tk im , Jak  t r a fn ie  z au w aż a  w e  w s tę p ie  M aria n  P ilo t .  
,.Ta k s iąż k a  d la te g o  w ła śn ie  je s t  ta k  u jm u ją c a , że am  Przez 
c h w ile  n ie  p o b rz m ie w a  w  n ie j  to n  w ie szcząc y ; n ie  p ra g n ie  
też  M u sta fa  ro zw o d z ić  s ię  o sw o ich  w ró ż b ia rs k ic h  p rz e w a ­
g ach . C hce, 1 co  w a żn ie jsz e , p o tra f i  b y ć  szcz^ ry ^  N ie  rn\«ty- 
f lk u ie  sw o jeg o  zaw o d u  do  m is ty f ik a c ji  p rz e c ież  I d e a l n e g o  
z a m ia s t m ó w ić  o p o w o ła n iu , m ów i o k o n le c /n d ś d .  k tó ra  
sk ło n iła  go do  p o d ję c ia  ta k ie j  ro b o ty , Jak a  się  a k u r a t  n a ­
d a rz y ła " .

A k h a ra  ,Iu8«uf M u sta fa  „P am tę tnM t Ja sn o w id za” , LSW, 
W arszaw a* ®tr. 2©o, c en a  »ł 40.

MALOWANA LALA
M a rg a re t F o rs te r ,  w sp ó łcze sn a  p is a rk a  a n g ie lsk a , z a d e b iu ­

to w a ła  m a ją c  2fi la t. W k ró tc e  p o  u k a z a n iu  s ię  w  r o k t ,19*4 
1ej p ie rw sze j p o w ieśc i, w y d a n o  d ru g ą  -  ..Oe o rg y  O t r l . ' 
k tó ra  zo sta ła  s f ilm o w a n a  1 p rz y n io s ła  m ło d e j p o w ie śc io p i­
s a rc e  p o p u la rn o ść . P ro za  M a rg a re t  F o r s te r  znana  je s t ró w ­
n ież  1 u  n as. W  ro k u  1972 w  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  W y­
d a w n icz y m  u k a za ła  s ię  p o w ieść  „ P o d ró ż e  M au d le  T lp s ta f f  
w  ro k u  1H73 , Z ac isze  p a n a  B o n ę ” . T e ra z  u k aza ł sie  nrsse- 
k ła d  trz e c ie !  p o w ieśc i M a r e a r e t  F o r s te r  n o szą cy  n o lsk l t y ­
tu ł  „ M alo w an a  la la ” . W o ry g in a le  p o w ie ść  z a ty tu ło w a n a  je st 
„ F e n e lla  P h lz a c k e r le y "  -  ta k  n a z y w a  się  g łó w n ą  b o 'i a ' ^ -  
ka . p ię k n a , ro z k a p ry s z o n a , w ie cz n ie  zn u d zo n a  d z iew czy n a , 
k tó ra  u w aża , że je j  w y ją tk o w a  u ro d a  P 0T ln n « 
za w szy s tk o , p e ry p e t ie  ży c io w e  F e n e lli ,  k tó ra  n ie  m oże zna 
leźć d la  s ieb ie  w ła śd w e g o  p a r tn e ra ,  bo  n ie  ro zu m ie , ze 
p ię k n o ść , k tó r ą  m oże  lm  zao f ia ro w a ć , to  s tan o w c z o  za m a ­
ło  s ta n o w ią  tre ś ć  k s iąż k i. W f in a le  p o w le ś d  F e n e lla , już 
la k o  trz y d z le s to k llk u le tn la  k o b ie ta  p rz e ła m u je  się  w e w n ę trz ­
n ie , zm ien ia  t r y b  ż y d a  1 zaczy n a  w re sz c ie  ro zu m ieć , że je st 
zw y cz a jn ą  k o b ie tą , p rz e z n a c zo n ą  do  zw y cz a jn y c h , b a n a l­
n y ch . co d zien n y ch  z a jęć . . ___ .

„ M alo w an a  la la "  to  le k k o  1 M nezy jn ie  p r z e d s ta w lo n e ir tu -  
d lu m  eg o cen try cB k l. P rz y je m n a  le k tu ra  g łó w n la  d la  p a ń .

M a rg a re t  F o r s te r  ..M alow ana  lała**, p rz e ło ż y ła  W. S h a ltte -  
ro w a , P IW . W -w a 1»7«, s t r .  2TO, cen a  r t  2*.

WAIRTO PRZECZYTAĆ

JA N  DRZF.ŻDStON — O czy diabła. LSW  197(1, zł SS. 
JO ANNA SALAMON — P ra-n ow e abecadło . W L it. 1976, 

zł 10.
EUGENIUSZ W ACHOW IAK — S łow o  1 geat. W Pozn. 197«,

z)
rAN LEGOWIO* — Z arys h istor ii f ilo zo f ii. W P 1976,

Xł,IALU KUWEK — Zmlarzcżi natch n ien ia? S zk ice  o poezji
W L lt. 1976. zł 30.

STANISŁAW  JAWORSKI — M iędzy aw angardą a nadrea-
l lzm em . G łó w n e  k ie ru n k i  p rz e m ia n  po ez ji p o lsk ie j w la ta ch  
trz y d z ie s ty c h  na  t le  e u ro p e jsk im . W L lt. K ra k ó w  1976, zł 40

BESTSELLER HORACEGO SAFRINA
D w anaście la t m inęło  od 

chwili, k iedy bestseller H ora­
cego Safrina  pojaw ił sic; na 
księgarskim  rynku. Dwa n a ­
stępne w ydan ia  zniknęły w 
ciągu pairu godzin, aż  wreszcie 
w  końcu tego roku Wydawini- 
tw o Łódzkie poszło „na całość”.

„Przy szabasowych świecach” 
w ydano tuż przed św iętam i w 
nakładzie  o s i e m d z i e s i ę -  
c  i u tysięcy. Cena raczej u - 
m iarkow ana, bo 50 zł. W ten 
sposób bestseller Safrijia ma 
szansę poleżeć w  księgarniach 
około miesiąca.

Skąd ta  popularność antologii 
hum oru żydow skiego? Myślę, że 
chyba stąd , że jest to  zapis 
św iata  egzotycznego, a jedno­
cześnie orzecież w jakiś r^osńb 
nam  bliskiego. Społeczność ży­
dow ska od w ieków  w topiona 
by ła  w  społeczność innych n a ­
rodów. Z achow ała sw oją od ręb ­
ność, sw oją specyfikę. w łasne 
oryginalne w idzenie św iata, a  
jednocześnie trw a ła  w  tym 
krajobrazie , czerpała  z jego re - 
aliów\ żyła życiem polskiej 
społeczności.

Egzotyczne 1 b lisk ie zarazem  
są te  opow ieści z nie is tn iejące­

go już św iata. Pisze S afrin : 
„Przyszedłem na świat w ma­
łym  galicyjskim  m ia­
steczku, gdzie kozy zwykły się 
pasać na placu targowym, a 
trzy latarnie uliczne użyczały 
naftowego światła tylko w bez­
księżycowe noce (...) Wędrując 
z teatrem żydowskim po mia­
stach i miasteczkach Małopol­
ski (...) chłonąłem świeżo upie­
czone nowinki 1 drwinki, które 
później, wzięte na warsztat fol­
klorystów i naukowców, przy­
brały formę drukowanych aneg­
dot i dykteryjek”.

Ja k  n a  przykład  ta  handlow a 
w ersja  b ib lijne j h istorii o  Jó ­
zefie, k tórego b racia  odarli z 
sza t i sprzedali. „Kto mi powie
— pyta nauczyciel — jaki 
grzech popełnili bracia Józefa 
sprzedając go?” Berek podnosi 
dwa palce do góry. — „Oni go 
sprzedali za tanio i bez opako­
wania”.

A lbo opow ieść Heirszila z 
O stropola o  kupnie sierpa, k tó ­
ry  poddaje  się trzem  próbom . 
K upujący przede w szystkim  
w yryw a sobie z  brody w łos i 
usiłu  je przeciąć go w  pow ietrzu. 
Jeśli s ie rp  przepołow i włos, to

dobrze, jeśli n ie  przepołow i — 
to źle. Potem  uderza sierpem  o 
kam ień. Jeśli wyskoczy iskra, 
to dobrze, jeśli nie wyskoczy — 
to źle. Potem  bierze sierp i 
chow a go pod kożuchem. Jeśli 
kupiec tego nie zauw aży, to 
dobrze, jeśli spostrzeże — to 
źle...

Osobliwą cechą hum oru ży­
dowskiego i żydow skiej posta­
w y życiowej był specyficzny 
stosunek do Boga, którego tra k ­
tow ano trochę z  dystansem , a 
trochę jak  p artn era . Jes t taka 
anegdota m ów iąca o tym, iak 
dw aj rab in i zaciekle dyskutu ją  
nad  in te rp re tac ją  jakiegoś 
fragm en tu  św iętych ksiąg. 
D yskusja się przedłuża, każdy 
obstaje  przy sw ojej in te rp re ­
tacji. W tem  z góry odzyw a się 
głos Boga, k tó ry  kłócącym  się 
Żydom daje  p raw id łow ą w y­
k ładn ię  św iętej księgi.

I w tedy  Żydzi w ołają  obu­
rzen i: „Wy tam, w górze, sza! 
Waszą rzeczą było dać Księgę
— a naszą nad nią dyskuto­
wać".

Zawarta j«rt w  tej anegdo­
cie głęboka mądrość wyrażają­
ca się w  opozycji wobec w ie l­

kich  dogm atów  i kanonów , do­
puszczająca każdą dyskusję
i możliwość każdej in te rp re tac ji 
nad słow em  zaw artym  w K o­
deksie P raw d. Ta st.areńk* 
anegdota sprzed w ieku ak tu a l­
na  jest i będzie zawsze. Mówi
o tym , że n ik t — naw et Bóg
— nie ma monopolu na jedną, 
jedyną i w szystkich obow iązu­
jącą praw dę, n a  jeden d ogm at 
Porów najcie tę postaw ę z za­
sadam i n i e o m y l n o ś c i .

Podobny stosunek do życia 
pozagrobowego rep rezen tu je  
wsDomniany Herszel z O stro­
pola. „Boisz się piekła?” — oy- 
tają Herszla. „Nie bardzo. Boję 
się, że w raju mogą mnie po­
sadzić kolo jakiegoś pobożnego 
idioty”.

Otóż to! N ie p o b o ż n o ś ć  
jes t kw alifikacją  człow ieka, 
lecz jego m ądrość. N iepraw o- 
m yślny m ędrzec cenniejszy jest 
od najbardzie j pobożnego idioty.

M yślę więc, że n ie ty lko  
egzotyka i bliskość hum oru ży­
dowskiego zaw arte  w  książc* 
H oracego Safrina  spraw iły , że 
je s t ona od la t dw unastu  best­
sellerem . Zza tych dy k te ry ­
jek  w yłan ia  się bow iem  o tw ar­
ta , m ąd ra  postaw a wobec św ia­
ta, i-ego p raw d  i dogm atów.

W IDOK

LEWYM OKIEM

DZIADEK W DALEKIEJ WARSZAWIE
Przez sto la t m oże się na św ie ­

c ie  m nóstw o nazdarzać, a ju ż  je ­
śli chodzi o ostatn i w iek  — to ł 
w szystko  siedem  razy zdążylę  
stanąć na g łow ie , przenicow ał 
się , odkręcić 1 znów  m achnąc ko 
zió łka. A z drugiej strony sto 
lat to tak  n iew ie le , że bez trudu  
cały  ten  okres obejm uje sie 
ustną relacją naocznych św iad  
k ów . P am iętam  doskonale opo 
w ieści m ojego dziadka sprze.i 
czterdziestu  la t a on z k o lei o 
pow iadał o zdarzeniach ze sw e. 
m łodości, a w ięe  jeszcze o k ilk a ­
dziesiąt lat w cześn iejszych . Ra 
zem  to setka  jak obszył.

N ajżyw sze zosta ły  w  m ej pa­
m ięci opow ieści o w y p ra w ie  d' 
A m eryk i. P ojechał tam  m ój m ło  
dziutk i w ted y  protoplasta wra? 
z grupą sw ych  krajanów  — ' i 1 
dorobek, zostaw ił m łodą żonę 
Jego brat już tam  był w cześniej
i został na całe d ługie życie  
dziadek jednak po dw óch latach  
w rócił, nękany w ie lk ą  nostalgią  
na sw oją  skrom niutką gosnodar- 
kę. P łyn ęli do tej A m eryk i w ie  
le  tygodni, w  zaduchu l ścisku  
schorow ani i przerażeni w ielkim *  
fa lam i. A przedtem  w ieź li ich 
agenci przedsięb iorstw a em igra­
cyjnego pociągam i do B rem y ! 
tam  kom p letow ali ładunek z róż- 
nych narodow ości.

W B rem ie kandydaci na za . 
m orskich m ilion erów  m ieszkał' 
w  gospodzie, która nazyw ała  sie  
W arszaw a. „Stadt W arschau”. No
i proszę: m am  w  ręku onasłe to­
m isko n iem ieck ie: „K u ltu rgt-

sch ichte der Gastst&tte” (co by 
należało tłum aczyć najszerzej: 
H istoria k u ltu ra ln a  restauracji, 
k aw iarn i, zajazdów  i hoteli) 
w yd an e w  roku 1941 a opraco­
w ane przez pana doktora F ried­
richa R aucrsa. N a stronic 799 
jedno z bardzo w ie lu  zdjęć — a 
są to przew ażnie niepow tarzaln i 
zdjęcia o w artości dokum entu  — 
przedstaw ia grupę oszołom ionych  
ch łopków  w  lichych , a le  m ie j­
skich ubraniach, w  kapeluszach  
stojących  przed dom em  z napi­
sem  „Stadt W arschau”. Podpis 
pod zd.ięcicm nie pozostaw ia  
w ątp liw ości: to gospoda cm i- 
grancka w  B rem ie. Na następnej 
stronic jeszcze jedno zdjęcie: 8- 
języezna tahlisa  na parkanie bir. 
m eńskiej u licy . W w ersji polskiej 
napis — l>f* najm niejszego b łę­
du, co dzisiaj u naszych zachod­
nich sąsiadów  n iestety  zdarza się 
rzadziej — głosi: „Przestroga' 
Zanieczyszczanie tej u licy  jesl 
najsu row iej w zbron ione!”

W tym  dom u m ieszk ał w ięi 
m ój dziadek i stal pod tą tabli 
cą razem  z Czecham i, Serbam i 
B ułgaram i. K ażdy czytał sw oje: 
P rzestroga. Opom ena. S y a r il'  
V ystraha. P rzeiech ał olbrzym  
w ów czas szm at św iata  i zapłakał 
w idząc znów  na ścianie sło w f  
„W arszawa". To bvło  sto la t te ­
m u, po stu la lach  uzupełn iani 
dziadkow e opow ieści w izualnym  
ale^atem .

W sto licy  N iem ieck iej R ep u b li­
ki D em okratycznej jest też re­
stauracja „W arszaw a”. N ie „W ar­

schau” , ty lk o  w łaśn ie „W arsza­
w a ”. Nasi sąsiedzi u ch w alili sto ­
sow ać polsk ie nazw y geograficz. 
ne w  polsk im  brzm ieniu, chcąc 
także i tym  drobiazgiem  dać 
nam  satysfak cję  za niedobre do­
św iadczen ia  przeszłości. N ikt w 
N BD  nie m ów i Lodzsch, każdy  
lam ie sobie język  usiłując po­
praw nie w ym ów ić  t ó d i  N ie w* 
S tettina, jest także trudny df> 
w ym ów ien ia  Szczecin. R estaura­
cja „W arszawa" jest p ięknym  
reprezentacyjnym  lok alem  w  sa 
m ym  centrum  m iasta, serw uje  
się tam  polsk ie notraw y, kelner  
ki m ów ią po polsku . Lokal jest 
m odny i gęsto uczeszezanv, takżr 
przez tam tejszą  P olon ie. A le ja k ­
że inna jest ta P olon ia  od tam ­
tej z zajazdu „Stadt W arschau’’ 
w  Brem en!

P atrzę na te stare zdjęcia z 
różnych m iast n iem ieck ich , na 
znaiom ą mi k aw iarn ie „Zum  
K affcb au m ” w  Lipsku. ale sf<^ 
tografow aną w ie le  la t tem u i 
w ciąż taką sam a, z tym  sam ym  
A rabem  nad drzw iam i i — w y ­
obraźcie sobie — przy u licy  
która od kilkuset, la t w ciąż na- 
zvw a  sie „ N o w o  rzeźnicz-i” 
(N eue F leischerT assc): czytam , że 
otw arto  ją w  1694 roku, a w iec 
trzvsta  la t tem u, że s iad yw ał w 
niej — te i sam ej i tak iej sam ej
— pisarz L essing I pisarz K otze- 
bue: czytam  żartobliw a ..m odlit­
w ę ” furm anów  niem ieckich  * 
X V n i  w iek u , w  której m odli!’ 
się , aby karczm arz potraktować 
ich „praw dziw ą p o l s k ą  w o ło ­

w in ą” ; stu d iu ję jadłosp isy  I cen ­
n ik i sprzed dziesią tk ów  i setek  
lat; czytam  o gospodach pozo. 
stających  po dw ieście la t w  rę­
kach tej sam ej fam ilii, obrosłych  
tradycją, legendą, historią. C zy­
tam  to w szystk o  i n ie m ogę po. 
w strzym ać odruchu zazdrości. Bo 
nie ty lk o  u nas m niej takich  
m iejsc sędziw ych a ciąg le tętnią- 
cych życiem , a le o tych co były
i są jakże cicho w  ku lturalno, 
historycznych  publikacjach! T y l­
ko k rakow ska „Jam a M ichaliko­
w a” i w arszaw ska „G órka” przy 
„Z iem iańskiej"  p otra fiły  sk iero­
w ać na siebie uw agę czytających  
a le  też m ia ły  one k lien te lę , k tó ­
rej zaw odem  jest p isanie. Z w ła­
szcza o sobie i o orzyjacio łach  
a tych  spotykało  się na Górco

A le  kto napisze o k n ajp ie w i­
ślanych  flisa k ó w  „Pod H etm a­
n em ” w  W arszaw ie, gdzie orzy  
bębnie siedzia ła  najtęższa m iesz­
kanka sto licy? Kto da św ladec  
tw o  setkom  oberży I zajazdów  
h ote lik ów  oełn veh  sw oistego  u 
roku i charakteru , tem u co si» 
działo na obszarze — nieohojet- 
nvm  przecież dla szeroko pojęte' 
k u ltu r’' — życia tow arzy«k iero  
stościnnoścl, zabaw y, o d n o c z y n lf
1 podróży?

C hciałbym  w ziąć w  reke takie 
<om*sko z tysiącem  fotoerafti 
K ażdem u z nas nasunęłaby ono 
na d fw n o  w iele  sk i*»rz“ń, 'ak lcb  
jak w łasny  d*i*id',,»' w  Breml* 
prze* stu la tv . Świat, sta ie  sir  
w ted ” Hardziej « rzv tu łn v , bo pe­
le ” ils^ ó w  n»sT„c'i i t«''u naj­
b liższych, co nas poprzedzili.

ĆWIEK

PROPOZYCJE

WODY NIORZ I OCEANOW
Zim a. Na dw orze śn ieg, m róz, 

chociaż jeszcze n iezbyt s iln y , na 
narty  by się w yb rać, w  góry, a 
m nie się m arzy m orze. Zim ą nad  
m orzem  też m oże być ładnie. Raz 
n aw et w yb rałem  się w  lu tym  
nad B ałtyk . B y ł to bardzo ciep ły  
lu ty , bez śn iegu , m rozu, w iatrów , 
niem al w iosna. A m nie się m a­
rzy ły  zim ow e sztorm y, oblodzone  
brzegi, zam arzłe p iaszczyste w y d ­
m y. A ż w styd  się  przyznać, bo 
tak i typow o śródlądow y stosunek  
do m orza.

K iedy „szczur lą d o w y ” m ów i r 
m orzu, to zaraz m yśli o „letniej 
przygodzie” , o knajpce, gdzie po­
daw ali śledzie  prosto z m orza o 
piekane w  eleście, o rozgrzanym  
piasku nadm orskich plaż. Dla 
niego zim ą n aw et m orze moż* 
być p iękne. Bo dla niego morze 
to pow ietrze przesycone jodem  
prom ienie u ltra fio le to w e i odpo­
czynek . A tym czasem  m orze to 
kaw ałek  gospodarki. N ie tylko  
ze w zględ u , że stanow i ono ob­
szar św ia to w ej kom unikacji. Mo­
rza 1 oceany są ogrom nym  skarb­
cem  ludzkości.

Trochę to parszyw ie na sain» 
św ię ta  obdzierać ludzi *e z łu ­
dzeń, zabierać im  w spom nienia  I 
zam iast łagodnego w ietrzyku  
znad m orza, proponow ać zabaw?  
w  poszuk iw aczy skarbów . R oz­
grzesza m nie jednak to, że ni* 
ży jem y w  dobie rom antyzm u, ale 
w  zu p ełn ie  Innych czasach, kiedy  
trzeba na otaczający św ia t pa 
trzeć rów nież z punktu  widzenia  
gospodarki. Taki punkt w idzenia  
dość często b y w a  nam  obcy. 

w arto w ięc  się  trochę podszkala^

1 uczyć się  w idzen ia  rzeczy ' 
spraw  pod różnym i kątam i. U  
m ieć podziw iać i piękno, a le  ni'- 
zapom inać o pożytku.

D la nas gospodarka m orska tr 
przede w szystk im  transport, ry­
bołów stw o, przem ysł stoczniow y  
oraz tu rystyk a . A poza tym  tro^ 
ska o to, aby ludzka zachłanność  
nie zabiła życia w  B a łty k u . Dla 
Innych — w ody m órz i oceanów  
są praw dziw ą skarbnicą. M oże to 
n aw et i lep iej, m ają bow iem  nie 
ty lk o  w ięcej, a le  też m uszą sie 
kłopotać, jak te skarby zabrać 
wodom . A jak tw ierdzą uczeui 
skarby te  są potężne.

W yd aw ałoby się , że w ody m a­
m y ty le  na k u li z iem sk iej, i»  
w szystk ich  nią m ożna obdzielić  
A le nie. W iele  państw  ostatnio  
zw ięk szy ło  obszar w ód terytoria l 
nych do 200 m il, co n ie w szy st­
k im  się  podoba, bo w  obszarze 
tym  znajdują się eksp loatow ane  
przez nich łow isk a . Po w p row a­
dzeniu 200-m ilow ego pasa wód 
terytoria lnych  przez ZSRR ryba  
cy  K orei P o łu d n iow ej i Japon i; 
naciskają sw oje  rządy, aby pod­
ję ły  rokow ania  w  celu  u m ożli­
w ien ia  im  korzystania  z prawa 
łow ien ia  w ew n ątrz radzieckiego  
pasa w ód terytoria ln ych . Taki 
sam  pas wód terytoria lnych  
w prow adzają  u siebie krajf 
EWG — od 1 stycznia 1977 roku 
Z w iązek R adziecki — podejm u­
jąc taką decyzję — w yraźn ie  za 
strzeg ł, że jest ona tym czasow a  
do ch w ili praw nego u regu low a­
nia tej k w estii przez k onferencję  
P raw a M orza, która zw ołana zo­
sta ła  przez ONZ. Poza tym

ZSRR zastrzega rów nież, i e  u -  
sta lając taką strefę chodzi o o- 
chronę ryb i innych żyw ych  za­
sobów  morza, a nie o w yd ob y­
w anie bogactw  z dna oceanów
i m órz.

R adzieccy uczeni w praw dzie  
już  daw no o b liczy li, że około ro 
ku 2000 eksploatacja żyw ych  or­
ganizm ów  w  morzach będzie s ta ­
now ić za led w ie  po łow ę ogólne  
w artości gospodarki m orskiej 
ca łym  św iecie , a eksploatacja  
wód m orskich i bogactw  u k ry ­
tych  pod dnem  w zrośnie do tego 
czasu 40-krotnie. Zw iązek Ra 
dziecki nie jest obecnie w  takiej 
sytuacji surow cow ej, która zm u­
szałaby radzieckich geologów  do 
poszukiw ań pod dnem  m orza 
aczkolw iek  na Morzu K aspijskim  
w yd ob yw a sie naftę spod m or­
skiego dna. O statnio bardzo In. 
ten syw n ie  szuka się  nafty pod 
dnem m orskim . Szuka się i znaj­
duje. U  w ybrzeży Szkocji, w  Za­
toce P ersk iej, u w yb rzeży  USA  
w  Zatoce M eksykańsk iej. W Za 
toce P ersk iej jeszcze k ilk a  la* 
tem u dziennie w yd ob yw an o spod 
dna m orskiego 100 tys. ton ropy 
w  Zatoce M eksykańsk iej — około  
45 tys. ton. P ań stw a  zaczynaja  
układać się m iędzy sobą w  spra 
w ie  podziału ... dna m orskiego  
Taki układ zaw arły  A nglia  
Francja. H olandia. R FN  Dania ! 
N orw egia  w  spraw ie podziału  
dna Morza P ółnocnego, * takż>- 
Iran, Irak, K u w ejt i szejkanaty  
w  spraw ie podziału dna Zatok 
P erskiej.

Bogactw o mórz n ie kończy sic 
na ropie n a ftow ej. Szacuje sie

że  co najm niej jedna trze„i« 
św ia tow ych  zasobów  gazu ziem  
nego ukryta  jest pod wodą. Opa 
now ano już m etody wydo! vw a  
nia bogactw  naturalnych  spod 
200-m etrow ej w od y, a le  ludziom  
to m ało. W Zatoce M eksykań­
sk iej w  odległości 150 km  od 
brzegu próbow ano w iercić na 
głębokości 1,5 km . Bo t e i  jest 
czego szukać pod dnem  m orza 
N a przykład Japończycy w y d o b y ­
w ają spod dna m orskiego w ęg ie ł 
rudy żelaza i m iedzi, A m eryka  
nie — siarkę, fosfory ty  i rudy 
żelaza. A u w yb rzeży  A fryk i » 
przybrzeżnych osadów  w ydobyw a  
się... d iam enty. Z tego. co wod? 
w yrzu ci, z tego co te lep ie  się  
przy fali u brzegu, poehodrl 40 
proc. św ia tow ego  w yd"’ — i» 
d iam entów  technicznych  i 30 
proc. — jub ilersk ich . Zbiera się 
tam  d iam enty tak, jak  u na* 
bursztyny.

N iew yczerp an ym  bogactw em  
jest też w oda m orska. Zawiera  
ona duże ilości so li, m agnezu  
siarki, w apnia , potasu brom u  
boru, krzem u, fluoru , a nawet 
uranu. Czego to n ie m a w  w o ­
dzie? Jest tam  w ięcej niż 70 
p ierw iastk ów  ch em icznych . L u ­
dzie nauczyli się  już  n iek tóre t  
nich w yd ob yw ać z w ody m or­
sk iej. N ied ługo nauczą się w yd o­
b yw ać inne...

A le k ied y  tak  o tym  m yślę  
rodzi się pytan ie: — ile  potrzeba 
nam  czasu, aby zacząć rorw aiać  
konieczność uratow ania  wod 
mórz 1 oceanów  przed człow ie  
kiem ?

MARCIN ROf)»K
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f n a g a e g n
Śnieg sypał od św itu . M atka, 

k tó ra  w  ten  w igilijny poranek 
k rz ą ta ła  się po kuchn i j u t  prze? 
k ilk a  dobrych godzin, raz  po 
ra z  w yglądała  przez okno na 
p rzesłon ię tą  b iałym  tum anem  
drogę. Mimo, iż w iedziała, że 
najw cześniejszy  au tobus przy ­
jeżdża z m ia s ta  dopiero o d ru ­
giej po południu, nie mogła o- 
panow ać  radosnego oczek iw a­
n ia : W icuś, je j ukochany i js - 
dyny syn przyjeżdżał spędzić 
św ięta  z rodzicam i.

S ta re , sp racow ane dłoni • 
m a tk i n ie  m iały  dziś chw ili od­
poczynku, bo też w szystk ie 
p rzygo tow an ia  do wieczerzy 
trzeba  było ukończyć jak  n a j­
w cześniej, aby z chw ilą  p rzy ­
jazd u  W icusia nic ju ż  nie było 
do roboty. S poglądając na  ze­
gar, m atka  trw ożyła się, że nie 
zdąży uporać się ze w szystkim  
n a  czas, lecz jednocześnie jej 
serce rozkosznie przyspieszało 
bicie na  m yśl, że to  już n ied łu ­
go, że każda  chw ila  n ieuchron­
n ie  przybliża m om ent pow ita­
n ia  z synem . Spieszyła się więc. 
m iesiła c iasto  n a  p lack i i baby, 
p iek ła , gotow ała, p rasow ała  ob­
ru sy  i była bardzo rada.

S poglądając n a  spow ity b ia ­
łym  puchem  św ia t m yślała: „Jak 
ładnie! I jak a  uroczysta cisza... 
W icuś się ucieszy, bo bardzo 
luibi. gdy je s t śnieg na  św ięta 
B iedulek... Sam  w śród obcych 
ludzi... Daleko... M usi m u się 
ogrom nie przykrzyć bez dom u i 
rodziców... Boże, żeby tylko dro­
gi nie zaw iało, bo autobus nie 
p rze jeżdzie”.

W dużej kaflow ej kuchni w e­
soło huczał ogień, w  izbie było 
ciepło i przytulnie. Pod kuch­
n ią , w ygodnie rozciągnięty, w y­
grzew ał się bury  kocur. W 
przerw ach  m iędzy drzem kam i

tw arz 4ony I * uśm iechem  za­
pytał.

— A ty , czem u się cieszysz, 
hę?

— Po co pytasz, jak  w iesz? — 
odrzekła. — Ty niby się sm u­
cisz?

O jciec podszedł do m atki 1 
delikatn ie  pocałow ał ją  w  za ­
brudzony m ąką policzek.

W tej sam ej chwili oies na 
podw órzu zaczął szczekać. K*oć 
w szedł do sieni. Zaraz potem 
drzw i do kuchni o tw arły  się i 
staną ł w  nich mężczyzna w  ko-

MARIANNA GOŹDZIK
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o tw iera ł leniw ie ślepia, obser­
w ow ał radosne k rzą tan ie  gospo­
dyni 1 m ruczał pobłażliw ie.

W  pew nej chw ili w sieni dał 
się słyszeć kaszel, p rzy tupyw a­
nie, o trzepyw anie śniegu z o - 
dzienia i zaraz też w drzw iach 
ukazał się ojciec dzierżący w 
ręku  soczysto-zieloną, pachnącą 
lasem  choinkę.

— Ho, ho, ho! Aleś się z ro ­
bo tą  pospieszyła — zw rócił się 
do m atki. — Postaw ię drzewko 
w ookoju, to Wicuś je  ustroi 
k iedy przyjedzie. Tak czuję, że 
przyjedzie tym  o drugiej. Or< 
zawsze do dom u z rad o ścą  
ciągnie.

Ojciec zaniósł choinkę do po­
koju, um ocow ał na sto jaku  
przed oknem  i  w rócił znowu 
do kuchni. P opatrzy ł na odm ie­
n ioną, ja k  gdyby odm łodniałą

żuchu 1 w ielkiej fu trzanej cza­
pie.

— Niech będzie pochw alony
— zaczął od progu.

— Na wieki w ieków  — odpo­
w iedzieli. — Siadajcie.

— Nie bede siadoł, bo w stum - 
piłem  tylko na chw ile, zeby 
wom powiedzić, ze n a  poccie je 
do wos sielnie ważno telegra- 
raa. Nocelnicka włosy sobie wy- 
rywo, bo ni mo bez kogo ii po­
słać.

— O, Boże! — jęknęła  m atka.
— Pew no od W icusia. Żeby ty l­
ko nie jak ieś nieszczęście.

K rew  odpłynęła jej z tw arzy, 
nogii zaczęły pod nią drżeć 
Czym prędzej usiadła  na  k rze ­
śle; radość zniknęła z je j obli 
cza ja k  płom ień zdm uchniętej 
świecy. Ojciec p róbow ał ją  po­
cieszyć, że przecież te legram  n."

m usi zawsze przynosić złych 
w ieści, lecz w idać było, że sam 
nie w ierzy w  to, co mówi. W 
końcu zw rócił się do gościa.

— A czem uście wy nie p rzy ­
nieśli tego telegram u?

— A bo miołem iść do św a- 
gra, to my nie beło po drodze. 
Potym  my sie p rzypum niało , z° 
wom in teres do Grzelokowygo 
W ojtka, nu i za to do wos tys 
w stum piłym .

— U bieraj się sta ry . B ierz 
ko n ią  i wóz i je d i — rozkazała 
stanow czo m atka.

— Jedźcie, bo dzisiaj poeta 
ty lko  do dw unasty  — poparł ją  
gość.

Po w yjściu mężczyzn m atka 
p róbow ała dalej się k rzą tać , lecz 
nic je j się nie udaw ało : w yki­
piało mleko, spiekło się c ia s tu . 
U klękła więc przed św iętym  
obrazem  i zaczęła się modlić.

Ogień w ygasł w  kuchni, zro­
biło się chłodno. N iezadowolony 
k o t ob raził się i p rzesta ł m ru ­
czeć. Na dw orze przejaśn iło  się
i śnieg ustał. Św iat w ysiadał 
odśw ietn ie  i czysto. Zza chm ur 
n ieśm iało w yjrzało  słońce. W e­
soły prom ień w padł do izby, z a ­
ja śn ia ł lecz zaraz, jakby  prze­
straszony tym . co zastał w iz­
bie. u m knął czym  prędzej.

O jciec w rócił przed drugą 
M atka w ybiegła do niego na 
dw ór i czekała, bojąc się o co­
kolw iek pytać. Ojciec zlazł 7 
w ozu i bez słow a podał jej te ­
legram , w k tó rym  przeczytała; 
„Przepraszam , n ie  przyjadę. Nie 
Gniewajcie się. W esołych Św iąt. 
W icuś”.

— M usiało mu coś ważnego 
w ypaść — w estchnęła m atka . — 
Inaczei przecież by przyjechał.

— Może 1 tak  — zgodził s 'ę  
ojciec sm ętnie. Po chw ili dodał 
z bladym  uśm iechem .

— C hyba to nie osta tn ie  n a ­
sze św ięta? Za rok  będziem y 
św iętow ać wszyscy tro je  razem . Fot. A rch iw um

WACŁAW PAWLAK

REPORTAŻE Z PRZESZŁOŚCI
W  połow ie grudn ia  1886 ro'A) 

inic jeszcze nie w skazyw ało na 
rych łe  nadejście zimy, gdyż p a ­
dały  deszcze, a tem p era tu ra  po­
w ietrza  w ynosiła k ilka stopni 
pow yżej zera. O bliskich ju i 
św iętach Bożego N arodzenia 
p rzypom inały  Jednak ogłoszenia 
w  gazetach znaczniejszych firm  
handlow ych, zwłaszcza tych, 
k tó re  trudn iły  się sprzedażą spi* 
ry tualiów  i zagranicznych sm a­
kołyków . „Na nadchodzące 
św ięta polecam y odstałe  w .na 
w ęgierskie 1 kaukask ie , likiery
i kon iak i najprzedniejszych m a­
rek , tudzież kaw ior rs tra ch ań - 
ski, ostrygi holenderskie , fig 
su łtańskie, dakty le m arokań ­
sk ie” — głosił in sera t składu 
w in i a rtykułów  kolonialnych 
M. Sprzączkow skiego (P io tr­
kow ska 54), pow tarzany  w ic o - 
k ro tn ie  w grudniow ych num e­
rach  „D ziennika Łódzkiego”.

R eklam ow ały się w prasie 
także popu larne łódzkie cuk ier­
n ie G. Reym onda (Piotrkow ska 
76) i Z. K onrada (Nowy Ryncl?
4  dziś plac Wolności). Pow ia­
dam iały  one sw oją k lien telę , że 
na  ok res św iąteczny przygoto • 
w ały  „cukry 1 m arcepany ns 
choinkę, s truc le  m akow e, babki, 
to rty , jako  też w yborow e p ie r­
n ik i w arszaw skie i to ru ń sk ie ’*. 
N atom iast najw iększy w Lod/i 
b ro w ar sukcesorów  K. A nstadta. 
p rzew idu jąc  zw iększone spoży­
cie piw a w czasie św iąt, o ferc- 
w ał oprócz p iw a helenow skieęc 
•nowy gatunek , zw any salono­
w ym .

Z nany  fo tograf E. Sztum an 
usiłow ał na łam ach gazet prze­
konać  łodzian, że najlepsz> m 
prezentem  pod choinkę będzie 
w ykonany przez r.iego duży, k i-  
lorow y p o rtre t fotograficzny 
Dla tych, k tó rzy  ulegli reklam ie 
p rasow ej, w  dom u przy ul. 
P io trkow sk iej 24 przygotow ana 
by ła  „w eranda do zdjęć dobrze 
ogrzana".

W iększość w łaścicieli sklepów 
urządziła  już św iąteczne w ysta ­

wy. Pokazane w  w ielkich w i­
trynach  firm y H ielle I D ittrioh 
(P iotrkow ska 6 ) ln iane w yroby 
zakładów  żyrardow skich mogły 
ucieszyć każdą gospodynię. U- 
wagę przechodniów  przyciągała 
także gustow nie urządzona wy 
staw a w m agazynie fu trzarsk im  
E. Sieradzkiego (P iotrkow ska 
15). Były tu  do nabycia  n a j­
droższe futra:,, rosyjskie sobole, 
kam czackie bobry, lisy b łęk itne
i srebrzyste. Po przeciw nej s tro ­
nie ulicy czarow ała łodzianki 
w itryna  sklepu jubilerskiego A. 
K an to ra  (P iotrkow ska 16). Błysz­
czało tam  złoto i srebro  ora? 
drogocenne kam ienie. In te re su ­
jąco też w yglądała w itryna  oe- 
tensburskiego „Skorochodu* 
(P iotrkow ska 53). W ystawiono 
tam  eleganckie dam skie buciki, 
zw ykłe i balowe, lak ierk i dla 
panów , w ysokie buty  m yśliw ­
skie. W licznych sklepach ga 
lan te ry jnych  można b y ło ’ og lą­
dać m nóstw o rozm aitych w yro­
bów. W szystko to jednak  drogie
— i na tu ra ln ie , dostępne tylko 
dla ludzi zam ożnych. P rzed ­
św iąteczne ożyw ienie w handlu 
niezupełnie zadow alało kupców, 
gdyż liczyli oni na większe zy ­
ski. Dla restau ra to rów  zaś o- 
k res ten by ł w prost k a ta s tro fa l­
ny. Jedna  z pow szechnie z n a ­
nych w mieście re s tau rac ji t a r ­
gow ała dziennie zaledw ie dzie- 
sieć rubli.

T ydzień przedśw iąteczny oka­
zał się rów nież n ieprzyjazny dia 
aktorów . Józef Puchniew ski, 
dy rek to r T ow arzystw a A rtystów  
D ram atycznych, k tóre  przed p a ­
ru  tygodniam i zjechało do Ło 
dzi i zainstalow ało się w gm a­
chu „V jctorii” (P io trkow ska 67 
w podw órzu), użala ł się na pu ­
stk i w teatrze. Dwa p rzedsta­
w ienia m usiano odw ołać z b ra  
ku widzów. „O czekujem y od 
publiczności naszej, że w święta 
pospieszy tłum nie do tea tru  1 
tym  sposobem choć w  części 
w ynagrodzi dyrekcji s tra ty  po­
niesione w  ostatn ich  dniach” — 
apelow ał do łodzian felietonista

» iw

Fot. A rch iw um

„D ziennika Łódzkiego” L ucjan  
Kościelecki.

N a nadchodzącą „gw iazdkę" 
dw ie najw iększe  księgarn ie  
łódzkie Ł. F iszera (P iotrkow ska 
11) i R. Szatkego (P iotrkow ska 
47) przygotow ały spory w ybór 
książek. „S traw y duchow ej w 
bród, dla dzieci, dla młodzieży
1 dorosłych” — inform ow ał 
„D ziennik Łódzki’*. — „Tytuły 
w iększej części w ydań ozdob­
nych znane są z zeszłorocznego 
przeglądu przedśw iąteczny :h 
w ystaw  księgarskich . „S tara 
baśń”, „P am iętn ik i k w estarza”, 
Słow acki, Szekspir — w szystko 
to w bogatej opraw ie, tro sk li­
w ie opakow ane i przechow ane, 
oczekuje nabycia  od zeszłego 
roku”. Z nowych w ydań ozdob­
nych księgarn ia  Szatkego ofe­
row ała 6 tom ów „Potopu” i 4 
tom y „Ogniem i m ieczem ” H. 
Sienkiew icza, dzieła O dyńca 1 
F redry . Te sam e nowości pos.a- 
dała też księgarn ia  Fiszera. We­
dług zdania księgarzy najw ięk­
sze pow odzenie m iała  lite ra tu ra  
dla dzieci.

W adm in istrac ji „D ziennika 
Łódzkiego*’ była do nabyć.a 
w ydana nak ładem  tego pisma, 
pow ieść E. O rzeszkowej „Nizi­
ny”, ozdobiona ilu strac jam i M 
Andriollego. Cena tylko 1 rb. 
T uż przed w igilią spadł w Ło­
dzi obfity  śnieg i chw ycił m ióz, 
lecz nie bardzo ostry . Na m ie­
ście pojaw iły się licznie sanie 
dorożkarskie, pobrzękujące mo­
siężnym i dzw onkam i. P io trkow ­
ska zm ieniła się na to r w yści­
gowy dla am atorów  sanny.

W przeddzień św ią t dz ia ła ją ­
ce w Łodzi in sty tucje  dobro­
czynności publicznej zorganizo­
wały dla swoich podopiecznych 
w sali Sellina i w  P aradyzie  
im prezy gw iazdkow e, w czasie 
k tórych obdarow ano n a jb ied ­
niejszych m ieszkańców  odzieżą, 
obuwiem 1 p roduktam i żyw no­
ściowymi. W tym  sam ym  dniu 
w ielu fab rykan tów  urządzi»o 
„choinkę” dla dzieci swoich ro­
botników . N ajbardziej okazale 
w ypadła uroczystość choinkow a 
w zak ładach  scheiblerow skich. 
W sali resu rsy  fab rycznej na 
Księżym M łynie, p ięknie przy­
stro jonej i rzęsiście ośw ietlonej 
ja rzącym  św iatłem  choinek, roz­
dano podarki gw iazdkow e dzie­
ciom robotniczym . W uroczy­
stości tej wzięły udział rodziny 
Scheiblerów  i H erbstów , u rzęd­
nicy fabryczni oraz w iele osób 
z m iasta. W zim owej scenerii 
podążali m ieszkańcy Łodzi na 
„p aste rk ę”. U roczyste nabożeń­
stwo w pierw szy dzień św iąt 
zgrom adziło w niezupełnie je sz ­
cze w ykończonym  kościele św ię­
tokrzyskim  tak  liczne rzesze 
w iernych , że część ludzi m usia­
ła oozostać na zew nątrz św ią­
tyni.

Spraw ozdaw ca „Dziennika*’, 
re lac jonu jący  przebieg uroczy­
stości kościelnych, nie om ieszkał 
zw rócić uw agę czytelników  na 
skandaliczne zachow anie się 
n iek tó rych  osobników  żebrzą­

cych przed kościołem . „Ż ebrac­
tw o obojga płci, usadow ione po 
obu stronach  bram y, wrzeszczy 
niby na ja rm ark u , pociąga k o ­
biety za suknie, ob ryw a nieraz 
falbany. Pacierze i k łó tn ie  sły ­
chać na przem iany, a cała ta  
scena trw a  do godziny jedena­
stej, dopóki p ara fian ie  nie zbio­
rą  się w kościele. Cóż dalej robi 
ta  h a ła s tra ?  Sądzicie może, ii 
odm aw ia zam ów ione pacierze? 
W łaśnie idzie się modlić, ale do 
szynku obok kościoła”.

Św ięta  m inęły spokojnie I w 
wesołym  nastro ju . Dzięki pogo­
dzie na  m ieście panow ał n ieby­
w ały ruch pieszych i pojazdów. 
Spór o łodzian używało sa m y . 
W ieczorem w szystkie w idow iska
i sale tańca  zapełnione były 
przez ludzi żądnych rozryw ki I 
zabaw y. Dla am atorów  łyżw iar­
stw a w yborną ślizgaw kę u rzą ­
dzili cykliści na  placu poza 0 - 
grodem  Stow arzyszenia M aj­
strów  T kackich, na w prost ko­
ścioła św. Krzyża. Zabawy na 
lodzie z tow arzyszeniem  muzyki 
w ojskow ej trw ały  do późnych 
godzin w ieczornych. Nie za­
wiodła rów nież publiczność tea ­
tra lna . K u pełnem u zadow oleniu 
dyrek to ra  Puchniew skiego sa.a 
,,V ictorii’* na przedstaw ieniach 
św iątecznych była lite ra ln ie  
przepełniona widzam i. Apel Ko- 
ścleleckiego do łodzian o częstsze 
odw iedzanie te a tru  nie prze­
szedł bez echa. W pierwsze 
św ięto w ystaw iono w teatrze 
„Dzwony kornew ilsk ie”, a n a ­
stępnego dnia — „B arona cy­
gańskiego”. Obie operetki szły 
gładko, z w erw ą w łaściw ą — 
było widoczne, iż sala p rzepr ł- 
niona korzystn ie podziałała na 
hum or a rty stów ’* — pisał o 
przedstaw ieniach recenzent tea­
tra lny . W „B aronie cygańskim ” 
rolę Safii grała żona dyrek te ra  
tea tru , S tefania Puchniew ska, 
w yw iązując się z niej ku ogól­
nem u zadow oleniu publicznoś:i. 
Nieco trudniejsze zadanie m iała 
K arolina Felińska, odtw arzająca 
postać s ta re j C yganki Czipri, 
zważywszy, że w spom niana ak ­
to rka  m iała zaledw ie 22 lata.

R ecenzent „Dziennika*’, dając 
pochlebną ocenę św ią teczn y -.h 
przedstaw ień  w „V ictorii”, nie 
om ieszkał wszakże uczynić parę 
uw ag pod adresem  chóru dam ­
skiego. Jego zdaniem , chór ten 
należało wzmocnić, jak  również 
przestrzegać, aby wszystkie 
chórzystki działały do końca 
przedstaw ien ia  na scenie, a nie 
w ym ykały  się do lóż. W jak im  
celu to czyniły, możemy się tyl­
ko dom yślać.

A więc, Jako się Już rzekło, 
św ięta Bożego N arodzenia u p ły ­
nęły w Łodzi spokojnie. Tak by 
w ynikało z raportów  policyj­
nych. Można przyjąć, że były 
one rzetelne, m ając na uwadze, 
że — o dziwo! — po raz p ierw ­
szy od dłuższego już czasu re­
porterzy  miejscowych gazet nie 
zanotow ali na teren ie  m iasta 
żadnego rozboju, ani też pow aż­
niejszej bójki.

POWIĘKSZENIA
REKLAMA FILMOWA

Tygodnik „Ekran” rek lam u je : „Kupuj w  Pewexie
— zyskasz, nie stracisz”. I dalej — „Luksusowe kos­
metyki renomowanych firm zagranicznych miłym  
upumnikicm gwiazdkowym dla każdego".

Żeby jednak  rek lam a tra f ia ła  nap raw dę  do każdego, 
„Ekran” na te j sam ej stron ie  poleca rów nież odkurza­
cze „C zajka” za 1300 złotych. „C zajki” można także 
kupić na raty .

W ogóle w „Ekranie” dział rek lam y jes t bardzo 
rozbudow any. W tym  sam ym  num erze rek lam u je  się 
także p arę  polskich film ów.

LOGIKA TRAMWAJOWA

Z „Dziennika Popularnego” dow iedzieliśm y się, że 
m andaty  za jazdę bez b ile tu  środkam i kom unikacji 
m iejsk iej podw yższone zostały  do wysokości 300 zł. 
B ardzo dobrze, my też  n ie lubim y gapowiczów.

Niedobrze natom iast, że przy okazji gazeta próbuje  
uspraw ied liw ić decyzję M PK rachunk iem  ekonom icz­
nym. Czytam y, że wyższe m andaty  „przyczynią się do 
zmniejszenia deficytu łódzkiego MPK”.

D eficyt M PK wynosi pół m ilia rda  złotych rocznie. 
Pół m iliarda  to jes t p i ę ć s e t  milionów. O becnie „do­
chód” z m andatów  w ynosi około c z t e r e c h  m ilionów 
złotych. P ięćset do czterech ta k  się ma do siebie Jak 
pięść do nosa. P rzy  wyższych m andatach  „dochód” 
M PK  z tego ty tu łu  może w zrosnąć do jak ichś dzie­
sięciu milionów  zł. Ale pięćset do dziesięciu też się 
ta k  ma do siebie jak  pięść do nosa.

O jak im  zm niejszeniu deficy tu  można w  ogóle m ó­
wić przy tak ich  proporcjach?

Jeszcze ciekaw iej niszo na ten tem at nasz ulubiony 
red ak to r S. z  „Exprcssu Ilustrowanego”. Oto, co pisze 
osobliwy rzecznik opinii publicznej: „Dał się zauwa­
żyć spadek liczby osób podróżujących tramwajami 
(przy w iększej liczbie pasażerów  w autobusach). I te ­
raz, uw aga — „Taki układ frekwencji jest w ielce nie­
korzystny dla MPK ’.

D obre sobie! A dla pasażerów ? K to tu  jest dla ko­
go? Być może w edług red. S. najkorzystniejszy dla 
MPK układ frekwencji byłby taki, że autobusy sta­
łyby w  zajezdniach, a ludzie chodzili pieszo!

Ja k  w ogóle można up raw iać  tak ą  tram w ajow ą lo­
gikę?

Wyższe m andaty? Zgoda, ale po co przy te j okazji 
robić czytelnikom  wodę z mózgu?

OPAKOWANIE

Łódzkie księgarn ie  o trzym ały  n iedaw no nowy, o ry ­
ginalny pap ier do pakow ania książek. Jedna strona 
arkusza  je s t w  kolorze m niej więcej am aran tow ym , 
druga zaś...

Otóż to! D ruga m a w ydrukow any tekst. N ie jest 
to wszakże bana lne  hasełko w  rodzaju : „K siążka n a j­
milszym upom inkiem ".

T ekst ów brzm i (cytuję dosłownie): „Wino. Ząw. 
alkoh. 12—14 proc,, zaw. SOs do 200 mg 0,75 1. Tar­
nów, Podhalańskie Zakłady Przemysłu Owocowo-W a­
rzywnego, cena 36 zł”.

Czekamy teraz  na w ino z e tyk ie tą  głoszącą: „Książ­
ka twój przyjaciel, alkohol twój wróg — lej wroga 
w mordę”.
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